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J A N Ó W L U B E L S K I . M i e j s c o w a 
Zasadnicza Szko ła Z a w o d o w a L a -
sów Dośw iadcza lnych Ins ty tutu 
B a d a w c z e g o Leśn i c twa , w k tó -
r e j nauka t r w a t r z y lata, ksz ta ł -
ci p r zysz ł ych p r a c o w n i k ó w leś-
n i c twa . Pows ta ł a ona p r zed 
d w o m a laty . Z â rok p i e rws i 
abso lwenc i zasilą szereg i p ra -
c o w n i k ó w l eśn ic twa — dz iedz i -
ny coraz w a ż n i e j s z e j obecnie , 
w dob ie In t ensywnych starań 
0 z a chowan i e na tura lnego środo-
w i ska c z ł ow i eka ( zd j ęc i e obok) . 

R E S Z E L ( w o j . o lsz tyńsk ie ) . B o -
l e s ł aw Marscha l l , admin is t ra to r 
resze lsk iego zamku, jest z n a n y m 
r ze źb ia r zem. Jego dłuta jest m.in 
pomn ik w O lsz tyn ie pośw i ę cony 
b o j o w n i k o m o wo lność i polskość 
W a r m i i i Mazur . Obecn ie a r t y -
sta rzeźb i s t y l owe ł a w y , krzes ła 
1 s to ły , k tóre ozdobią w n ę t r z e 
z a b y t k o w e j baszty w kę t r z yń -
sk im zamku ( zd j ęc i e z p r a w e j ) . 

S Z O P I E N I C E . P o w s t a j e tu n a j -
w i ęks za w K r a j u w a l c o w n i a taśm 
miedz ianych . Roczn i e w y t w a r z a ć 
ona będz ie 45 tys ięcy ton taśm. 
Znaczną ich część o t r z y m a p r z e -
mys ł m o t o r y z a c y j n y . Nas z e z d j ę -
c ie p r zeds taw ia k o ń c o w ą f a zę 
robót n i w e l a c y j n y c h terenu. O -
becnie t r w a j ą już prace p r z y 
wznoszen iu f u n d a m e n t ó w pod 
ob i ek ty p r odukcy jne . Szop ien ic -
ka w y t w ó r n i a jest ko l e jną i n w e -
s tyc ją w ramach sze rok i ego p ro -
g r amu r o z w o j u p r z e t w ó r s t w a 
m i edz i oraz drugą co do w i e l -
kości budową (po hucie „ K a t o w i -
c e " ) r ea l i z owaną na G ó r n y m 
Śląsku — w r e j on i e k a t o w i c k i m . 

W A R S Z A W A . Z udz ia ł em I se-
kre ta r za K C P Z P R E d w a r d a 
G ie rka , p r z ewodn i c zącego R a d y 
P a ń s t w a P R L H e n r y k a Jab łoń-
sk i ego i prezesa R a d y M i n i s t r ó w 
P i o t r a Jaroszew icza odby ła się 
k r a j o w a narada p a r t y j n o - p a ń -
s t w o w o - z w i ą z k o w a na t emat po -
p r a w y w a r u n k ó w p racy oraz za-
k ł a d o w e j dz ia ła lności s o c j a l n e j i 
b y t o w e j . W czasie n a r a d y r e f e -
rat w y g ł o s i ł P i o t r Jaroszewicz . 
B y ł o to ko l e j n e spotkanie z c y -
klu narad pośw ięconych w ę z ł o -
w y m p r o b l e m o m społecznego i 
gospodarczego r o z w o j u K r a j u . 

J A R O S Ł A W ( w o j . r zeszowsk ie ) . 
Od k i lkunastu mies i ęcy t r w a bu-
d o w a H u t y Szkła O p a k o w a n i o -
w e g o . J e j zakończen ie p r z e w i -
dz iane jest w końcu wr ześn ia br. 
Obecn ie p r o w a d z o n e są r obo t y 
m o n t a ż o w e m.in. ha l i p i e c ów 
w a n n o w y c h ( zd j ęc i e obok ) . P i e r w -
sze d w i e l in ie p r o d u k c y j n e m a j ą 
być g o t o w e 22 l ipca. Ja ros ław-
ska huta w y t w a r z a ć będz ie 450 
m i n sztuk o p a k o w a ń rocznie . 

B Y D G O S Z C Z . Zak ł ad F o r m M e -
t a l o w y c h to j e dyna w K r a j u no-
woczesna f a b r y k a f o r m do p r ze -
t w ó r s t w a t w o r z y w sztucznych. 
Odb i o r cam i j e j w y r o b ó w są za-
k łady p r z emys łu p r e c y z y j n e g o , 
e l ek t ro techn icznego i m o t o r y z a -
c y jnego . N i e d a w n o uruchomiona 
f a b r y k a , wyposa żona m. in. w 
sz l i f i e rk i j apońsk ie ( zd j ęc i e z 
p r a w e j ) , nie zaspoka ja w pełni 
po t r zeb k r a j o w y c h , to też p r z e w i -
dz iana jest j e j dalsza r o zbudowa . 

••:fittfe j r f . ' 



TYCODNIK 
POLSKI 
KsffigiBffS 
W numerze 

Ziemia bydgoska z a j m u j e 6,7°/o 
obszaru Polski . Na t y m tere-
nie leży stary Inowroc ław . W 
cyklu „ A B C P o l s k i " przedsta-
w i a m y w o j e w ó d z t w o bydgoskie 

O e f ek tach wspó łpracy łączą- Q 
c e j miasta W r o c ł a w i L i l l e 

Po lscy f i l m o w c y kręci l i w P a -
ryżu jedną z sekwenc j i f i l m u 
pt. „ Ja ros ław Dąbrowsk i " . Bę -
dzie to opowieść o dowódcy 
wo j sk K o m u n y . A k c j a f i lmu 
r o z g r y w a się w trzech k ra - . _ 
jach: w Polsce, F ranc j i i Ros j i • » 

N i ek t ó r e odcinki Trasy Ł a -
z ienkowsk ie j są deptakami dla 
w a r s z a w i a k ó w . Wkró t c e nastą- - -
pi o f i c j a l n e o twarc i e t e j ar ter i i 1 4 

N i e w o l n o to mała w ieś w w o -
j e w ó d z t w i e bydgoskim, tu po 
ciężkich latach w o j n y H e n r y k 
Wrzeszczyński zorgan izował 
p i e rwszą szkołę, w k tó re j o -
t w a r t o Izbę Pamięc i N a r o d o w e j 15 

N a naszych trasach turys tycz - 2 3 
nych zaproszenie do uroczych 
mie jscowośc i Do lnego Śląska 

Sta le pozyc j e : Prosto z Polski , 
L i s t y Józe fa Grzybka , R a d y od 
serca, Mart ine , powieść, sport, 
p rog ram rad i owy i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Młoda dz iewczyna, uśmiech, aparat 
fo togra f iczny. . . Wszys tko to sprawia , 
ż e nastró j w iosenne j wyc i eczk i jest 
n i e z w y k l e mi ły , a sam spacer ba r -
dzo udany. Fot. Z. L E W I C K I 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 Pa r i s . T e l . : T A I 78-44, 
T A I 76-51. C .C .P . 92.20-76 P a r i s , 
w B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Charleroi. C .C .P . 
66.69.45 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danu ta J a g o s z e w s k i B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 F r . B . ; p ó ł r o c z n i e : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

I N P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , z a k ł . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 38063. 

JAK POLONIA WITAŁA NARODZINY POLSKI LUDOWEJ (4) 
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Ojczyźni 
rzydz ieśc i lat temu, 21 lipca 

1944 r., u tworzony został w Che łmie Lube l sk im P o l -
ski K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o ( P K W N ) — 
p ie rwszy rząd l u d o w y w tysiącletnich dz ie jach stare-
go naszego K r a j u . Naza ju t r z , 22 l ipca 1944 r. ogłoszono 
w Che łmie Man i f e s t P K W N . Dokument ten zaw ie ra ł 
p rog ram państwa ludowego . S tanowi on n i e j ako św ia -
dec two urodzenia Po l sk i L u d o w e j . 

Pows tan i e P K W N i p r ok l amowan i e Man i f es tu L i p -
cowego odbi ło się g łośnym echem w skupiskach po lo -
n i jnych rozs ianych po szerok ie j z iemi. Co się tyczy 
wychodźs twa po lsk iego w e Franc j i , to znaczna j e go 
część z mie jsca odniosła się do prog ramu P K W N 
z sympat ią . M a n i f e s t a c y j n y m p r z e j a w e m te j pos tawy 
by ł I W a l n y Z j a z d Emig rac j i Po l sk i e j w e Franc j i , 
k tó ry obradowa ł w P a r y ż u w dniach 17 i 18 grudnia 
1944 r. 

Ten p r a w d z i w y se jm emigranck i zg romadz i ł 800 
de lega tów z 35 depar tamentów. P o d w z g l ę d e m z a w o -
d o w y m p r y m na Z j e źdz i e w i ed l i górnicy , ale wśród 
uczestn ików tego kongresu wychodźczego zna jdowa l i 
się także przedstawic ie le w ie lu innych pro fes j i . P r z y -
by l i nań me ta l owcy i inni robotnicy fabryczn i , p r z y -
by l i robotnicy rolni , kupcy i rzemieś lnicy, inżyn ie ro -
w i e i urzędnicy, nauczycie le i studenci, i wz i ę ł o w n im 
udział trzech m u z y k ó w i dwóch malarzy . L i c zn ie z j e -
chały nań r ówn i e ż kobie ty . 

Ta Polska czeka na nas 
N a f o r u m obrad I Wa lnego Z j a z d u Emig rac j i P o l - . 

sk ie j w e Franc j i postawiono mnós two p rob l emów. 
N i ek tó r e z tych zagadnień zasygna l i zowa l i śmy w ar t y -
ku le pt. „Ś lubowan ie w Maison de la Ch imie " . Dziś 
chc ie l ibyśmy zwróc ić uwagę naszych Czy t e ln ików na 
sprawę, o k tó re j jeszcze do te j po ry nie w z m i a n k o -
wa l i śmy , a która z a j m o w a ł a na Z j e źd z i e j edno z czo-
ł owych mie jsc . Sprawą tą była pomoc dla społeczeń-
s twa k ra ju mac ierzys tego w rea l i zac j i zadań ogó lno-
narodowych . 

W momencie , k i edy w P a r y ż u obradował I W a l n y 
Z j a z d Emigrac j i , działania w o j e n n e nie by ł y jeszcze 
w Europie zakończone, w i e l e polskich miast i ws i 
znosiło jeszcze j a r zmo okupac j i h i t l e rowskie j , nie zna-
no jeszcze dokładnie r o zm ia r ów i szczegółów dokona-
nego w Polsce przez N i e m c ó w ludobójs twa, ale e m i -
granci polscy w e Franc j i zdawa l i sobie już w t e d y 
sprawę z tego, że ich o j c zyzna w y j d z i e z w o j n y stra-
sz l iw ie w y k r w a w i o n a i spustoszona, i że w w y z w o -
lone j , n o w e j , L u d o w e j Po lsce będzie się odczuwać 
brak rąk do pracy . Św iadomi byl i tego, że społeczeń-
s two polskie i w ładze nowo pows ta ł e j Po lsk i L u d o -
w e j spodz i ewa ją się, że oni — emigranc i — pomogą 
k r a j o w i podnieść się z ruin w o j n y i okupacj i . D la te -
go w i e lu w y c h o d ź c ó w go towa ło się już w 1944 r. do 
powro tu na z iemię rodzinną. D la tego w obradach I 
W a l n e g o Z j a zdu Emig rac j i ustawicznie p r z ew i j a ł a się 
myś l , że wś ród budowniczych n o w e j Po lsk i pow inn i 
znaleźć się także Po lacy z Franc j i . 

„ T e r a z nowa Po lska pows ta j e (...) Do N i e j chcemy 
powróc ić , by wra z z naszymi mężami pracować nad 
Je j odbudową. Ta Po lska czeka na nas" — mówi ł a 
na przyk ład na Z j e źdz i e delegatka z Mar i e s - l e s -M i -
nes. 

Zaś w piśmie w y s t o s o w a n y m do władz Po lsk i L u -
d o w e j uczestnicy Z j a z d u podkreślal i , że „Emig rac j a 
p r z y j m u j e z g łęboką wdzięcznością decyz ję P K W N 
i K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j w sprawie op iek i nad 

wychodź s twem w e Franc j i i zorgan izowania j e go p o -
wro tu do O jczyzny , oraz zapewnien ia mu godnego 
mie jsca w pracy nad Je j odbudową" . 

Telegram do generała de Gaulle'a 
Pracować dla n o w e j Po lsk i zamierza l i wychodźcy 

nie ty lko w K r a j u , ale także i w e Franc j i . P ragnę l i 
wzbudz ić w narodzie i rządz ie f rancusk im sympat ię 
do t e j n o w e j Polski . D la tego na I W a l n y m Z j e źdz i e 
E m i g r a c j i przedstawic ie l e j e j postanowi l i wys łać de-
l egac j ę do rządu f rancusk iego i sk ierowal i do pr ze -
wodniczącego rady min is t rów — był n im Genera ł de 
Gaul le — te legram, w k t ó r y m pisali, że „ k r e w setek 
P o l a k ó w po leg łych za sprawę Franc j i zmieszana z 
k rw ią braci F rancuzów jeszcze bardz ie j scementowała 
p r z y j a źń obu naszych n a r o d ó w " i że „ p r z y j a ź ń ta sta-
now i pods tawę po l i tyk i zagraniczne j j e d y n e j l ega lne j 
w ł ad zy po lsk ie j , dz ia ła jące j na w y z w o l o n y c h z iemiach 
polskich" . 

Nad to wychodźcy polscy w e Franc j i pałal i chęcią-
udzie lenia zmar twychws ta j ą c e j , n o w e j Po lsce pomocy 
mater ia lne j . „ P r a cu j ą c z zapa łem nad odbudową de-
mokra tyczne j Franc j i , em ig rac ja polska rozpoczęła 
w ie lką kampanię zb ió rkową na Fundusz Odbudowy 
Polski , pragnąc ze wszystk ich sił pomóc umęczone j 
i wyn iszczone j przez w roga O j c z y źn i e " — czy tamy w 
pozdrowien iu , jak ie uczestnicy I Wa lnego Z j a z d u Emi -
grac j i wys ła l i do w ładz Po lsk i L u d o w e j . 

8 milionów franków 
na daninę narodową 

W i e l u uczestników Z j a zdu podnosi ło sprawę te j a k -
c j i z b i ó rkowe j w swoich przemówien iach. Przedsta-
w ic i e l kup iec twa i rzemiosła po loni jnego , Buczek, o -
świadczy ł , że „kupcy i rzemieś ln icy polscy w e Fran -
cj i uczynią wszystko, co leży w ich mocy dla odbu-
d o w y demokra tyczne j Po lsk i i F ranc j i " . De legat z l e -
żące j w departamencie Bouches-du-Rhône mie j sco -
wośc i Meyreu i l , Bo les ław Ozner, pow iedz ia ł m. in.: 
„Ko l on i a nasza (...) pod ję ła uchwałę dotyczącą Fun-
duszu Odbudowy Polski . K a ż d y górnik odda j e na ten 
Fundusz premię , jaką o t r z ymu j e w dniu Św. Barbary . " 
N a Z j e źdz i e postanowiono także powołać do życia w 
skupiskach po lon i jnych ek ipy sp r z edawców „ceg ie łek 
odbudowy Po lsk i " . „ K a ż d y Po lak i każda Po lka 
zdobędą się na na jw i ęks zy wys i ł ek , by zakupić jak 
na jw i ększą i lość „ceg ie łek o d b u d o w y Po lsk i " . 
„Wszyscy za Polską, wszys tko dla Po l sk i " — m ó w i ł ze 
s w e j strony prezes P K W N w e Franc j i , Tomasz P ię tka. 

W y k ł a d n i k i e m stanowiska, jak ie za j ę ła Po lonia 
f rancuska wobec n o w e j Polski , by ło także powodze -
nie zbiórki na Daninę N a r o d o w ą na rzecz Z i em O d -
zyskanych. Danina ta rozpisana została w K r a j u 13 
listopada 1946 r. D w a tygodnie późnie j powsta ł w 
P a r y ż u K o m i t e t Obywate l sk i z łożony z działaczy r e -
prezentu jących 26 organizac j i wychodźczych . K o m i -
tet ten zwróc i ł się do Poloni i f rancuskie j ( j ak r ó w -
nież i do P o l a k ó w osiadłych w Belgi i , Holandi i , W i e l -
k i e j Brytani i , U S A , Kanadz i e i A m e r y c e Po łudn i owe j ) 
z apelem, w k t ó r y m w z y w a ł emigrac j ę , b y wykaza ła 
„ j edność i sol idarność w t ym w i e l k im dz ie le " . Odez-
w y t e j nie puścil i wychodźcy polscy m i m o uszu: 21 
marca 1947 r. Polska A g e n c j a P rasowa podała, ż e 
na Daninę N a r o d o w ą uzyskano w e Franc j i ponad 8 
mi l i onów f r anków . 

CZTEROLISTNA 
KONICZYNA 

Maj jest miesiącem majówek, wycieczek do 
miejsc, gdzie powietrze jest świeże i nasycone za-
pachem traw i koniczyny. Ponieważ utarła się 
opinia, że czterolistna koniczyna przynosi szczęście, 
więc zapach i widok koniczyny skłania wielu ma-
jówkowiczów do szukania owej szczęściodajnej, 
czterolistnej koniczyny. Może i Ty jej nieraz po-
szukujesz, Rodaku. 

Nie szukaj jej więcej na łąkach i w lasach. 
Nie wiadomo czy ją tam kiedykolwiek znajdziesz. 
Natomiast w piśmie, które przed chwilą wpadło 
Ci do ręki, znajdziesz ją na pewno. 

Czy żartujemy? Ani trochę. Naturalnie, na ła-
mach „Tygodnika Polskiego" nie rośnie koniczyna. 
Ale niczym czterolistna koniczynka, „Tygodnik 
Polski" uszczęśliwia takich ludzi jak Ty, Rodaku. 
Bowiem lektura „Tygodnika Polskiego" daje emi-, 
grantom polskim we Francji i Belgii dużo zado-
wolenia. 

Dlaczego? 
Dlatego, że „Tygodnik Polski" jest pismem, w 

którym odzwierciedla się miniaturowo, jakby w 
soczewce całe bogactwo, cała barwna mozaika ży-
cia ojczyzny emigrantów — Polski. 

Na wiosnę „Tygodnik Polski" przypomina swoim 
czytelnikom, że — jak pisał Józef Ignacy Kraszew-
ski — „nigdzie zdaje się, nie ma takiej wiosny, 
jak u nas, tak barwnej, tak dźwięcznej i wesołej, 
tak do serca przemawiającej". 



^ L olska 
w oczach 
cudzoziemców 

Coraz bardz ie j Polska zaciekawia cudzo-
z iemców. Je j osiągnięcia i przemiany go-
spodarcze i społeczne, sukcesy w wie lu 
dziedzinach nauki i sztuki, propozyc je na 
międzynarodowych konferencjach czy 
sympozjach, interesujące dyskusje i przed-
sięwzięcia — wszystko to in t rygu je i bu-
dzi zainteresowanie. 

Coraz w i ęce j też dziennikarzy, naukow-
ców, działaczy pol i tycznych i społecznych 
na Zachodzie interesuje się Polską, w i e 
sporo o K ra ju , styka się z nim, kształtuje 
obraz o nim. A l e i ich konfrontac je z dzi-
siejszą Polską są często dla nich samych 
n o w y m odkryciem, a czasem nieraz i fas-
cynacją. Jak widzą oni Polskę? 

Interesujące są takie konfrontac je i c ie-
kawe n iewątp l iwie i dla Po laków w K r a -
ju, i dla Poloni i zagranicznej, która zwią-
zana z o jczyzną serdecznymi więzami, ina-
czej na nią patrzy i na ogół na własne 
oczy przekonała się i przekonuje o prze-
by t e j przez K r a j drodze, o jego wys i łku 
i sukcesach. P r zy toc zmy dziś, za wroc ław-
skim tygodnik iem „ W T K " f ragmenty nie-
których wypowiedz i , jakie ów tygodnik 
publ ikuje obecnie w ramach cyklu „ C o 
myślą cudzoziemcy o Polsce i Po lakach" . 

„ P r z ede wszystk im Polskę znam od da-
wna za pośrednictwem Po laków, k tórych 
w ie lu poznałem w e Franc j i — stwierdzi ł 
publicysta miesięcznika „Etudes" w Pa -
ryżu, Paul Valadier. — Następnie mia łem 
okaz ję w ubieg łym roku odwiedz ić Po l -
skę, a zatem poznać e f ek t ywn i e ten kra j . 
Tak więc Po l aków poznałem znacznie 
wcześnie j niż Polskę; m o j e rodzinne stro-
ny •— Saint-Etienne są zagłębiem prze-
m y s ł o w y m i górn iczym i od samego dzie-
ciństwa by ło mi dane spotykać polskie ro-
dziny zaprzy jaźnione z moją rodziną. Bu-
dzi ły one podz iw przez swoją solidność 
w pracy, poczucie życia rodzinnego i r ów -
nocześnie przez swoją radość życia... Gdy 
wiosną ubiegłego roku by ło mi dane po-
znać polską z iemię nie czułem się obco, 
gdyż odnalazłem tuta j te same cechy. 
Wspomnę jeszcze o n i e zwyk łe j gościnnoś-
ci, która umożl iwia kontakty i w y m i a n ę 
myśl i . Dodam, że podczas mo jego pobytu 
dostrzegłem szybki r o zwó j Polski w dz ie-
dzinie społecznej i gospodarczej. Gdy się 
pomyśl i , c zym by ł ten k ra j przed niespeł-
na trzydziestu laty, można sobie wyobra -
zić, i le nadzwycza jne j energi i trzeba by ło 
w ło żyć w j ego odbudowę" . 

Do tego ostatniego zdania nawiązu je w 
swe j wypow i edz i również dziennikarz be l -
g i jski Frédér ic Kiesel . „Wszyscy na Za -
chodzie — mówi on — w mnie j s zym czy 
w iększym stopniu myś l imy o Polsce zmar-
twychwsta łe j po tragediach, które dwu-
krotnie skreśliły ją z mapy Europy... Po l -
ska jest kra jem, gdzie uczucia, duchowe 
związki, wierność i wyobraźnia o d g r y w a -
ją największą rolę w pol i tyce i gospodar-
ce. T e zaś można prowadzić j edynie z pra-
w d z i w y m real izmem, będącym czymś zu-
pełnie innym, niż abstrakcyjne i złudne 
schematy. Ludz ie zakochani w Polsce ro-
mantyczne j wierzą, iż kierownik-real ista 
gospodarki polskiej , Edward Gierek, bę-
dzie tym, k tóry zachowa polską niepowta-
rzalność. Bow iem jego rea l izm każe mu 
słusznie l iczyć się z potężnymi real iami 
duchowymi uczuć polskich". 

Dr Bruno Fronza — minister zdrowia 
Autonomicznego Okręgu Trento w e W ło -
szech powiedz ia ł do Po laków: „Jesteście 
narodem młodym, zarówno duchem, jak 
i składem demograf icznym, a więc entuz-
jastycznym i pe łnym zapału. Przyszłość 
przed Wami. . . " 

Kanonik Raymond Goor z Belgi i , czło-
nek Sekretariatu do spraw Bezpieczeństwa 
i Współpracy Europejskie j uznał za słusz-
ne poruszyć w swe j wypow i edz i zagadnie-
nie „Polska i Europa" . „ W ś r ó d w ie lu in-
nych cech — stwierdzi ł on -— zwróciła 
moją uwagę przede wszys tk im silna i świa-
doma wo la poko ju w narodzie polskim. 
Dumna ze swych wie lk ich t radyc j i naro-
dowych, lecz wolna od nacjonalizmu, Po l -
ska w sposób wo lny wybra ła po l i tykę za-
graniczną zgodną z w y m o g a m i pokoju 
i przekłada ją na konkretne czyny. Tros-
ka i stała walka o e l iminac ję uciekania 
się do siły zbro jne j w rozwiązywaniu kon-
f l i k t ów międzynarodowych nie jest j edy -
nie cechą rządzących, ale jest głęboko za-
korzeniona w ca łym narodzie... Drugą ce-
chą, godną podkreślenia, jest to, że P o -
lacy są na ogół bardzo otwarci na różne 
f o r m y kultury, spragnieni ro zwo ju inte-
lektualnego i artystycznego, zainteresowa-
ni problemami cywi l i zac j i i rozwoju.. . N i e 
ulega wątpl iwości , że Polska jest powo-
łana do odegrania istotnej roli w dialogu 
i w e współpracy między Wschodem i Za-
chodem starej Europy, właśnie z racj i 
swego charakteru jako tygla, w k tó rym 
stapiają się najcennie jsze mater ia ły róż-
nych kultur kontynentu i z rac j i swe j 
bardzo ż y w e j wraż l iwości na wie lk ie pro-
b l emy świata i wobec powszechnego po-
ko ju w najbardz ie j podstawowych aspek-
tach ludzkich i społecznych". 

Oto spojrzenia i spostrzeżenia ludzi, 
k t ó r ym z racj i swe j działalności nieobcy 
był dotąd obraz Polski. Ich poglądy i opi-
nie wzbogacają się jednak p r zy każdym 
zetknięciu z Polską i Po lakami — jak sa-
mi stwierdzają. I to jest dobre i cenne. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

Na czele reprezentacji kurkovocôw polonijnych stać będą: (prezes Związku 
Polskich Bractw Kurkowych we Francji -— p. Wojciech Krawczyk (pierw-
szy z prawej), sekretarz generalny tej organizacji — Witold Nowak (po-
środku), kapitan Związku •— p. Jan Paternaga oraz nieobecni na naszym 
zdjęciu pp. Dąbrowski •— wiceprezes i Franciszek Danielczak — skarbnik 

Kurkowcy 
z Francji 

na igrzyskach 
w Krakowie 

K i l k a tygodni t emu opub l ikowa-
l iśmy w „ T y g o d n i k u " ar tykuł za-
służonego działacza spor towego z 
Belg i i , p. S te fana Gurdzie la , pt. 
„ N a start ! Do K r a k o w a ! " P . G u r -
dziel, k tóry sekretarzu je obecnie 
po lon i jnemu K o m i t e t o w i O l i m p i j -
skiemu w L i ège , zwraca ł się w t y m 
ar tykule do spo r t owców polskich w 
Belg i i z ape lem, by popar l i P o l o n i j -
ne I g r z y s k a Spor t owe i wz ię l i w 
nich udział . 

Jak już o t ym k i lkakrotn ie i n f o r -
mowa l i śmy , Po l on i jne I g r zyska 

Spor t owe odbędą się w K r a k o w i e 
w dniach 18—20 l ipca. W tych ogó l -
nopo lon i jnych zawodach sporto-
wych , do których, j ak świadczy o 
t ym ar tykuł p. Gurdzie la , skupiska 
emigranck ie w Be lg i i p r zyw ią zu ją 
w ie lką wagę , w e z m ą oczywiśc ie 
także udział przedstawic ie le Po lon i i 
f rancuskie j . M . in. l iczną reprezen-
tac ję wyde l e gu j ą w l ipcu do pod -
w a w e l s k i e g o grodu j edna z na js tar -
szych organizac j i wychodźczych na 
terenie F ranc j i — Zw ią z ek Polskich 
B rac tw K u r k o w y c h . P o w i a d o m i ) 

nas o t y m genera lny sekretarz tego 
Związku, znany naszym czyte ln i -
kom p. W i t o l d N o w a k z B i l l y - M o n -
t igny, o k tó rego gościnny dom za-
haczy l i śmy podczas n i edawne j re-
por tersk ie j w ę d r ó w k i po pó łnocne j 
Franc j i . 

— W Po l on i jnych Igrzyskach 
Spor towych uczestniczyć będzie 
około czterdziestu naszych człon-
k ó w — w y j a ś n i ł nam p. N o w a k . 
D e l e g u j e m y na nie oczywiśc ie n a j -
lepszych, na j ak t ywn i e j s z y ch na-
szych strze lców, to znaczy k u r k o w -

ców z Calonne-Ricouart , D iv ion 
Dourges i Sal laumines. Cały zarząd 
naszego Z w i ą z k u będzie i m towa-
rzyszy ł . Po j ed z i e do K r a k o w a nasz 
prezes — Wo j c i e ch K r a w c z y k z 
Bruay -en -Ar to i s , po jedz ie , jeś l i ty l -
ko m u zd row i e pozwo l i , w iceprezes 
Dąbrowsk i z Sal laumines, oraz nasz 
kapi tan — Jan Pa te rnoga z Ca-
lonne-Ricouart , skarbnik — Fran-
ciszek Danie lczak z Dourges, no i 
rzecz jasna ja też w domu nie zo -
stanę. Pod ró żować będz i emy poc ią-
g iem. W y j e d z i e m y z L i l l e 15 l ipca 
Nasz pobyt w K r a j u będz ie krótki , 
ale zdą żymy obe j r zeć W a r s z a w ę i 
z łożyć w podwarszawsk ich Pa lm i -
rach w ien i ec na grob ie j ednego z 
na jw i ększych polskich spor tow-
ców — zamordowanego przez hi t le-
r o w c ó w — Janusza Kusocińskiego. 

— Zadowo l ony jestem, i to bar-
dzo, że Po l on i jne I g r zyska Sporto-
w e odbędą się w K r a k o w i e — po-
wiedz ia ł nam także genera lny se-
kretarz Z w i ą z k u Polskich Brac tw 
K u r k o w y c h w e Franc j i . — Trzeba 
w a m wiedz ieć , że n i edawno w e -
szl iśmy w kontakt z kurkowcami 
k rakowsk im i i że ci nasi k rakowscy 
ko ledzy zamierza ją w y d a ć książkę 
obrazującą dz ie je brac tw kurko-
w y c h w K r a j u i w e Franc j i . I w e 
Franc j i — rozumiec ie? Dla tego my 
na myś l o podróży do K r a k o w a cie-
s zymy się jeszcze bardz ie j niż inni 
działacze i spor towcy po loni jn i . 



Panorama Torunia od strony Wisły. W tym mieście, pełnym zabytków, tętniącym życiem młodzieży akademickiej, historia splata się z nowoczesnością 
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Port rzeczny w Bydgoszczy. W głębi z lewej — zabytkowe spichrze nad Brdą, rzeką, która 
w Bydgoszczy kończy bieg wpadając do Wisły. Stąd dzielnica miasta nosi nazwę Brdy-Ujście 

Jednym z wielu ośrodków życia kulturalnego stolicy województwa jest bydgoski Teatr Polski 

Czy znacie piękną z iemię bydgoską? T o właśnie tuta j , 
jak nigdzie chyba indz ie j przeszłość splata się z t e raź -
niejszością, historia poda j e rękę współczesności a n o w o -
czesny, dynamiczny przemys ł wyrós ł obok pras łow iań-
skiego Biskupina, piastowskich g r odów K u j a w i p o m o r -
skich mias t - zabytków. 

N a d l egendarnym jez io rem Gopło, obok k ruszw i c -
k i e j Mys i e j W i e ż y strze la ją mury potężnego k o m b i -
natu t łuszczowego. W bohaterskie j , odznaczone j K r z y -
żem Grunwaldu, zniszczonej w czasie ostatnie j w o j n y 
Bydgoszczy rosną młode osiedla mieszkan iowe i f ab ryk i . 
W starym, bl isko 900-letnim W łoc ł awku — eksp loz ja 
na jnowocześn ie j szych ob iek tów przemys łowych . K o p e r -
n ikowsk i g ród toruński, pełen z aby tków i św ie tnych 
t radyc j i , gości chemię — przemys ł przyszłości . W oko-
licy s tarodawnego Chełmna, w . Ś w i e c i u nad Wis łą po -
wstał o lb r zymi kombinat papierniczy.. . 

W o j e w ó d z t w o bydgoskie , szóste co do wie lkośc i w P o l -
sce i ósm3 pod w z g l ę d e m l iczby ludności, łączy w swych 
granicach z iemie o różnych losach historycznych, różne j 
t radyc j i i o różnych poz iomach gospodarki . U two r zone po 
wo jn i e , w okresie ostatniego 30-lecia przekształc i ło się 
w z in teg rowany reg ion dynamicznego r o z w o j u oraz w y -
sokie j kul tury j e go mieszkańców. 

Na jw i ęks z e przeobrażenia dokonały się w przemyś le . 
T o właśnie j e g o r o z w ó j zmieni ł Bydgosk ie z reg ionu w y -
bitnie ro ln iczego w przemys łowo- ro ln i c zy . ( P am i ę t a jmy , 
iż przed rok i em 1939 oprócz zak ładów prze twórczych , 
g ł ówn ie cukrowni i gorze lni , nie by ło tu nic). 

Dziś, wśród pszenicznych pól, w cichych dawn i e j m i a -
steczkach po j aw i ł y się w i e lk i e f ab ryk i p rzemys łu che -
micznego, maszynowego , papierniczego, spożywczego . 
Spiętrzono w o d y Brdy i Wis ły , by ich energ ię dać tys ią-
com wsi i ob iektom produkcy jnym. Ponad 200 m n i e j -
szych i w iększych zak ładów p r zemys łowych zaczęło t w o -
rzyć dobrobyt w o j e w ó d z t w a , da jąc pracę 250 tys iącom 
robo tn ików i inżyn ie rów. 

Dziś Bydgosk ie jest p r z e m y s ł o w y m g igantem, z a j m u j e 
czwar te mie jsce , ustępując j edyn i e Ka tow i ck i emu, W r o c -
ławsk iemu oraz Warszaw ie . Dominu j e tu r o zbudowany 
wzd łuż osi W is ł y przemys ł chemiczny, m e t a l o w y i e l ek -
trotechniczny. Jest w i ęc Bydgosk ie n a j w i ę k s z y m w K r a -
ju producentem sody, r owe rów , obuwia, ce lulozy i pa -
pieru, kwasu s ia rkowego i garbn ików. 

Industr ia l izac ja nie zahamowała jednocześnie t y p o w o 
ro lniczych funkc j i reg ionu. Pomorze i K u j a w y , to p r ze -
cież kraina starych i dobrych t radyc j i wysoko r o zw in i ę -
tego rolnictwa. O d g r y w a ono ważną ro lę w gospodarce 
K r a j u . N i e bez kozery Bydgosk ie nazywane jest czasem 
„ z i e l onym zag łęb iem" . Z a j m u j e trzecie mie j sce w K r a j u 
pod wzg l ędem produkcj i t o w a r o w e j , a średnie p lony 
z 1 ha uży tków ro lnych by ły w ciągu ostatnich lat zna-
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cznie wyżs z e niż średnia k r a j o w a . Oznacza to 13% k ra -
j o w e g o skupu zbóż, ponad 15% buraków cukrowych, b l i -
sko 25% ż y w c a bekonowego , około 10%> mleka. Co dz ie-
siąty bochenek chleba, co szósty k i l og ram cukru, co 
czwarta szynka pochodzą właśnie z Bydgosk iego . 

Trzec ia „ spec ja lność " reg ionu to turystyka. Zabytk i 
k lasy św i a t owe j — toruńskie Stare Miasto, Chełmno, 
Strzelno, Biskupin, unikalne pomnik i p r zy rody , r e z e r w a -
ty przyrodniczo-archeo log iczne , znane w świec ie uzdro -
wiska, k i lkadz ies iąt jez ior , a t rakcy jne szlaki turys tycz -
ne — wszys tko to przyc iąga w i e lu p r zybyszów . W roku 
ub i eg ł ym Bydgosk i e odwiedz i ł o 6 m i l i onów turys tów 
k r a j o w y c h , a l iczba p r z y j e zdnych z zagranicy rośnie 
z r oku na rok. P r z y j e ż d ż a j ą tu zresztą nie t y lko turyści... 

N i e można b o w i e m pominąć m i e j s cowych osiągnięć na 
polu nauki, ku l tury i sztuki. Obok Torunia , także B y d -
goszcz stała się znanym ośrodkiem akademick im; apa-
raty skonstruowane przez toruńskich n a u k o w c ó w są 
mon towane na sputnikach; bydgosk ie ś rodowisko m u -
zyczne ma rangę św ia tową ; F i lharmonia Pomorska s ł y -
nie n ie t y lko ze wspan ia ł e j akustyki sal koncer towych , 
ale r ówn i e ż z w y s o k i e g o poz iomu swych orkiestr (s łyn-
na „Cape l l a Bydgost iensis ) , oraz l icznych i n i c j a t y w w 
dziedzinie organ izac j i życ ia muzycznego , j ak chociażby 
głośne w świec ie Fes t iwa le M u z y k i D a w n e j K r a j ó w Eu -
ropy Wschodn i e j i Ś rodkowe j . Boga t o wyposażone m u -
zea są p r a w d z i w y m i un iwersy te tami kul tury , życ ie tea-
tralne rozs ławia się corocznie toruńskim Fes t iwa l em T e -
a t r ów Polski Pó łnocne j , sukcesy p l a s t yków s ięga ją poza 
w o j e w ó d z t w o i K r a j . 

Dynamiczny r o z w ó j w o j e w ó d z t w a będzie kon t ynuowa -
ny. W roku 1975 g lobalna wartość produkc j i i usług w y -
niesie ponad 100 m i l i a rdów złotych, a przyros t w 72% 
pok r y t y zostanie wz ros t em wyda jnośc i pracy . W a r t o 
podkreś l ić , ż e p r z emys ł w o j e w ó d z t w a bydgosk i ego os iąg-
nął w latach 1971—1973 dynamikę wzros tu produkc j i 
wyższą od założeń obecnego p ięc io le tn iego p lanu r o z -
w o j u gospodarczego i wyższą od przec ię tne j k r a j o w e j — 
12,9% wobec p lanowanych 8,3%. Obok dalszego r o z w o j u 
przemys łu i ro ln ic twa gospodarze w o j e w ó d z t w a p r z y -
w ią zu ją szczególną u w a g ę r ówn i e ż do r o z w i ą z y w a n i a 
p r o b l e m ó w soc ja lnych: budownic twa mieszkan iowego , 
ochrony zdrowia , opieki nad dz iećmi i młodz ieżą. 

P r o g r a m r o z w o j u w o j e w ó d z t w a do roku 1990 zakłada 
dalszy wzros t zaspoko jen ia po t r zeb społecznych w opar -
ciu o rac jona lne wykor zys tan i e is tn ie jących już i n w e -
styc j i , zasobów surowcowych i demogra f i cznych, a także 
w a r u n k ó w urbanistycznych. W pol i tyce społecznej p l a -
nu j e się 3,5-krotny wzros t spożycia indywidua lnego . B ę -

dzie to w y m a g a ł o szczególnie wysok i e j dynamik i r o z -
w o j u p rodukc j i mater ia lne j . M ia rą tego r o z w o j u może 
być zakładany 4,5-krotny wzrost dochodu narodowego . 
A b y to osiągnąć „na jważn i e j s z e j es t— jak powiedz ia ł 
w o j e w o d a bydgosk i inż. Edmund Lehmann — ut r zyma-
nie w najb l i ższych latach co n a j m n i e j tak iego t empa 
ro zwo ju , jak ie os iągnęl iśmy w okresie min ionych trzech 
la t " . 

La jeune voïvodie de Bydgoszcz fut créée après la der-
nière guerre, en 1945, des territoires de la Cujavie et 
d'une partie de la Pomeranie représentant les différen-
tes traditions et niveaux du développement économique. 
D'un caractère typiquement agricole elle s'est transfor-
mée au cours des trente dernières années en une des 
premières régions industrielles de Pologne. Ses riches 
gisements de sel, de soude, de sels potassiques, de sels 
gemme et de nombreuses rivières ont fai>orisé surtout 
le développement de l'industrie chimique, mais aussi de 
l'industrie métallurgique, papetière, alimentaire. D'im-
portantes usines ont été construites, à Toruń, Bydgoszcz, 
Włocławek, Inowrocław et Grudziądz. Actuellement plus 
de 200 établissements industriels, emploient environ 
250 000 ouvriers et ingénieurs qui travaillent pour la 
richesse de la région. Aujourd'hui la voïvodie de Byd-
goszcz est une véritable puissance industrielle, la qua-
trième en Pologne après les voïvodies de Katowice, Wro-
cław et la ville de Varsovie. Elle est le plus grand pro-
ducteur de soude, d'acide sulfurique, de cellulose, de 
papier, de vélos, de chaussures et de colorants. 

L e développement industriel n'a pas fraine en même 
les fonctions typiquement agricoles de cette région au 
sol fertile appelée souvent „le bassin vert" de la Po-
logne. En ce domaine la voïvodie de Bydgoszcz occupe 
la troisième place donnant au pays 13°Io de ceréales, 
25% de betteraves à sucre, 10°/o de lait, 25% de vian-
de de porc. 

La troisième „spécialité" de la région est le tourisme. 
De précieux monuments historiques — la vieille Ville 
de Toruń, Chełmno, Strzelno, Biskupin, les vastes forêts 
Bory Tucholskie traversées pas les rivières Brda et Wda, 
des lacs, des stations thermales (Ciechocinek, Inowro-
cław) attirent chaque année des milliers de touristes. 

On ne peut pas non plus oublier les réalisations scien-
tifiques, culturelles et artistiques de la region. A côté 
de Toruń, ville de grandes traditions en ces domaines, 
Bydgoszcz est actuellement un important centre univer-
sitaire et un centre culturel ambitieux. 

Le développement dynamique de la voïvodie sera con-
tinué. Le revenu national de la région doit augmenter-
d'ici 1990 de 4 fois et demie. Telle est l'ambition de ses 
habitants. 

Specjalność z przyszłością 
Chemia żyw i , ubiera, leczy... Dziś już nikt nie k w e -

st ionuje tego stwierdzenia . Przysz łość gospodarcza każ -
dego k ra ju zależy b o w i e m od nowoczesnego i s i lnego 
przemysłu chemicznego. Jest to n i ewątp l iw i e przemysł 
bardzo a t rakcy jny , lecz stawia też t rudne warunk i : w y -
maga przede wszys tk im w ie lk i ch ilości wody , energ i i 
e l ek t ryczne j i c iep lne j , wreszc ie f a c h o w e j kadry . 

G d y po w o j n i e zaczęto szukać mie j sc dogodnych dla 
loka l i zac j i chemicznych zak ładów, te właśn ie czynniki 
zadecydowa ły , że w y b ó r padł m. in. na z i emię bydgos -
ką. Zasobne w w o d ę rzek i — Wis ła , Brda, Noteć , D r w ę -
ca, gęsta sieć komun ikacy jna — stwarza ły a t rakcy jne 
tereny dla chemii . K o l e j n o odbudowano ze zniszczeń 
w o j e n n y c h Zak łady Chemiczne „ Z a m e c h " w Bydgoszczy , 
zbudowano wie lką f a b r y k ę sody w Jan ikowie pod I no -
wroc ł aw i em, ro zbudowano zakłady przemys łu g u m o w e g o 
w Bydgoszczy i Grudz iądzu oraz k i l ka innych w y t w ó r n i 
chemicznych. Pó źn i e j przyszła ko l e j na w i e lk i e inwes ty -
c je : w Torun iu pows ta ł y j edne z na jw i ększych w Polsce 
Zak łady Włók i en Sztucznych „E lana" , w e W ł o c ł a w k u 
zbudowano kosztem ponad 6 m l d z ł o lb r zymie Zak ł ady 
A z o t o w e , wyposażone w na jnowocześn ie j sze urządzenia. 
R ó w n i e ż w e W ł o c ł a w k u stanęła f ab r yka f a r b i l ak i e rów . 

P r z emys ł chemiczny w o j . bydgosk iego z a j m u j e dziś 
drugie mie jsce w K r a j u . Lecz p lany dalszej r o zbudowy 

chemii nad Wis łą , Brdą i Notec ią zakro jone są na w ie lką 
skalę. Szereg inwes tyc j i już się zresztą rea l i zu je . W T o -
runiu t rwa budowa zak ładów „E lana I I " , k tóre po uru-
chomieniu zapewnią t r zykro tny wzros t produkc j i w ł ó -
k ien po l i es t rowych w porównan iu z 1973 r. R o z b u d o w u j e 
się na jw i ększy w w o j e w ó d z t w i e kombinat przemys łu 
chemicznego „ Z a c h e m " . Obok produkc j i ba rwn ików , l i cz -
nych z w i ą z k ó w organicznych i p r ze twórs twa t w o r z y w 
sztucznych uruchamia się w nim n o w y udział p rodukc j i : 
t w o r z y w a po l iure tanowe (szeroko stosowane w p r z e m y -
śle ok r ę t owym) . 

Inną w i e lką inwes tyc ją przemys łu chemicznego w t y m 
reg ion ie będzie budowa t rzec ie j f a b r y k i sody w re jon i e 
I nowroc ł aw ia w oparciu o mie j scowe , bogate złoża soli 
i kamienia wap iennego . Ro zbudowu ją się też inne za-
kłady przemys łu chemicznego. I tak Pomorsk i e Zak ła -
dy T w o r z y w Sztucznych w Wąbrze źn i e budują już n o w e 
hale fabryczne . Bydgosk ie Zak łady P r zemys łu G u m o -
w e g o „ S t o m i l " uruchomiły f i l i ę w pobl isk im Łąb i s z y -
nie. Równ i e ż Zak łady Chemi i Gospodarcze j „ P o l l e n a " 
w Bydgoszczy zostaną w na jb l i ż s zym czasie zmode rn i -
zowane i rozbudowane . 

Bydgosk ie s ta je się p r a w d z i w y m zag łęb iem chemicz -
nym, o d g r y w a j ą c y m istotną ro lę nie t y lko w r o z w o j u 
spo łeczno-gospodarczym regionu, ale i całego K r a j u . 

dwóch 
kółek 

W o lb r z ym i e j hal i Z a k ł a d ó w R o -
w e r o w y c h P r e d o m - R o m e t w B y d -
goszczy co 30 sekund taśmę opusz-
cza nowiutk i błyszczący r ower . Tuż 
obok — w sąsiedniej hali co 95 se-
kund schodzi z taśmy ko l e jny m o -
to rower . Oczyw iśc i e cyk l p roduk-
c y j n y tych p o j a z d ó w nie jest tak 
błyskawiczny . W y k o n a n i e j ednego 
r owe ru w y m a g a b o w i e m aż 1700 
różnych operac j i na 12 wydz ia łach 
przy pomocy 6 tysięcy ludzi. W 
1974 r. będzie tych r o w e r ó w ponad 
1 mi l ion, w 1975 — bo zakład stale 
się r o zbudowu j e — już 1450 tysięcy. 
Co roku 23% produkc j i to n o w e 
w z o r y . 

R o w e r y na ca łym świec ie cieszą 
się coraz w i ę k s z y m powodzen i em. 
W b r e w pozorom r o z w ó j mo t o r y za -
c j i n ie zmnie jszy ł , a racze j na-
w e t pow iększy ł ich popularność. 
Słusznie w i ęc pos tawiono w Byd-. 
goszczy na r o z w ó j t e j gałęzi p r z e -
mys łu (przed w o j n ą opierano się 
g ł ówn i e na montażu sprowadzanych 
z zagranicy części). Początk i by ły 
skromne — zaczęto od 20 tys. r o -
w e r ó w rocznie p rodukowanych m e -
todami chałupniczymi w ocalałych 
po w o j n i e fabryczkach. P r a w d z i -
w y skok produkc j i rozpoczął się w 
1959 r., po w y b u d o w a n i u n o w e j f a -
bryk i , j e d y n e j w Polsce i j e d n e j z 
na jw i ększych w Europie . Jeśli tak 
dale j pó jdz ie , to już wkró t ce b ę -
dz i emy mieć w Po lsce 21,4 r o w e r ó w 
na 100 mieszkańców. I to dobrych 
r o w e r ó w . Jest zresztą w czym wy-> 
bierać. P r o d u k u j e się ich obecnie 
około 100 mode l i i 7 mode l i mo t o -
r o w e r ó w . „ T r a p e r y " , „ H u r a g a n y " , 
„ Jaguary " , „ Soko ł y " , dwuosobowe 
„ D u e t y " znane i popularne są nie 
ty lko w Polsce. W i e l e z nich j edz ie 
za granicę. „ R o m e t " ug runtowa ł już 
b o w i e m swo ją po zyc j ę na w i e l u 
rynkach świata. Po lsk ie r o w e r y zs 
charakterys tycznym znak iem P e g a -
za, znane są w 49 kra jach . Naj-t 
w i ęks zym i ich odbiorcami są: K a -
nada, Stany Z jednoczone , N R F , L i -
bia, N iger ia , Holandia , F in landia . 

F a b r y k a posiada w łasny Ośrodek 
B a d a w c z o - R o z w o j o w y P o j a z d ó w 
Jednoś ladowych, tu właśn ie rodzą 
się nowości . D o j e go p ra cown ików 
należy p r z ygo t owan i e dokumentac j i 
n o w e j konstrukc j i i technologi i . O -
środek wspó łp racu j e ściśle z Zak ła -
dem Ant ropo log i i P A N w e W r o c ł a -
wiu. W y n i k i e m t e j wspó łpracy są 
m. in. pionierskie badania dotyczą-
ce ustalenia n a j w y g o d n i e j s z e j sy l -
we tk i r owe r zys t y przez s tworzenie 
n o w y c h proporc j i roweru . E f e k t y są 
widoczne . W ub. roku na przyk ład 
odby ł się w Japoni i międzynarodo-> 
w v konkurs na „ r o w e r przysz łośc i " . 
By l i tam i Po lacy . Z 240 prac m i ę -
dzynarodowo jury wy ró żn i ł o 20, 
w t ym 2 z Polski . 

„ P r e d o m - R o m e t " to marka, która 
zaczyna podb i jać świat. Zak łady 
stale się r o zw i j a j ą , a r o w e r o w y run 
ten r o z w ó j przyspiesza. Z a m ó w i e -
nia sypią się jak z rękawa. 

WOJEWÓDZTW O 
BYDGOSKIE 

POWIERZCHNIA: 20892 km* 
= 6,7% obszaru Polski 

LUDNOŚĆ: 1.964 tys. = 5,9% 
ludności Polski; 52% — 
ludność miejska 

58 MIAST — największe: 
Bydgoszcz — stolica (300 
tys.), Toruń, Włocławek, 
Grudziądz, Inowrocław 

STOLICA Bydgoszcz — pra-
wa miejskie od 1346 r., 
stolica województwa od 
1945 r., leży nad Brdą, 
obszar 116 km', przemysł 
elektromaszynowy, che-
miczny i lekki 



Dziwny świat 
Stanisława Zagajewskiego 

T e l e w i z j a N R F nakręc i ł a o n i m f i l m , je feo 
p ra c e z n a j d u j ą się w zb iorach n a j p o w a ż n i e j -
szych m u z e ó w k r a j o w y c h i w i e l u zagran icznych , 
p o d o b n o n a w e t c esa r zowa I r anu F a r a h D iba 
zakup i ła k i l ka j e g o r zeźb . Uczes tn i c zy ł w w y -
s tawach w e F ranc j i , A n g l i i , Rumun i i , Z S R R , 
na W ę g r z e c h . Z resz tą sam n a w e t dok ładn ie n ie 
wie.... 

Stainisław Z a g a j e w s k i z W ł o c ł a w k a — artysta 
r z e źb ia r z — samouk na l e ży dziś do n a j w y b i t -
n i e j s zych p r zeds taw ic i e l i t zw . sztuki p r y m i t y w -
ne j . W y c h o w a n e k s i e roc ińców — nie ukończy ł 
ż a d n e j szkoły , b y ł r o b o t n i k i e m w mlecza rn i , 
n o c n y m s t różem, p r a c o w a ł k i lkanaśc ie la t w 
sta jn i . A l e praca ta b y ł a dla n i e go t y l k o m a r -
g inesem życ ia . P r z e z ca ły w o l n y czas rzeźb i ł . 
J e go n i eprzec i ę tna w y o b r a ź n i a podsuwa ła m u 
coraz t o n o w e pomys ł y . Ś w i a t Z a g a j e w s k i e g o 

to p lane ta zamies zkana przez s t w o r y r ó w n i e 
n i e s a m o w i t e co fascynu jące . P r z y o z d a b i a j e 
często r ó ż n y m i k o m p o z y c j a m i z k o r a l i k ó w , o d -
p a d k ó w p l a s t y k o w y c h , s z tucznymi k w i a t a m i . 
T w o r z y w e m zasadn ic zym, k t ó r y m się pos ługu j e , 
j es t g l ina . 

T w ó r c z o ś ć S tan i s ł awa Z a g a j e w s k i e g o w y r ó ż -
nia się n i e k o n w e n c j a n a l n y m charak t e r em i j es t 
p r z e d m i o t e m badań l i c znych h i s t o r y k ó w sztuki 
i p s y c h o l o g ó w . Bez w z g l ę d u na to, j a k się tę 
twórczość ocenia, jest t o n i e w ą t p l i w i e swo is te 
„ m u z e u m w y o b r a ź n i " , w y o b r a ź n i g ł ębok i e j , w y -
b i e g a j ą c e j da l eko poza w y o b r a ź n i ę p r zec i ę tnego 
c z ł ow i eka . 

-— O d dz iecka m a r z y ł e m , ż e b y zostać ar tystą , 
ż eby pozosta ło p o m n i e coś t r w a ł e g o — m ó w i 
Z a g a j e w s k i . J e go mar z en i a się spe łn i ły . 

Kobaltowe kwiaty 

T r u d n o b y ł o b y w y o b r a z i ć so-
bie w i z y t ó w k ę z i em i b y d g o s k i e j 
bez w ł o c ł a w s k i e g o f a j ansu . - O d 
stu lat , w n i e w i e l k i e j f a b r y c z c e 
noszące j n a z w ę Z a k ł a d ó w C e r a -
m i k i S t o ł o w e j w e W ł o c ł a w k u 
z ręczne r ęce m a l a r e k w y c z a r o -
w u j ą na b i a ł e j g l in ie b a j k o w e 
k w i a t y i r a j s k i e ptak i . D e k o r o -
w a n i e f a j a n s u jest tu j ednak nie 
t y l k o p o d t r z y m y w a n i e m w i e k o -
w e j t r adyc j i , l ecz sztuką stale 
r o z w i j a j ą c ą się. M a l a r k i t r z y m a -
j ą c się charak t e r ys t y c znych l u -
d o w y c h m o t y w ó w r e g i o n o w y c h : 
k w i a t ó w 1 k o g u t k ó w , n a d a j ą i m 
różne kszta ł ty , o d n a j d u j ą n o w e 
w a r i a n t y k o m p o z y c y j n e i zes ta-
w i en i a ba rwne , w k t ó r y c h d o m i -
n u j e charak te rys t yc zny dla tych 
w y r o b ó w ko lo r g r a n a t o w y — tak 
z w a n y koba l t . 

O d b i o r c ó w na w ł o c ł a w s k i e cu-
da n i gdy n ie b r a k o w a ł o i n ie 
b r a k u j e . F a j a n s ten zrob i ł w 
Po l s c e w p r o s t z awro tną kar i e rę . 
W s p a n i a ł e i o r y g ina ln e w a z o n y , 
dzbanki , m isy , św ieczn ik i , t a l e -
rze , s e rw i sy są ozdobą n i e j e d n e -
g o mieszkan ia i dumą w i e l u pań 
domu. W i ę c e j n a w e t n iż o zdo -
bą — urosły n i ema l do rang i 
dz ie ł sztuki . I nic w t y m d z i w -
nego , skoro szczyc i się n imi n a -
w e t m i e j s c o w e M u z e u m K u j a w -
skie, k t ó r e z g r omadz i ł o bogatą 
k o l e k c j ę w ł o c ł a w s k i e g o f a j ansu , 
a w u b i e g ł y m r o k u z o r g a n i z o w a -
ło I B i enna l e Fa jansu , na k tó r e 
p r z y b y ł y t ł umy k o l e k c j o n e r ó w z 
ca ł e j Po l sk i . 

Od A do Z 

„ A n d y 73" — w y p r a w a , w k t ó r e j w z i ę l i udz ia ł c z ł on -
k o w i e To ruńsk i e go K o ł a K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . 
Dz i ęk i t e j w y p r a w i e at las P e r u w i a ń s k i c h A n d ó w 
w z b o g a c i ł się o n o w e n a z w y zdoby t y ch s z c z y t ó w j a k : 
N e v a d o To ruń , P r z e ł ę c z K o p e r n i k a , L o d o w i e c P o l a -
k ó w i tp. 

B i skup in — j e d n o z 250 grodz i sk i 3000 s tanow isk 
a rcheo log i c znych w w o j e w ó d z t w i e . Doskona l e zacho -
w a n e f r a g m e n t y p ras ł ow iańsk i ego os iedla ob ronnego 
ku l tu ry ł u ż y ck i e j z la t 550—400 p.n.e. z w i e d z a j ą co 
roku tys iące tu rys tów . 

C iechoc inek — z d a n i e m b a l n e o l o g ó w w ś r ó d po lsk ich 
uzdrow i sk n ie m a sobie r ó w n e g o . B o g a t e ź ród ła b o -
r o w i n o w e i so l ankowe , doskonały k l ima t s t w a r z a j ą 
w a r u n k i szczegó ln ie s p r z y j a j ą c e do leczen ia chorób 
uk ładu krążen ia oraz dróg oddechowych . 
Dn i f o l k l o r u — o r g a n i z o w a n e co r o k u w celu upo -
wszechn ian ia twórczości " l u d o w e j poszczegó lnych p o d -
r e g i o n ó w . Po ł ą c zone są ze z j a z d a m i t w ó r c ó w l u d o -
w y c h , w y s t a w a m i i k i e rmaszam i ich dzieł , s y m p o z j a -
m i n a u k o w y m i . 

„ E l a n a " z To run i a — k r a j o w y potenta t w p r o d u k c j i 
w ł ó k i e n sztucznych. C o dwunasta n i tka w e w s z y s t -
k i ch po lsk ich w y r o b a c h w ł ók i enn i c z y ch pochodz i w ł a ś -
n ie stąd. G d y b y p r o d u k c j a stanęła na j e d e n t y l k o 
dz ień k r a j o w i u b y ł o b y pó ł m i l i ona m e t r ó w tkanin. 
„ F o t o n " z Bydgos z c z y — j e d y n y k r a j o w y p roducent 
c h e m i k a l i ó w i p a p i e r ó w f o t o g ra f i c znych , z m a ł e j n i e -
gdyś w y t w ó r n i przeksz ta łc i ł się w duży nowoc z e sny 
zak ład . 

G m i n n e Oś rodk i K u l t u r y — t w o r z e n i e tych w i e j s k i c h 
p l a c ó w e k to j e d n o z g ł ó w n y c h zadań po l i t yk i ku l tu -
r a ln e j reg ionu, w t y m roku m a ich pows tać 20. 
H o r n — s łynny p r zy l ądek . W i e l u d o b r y m ż e g l a r z o m 
i j a ch tom nie udało się g o op łynąć . Dokona ł a t ego 
po lska za łoga „ E u r o s a " — jachtu z b u d o w a n e g o w 
czyn ie spo ł e c znym w... Zak ładach N a p r a w c z y c h T a -
boru K o l e j o w e g o w Bydgos z c zy . 
I H A R — B y d g o s k i Oddz ia ł Buraka i I n n y c h Roś l in 
K o r z e n i o w y c h j es t j edyną w Po l sce p l a cówką nauko -
w ą , z a j m u j ą c ą się zagadn i en iami hodow l i roś l in k o -
r z e n i o w y c h , a zwłaszcza buraka c u k r o w e g o m a s o w o 
u p r a w i a n e g o w w o j e w ó d z t w i e . 
„ J o l a " z m a g n e t o f o n e m k a s e t o w y m , c z t e ro zakresowa 
„ L i d i a I I " , t r z y zak r e sowa „ M o n i k a " — to n a j n o w s z e 
m o d e l e Z a k ł a d ó w R a d i o w y c h „ E l t r a " w Bydgos z c z y , 
c z o ł o w e g o k r a j o w e g o producenta popu la rnych t u r y -
s tycznych r a d i o o d b i o r n i k ó w t r anzys t o rowych . 
K u j a w s k o - P o m o r s k i e T o w a r z y s t w o K u l t u r a l n e — u -
t w o r z o n e w 1961 r. j e s t obecn ie j e d n y m z p i e rws zy ch 
i a k t y w n i e j s z y c h t ego t ypu zrzeszeń w K r a j u . 

Lubos t r oń — n i ew i e l k i ośrodek w y p o c z y n k o w y s ł y -
nący z corocznych k o n c e r t ó w d a w n e j m u z y k i po l sk i e j , 
k tó re o d b y w a j ą się w p i ę k n y m z a b y t k o w y m pa łacu 
w r amach Bydgosk i ch Fes t iwa l i M u z y k i Po l sk i e j . 
M e b l e — w t e j dz iedz in ie bydgosk i e jest p r a w d z i w ą 
po tęgą — z a j m u j e drug ie m i e j s c e po Wie lkopo l s c e . 
W ś r ó d 28 przeds i ęb i o r s tw na czoło w y s u w a j ą się z a -
k łady w Bydgos z c z y , N o w e m i W ł o c ł a w k u . 

Nauczyc i e l sk i T e a t r z W ł o c ł a w k a pows ta ł 22 lata t e -
mu. Dz i ś l e g i t y m u j e się do robk i em 26 p r e m i e r i p o -
nad 700 p r z eds t aw i eń na teren ie ca łego K r a j u . 
Ośrodek h o d o w l a n y w K o n s t a n t o w i e — j eden z n a j -
w i ę k s z y c h i na jnowoc z e śn i e j s z y ch w w o j e w ó d z t w i e . 
Co t ydz i eń p r zychodz i tu na św ia t oko ło 270 pros iąt 
i co tydz i eń ' f e r m ę opuszcza przesz ło 200 tuczn ików . 
N a f e r m i e p r z e b y w a dziś 11 tys. 600 świń , a obs ługu je 
ją z a l e d w i e 35 ludz i . 
P i e rn ik i — ciasto z m ą k i i m i o d u od n a j d a w n i e j s z y c h 
c za sów znane w Po lsce . P r o d u k u j ą j e Z a k ł a d y „ K o J 

p e r n i k " w Torun iu . N a j c i e k a w s z e są t zw . p i e rn ik i 
h is toryczne , w y t w a r z a n e w oparc iu o ar tys tyczn ie 
r z e źb ione f o r m y z X V I I — X I X w. , p r z e d s t a w i a j ą c e 
ludzi , zw i e r zę ta , h e r b y i tp. 

R y b o ł ó w s t w o — B y d g o s k i e z a j m u j e j edno z czo ło -
w y c h m i e j s c w t e j dz iedz inie . N a j c z ę ś c i e j spo t ykane 
ga tunk i to płoć, leszcz, szczupak, s i e lawa, l in, w ę g o r z 
i sandacz. Oko ł o 2/3 pow i e r z chn i j e z i o r i r z ek udo -
stępniona j e s t dla w ę d k a r z y . 
Sól , so lanki — j e d n o z n a j w i ę k s z y c h b o g a c t w na tura l -
nych reg ionu . Z n a j d u j ą się tu r ó w n i e ż boga t e z łoża 
kam i en i a wap i ennego . 
Tucho l sk i e B o r y — j eden z na j c enn i e j s z y ch w P o l -
sce z e s p o ł ó w leśnych. D o t e j p o r y u t w o r z o n o tu p o -
nad 300 r e z e r w a t ó w . N a j b a r d z i e j znany jest r e z e r -
w a t c i sów s taropo lsk ich w Wie r zch l es i e . 
Ucze ln i e w y ż s z e — pows ta ł y w t y m r eg i on i e dop i e r o 
p o 1945 r., t r zy w Bydgos z c z y i j edna w Torun iu . Od 
tego czasu wyks z t a ł c i ł y one 17 tys. osób. Obecn i e 
w Fo rdon i e ko ł o Bydgoszc zy p o w s t a j e n o w y , duży 
ośrodek akademick i na 12 tys. s tudentów. 
W e n e c j a — w i e ś w pow i e c i e żn ińsk im. P o n a d 100 ws i 
w w o j . b y d g o s k i m nosi n a z w y obcych k r a j ó w , miast , 
k on t ynen t ów . S a m y c h A m e r y k jest aż piętnaśc ie . 
Oprócz t ego Kanada , M e k s y k , Chiny , B razy l i a , T a j -
wan , Japonia . Jest i P a r y ż , R z y m , F l o r enc j a , J e ru -
za l em, Ber l in . 
Z a k ł a d y C e l u l o z o w o - P a p i e r n i c z e w Ś w i e c i u nad W i -
słą — j eden z n a j w i ę k s z y c h i na jnowoc z e śn i e j s z y ch 
t e go t ypu o b i e k t ó w w Europ ie . W t y m r o k u ruszy tu 
piąta maszyna pap iern icza . P r o d u k c j a br . os iągnie 
war tość 3,9 m l d z ło tych . 



Współpri — wymiana doświadc: ń — z b l i : > r » n :kańców 

Wrocław i Lyon 

Wymiana doświadczeń i opinii na temat zagadnień komunalnych interesujących obydwie 
itrony jest glózunym celem spotkania pomiędzy przedstawicielami Lyonu i Wrocławia 

Przed złożeniem wizyty u mera Lyonu delegacja Wrocławia odwiedziła ratusz lyoński 

Mer Lyonu pan Louis Pradel na powitanie mocno uściskał swego gościa, prezydenta 
odległego o ponad tysiąc kilometrów Wrocławia — pana Mariana Czulińskiego (z .lewej) 

W ub ieg ł ym roku w stolicy Do lnego Śląska p r zebywa ła na za-
proszenie w ładz tego miasta de legac ja Lyonu . Te ra z na zaprosze-
nie stol icy reg ionu R h ô n e - A l p e s do L y o n u przyby l i p r zeds taw i -
ciele W r o c ł a w i a w składzie: pp. Mar ian Czul iński — prezydent 
Wroc ł aw ia , H e n r y k Błaszak — przewodn iczący . K o m i s j i R o z w o j u 
Gospodarczego i Zagospodarowan ia Przes t rzennego miasta W r o -
cławia, Ka z im i e r z B i eńkowsk i — k i e rown ik pracowni urbanistycz-
ne j miasta Wroc ł aw ia , Stanis ław Janik — asystent i rzecznik 
p rasowy prezydenta miasta Wroc ł aw ia . 

N a lotnisku lyońsk im wroc ł aw ian powi ta l i m iędzy innymi : 
p. Jacques Souste l le — deputowany departamentu Rhône, p r zed -
stawic ie le w ładz mie jsk ich L y o n z sekretarzem genera lnym m e -
rostwa p. Foate l l i oraz konsul genera lny Po l sk i e j Rzeczypospo -
l i te j L u d o w e j w L y o n i e p. W i t o l d Dynowsk i i konsul Eugeniusz 
Sa j l e r . 

P r o g r a m poby tu przedstawic ie l i Wroc ł aw ia by ł bardzo bogaty . 
Gospodarze ułożyl i to w ten sposób, aby goście moż l iw i e w j ak 
na jsze rszym zakres ie poznal i historię Lyonu , zapoznal i się z p ro -
b l emami wspó łczesnymi oraz aby w trakcie spotkań i kon f e r en -
c j i n a j w i ę c e j czasu poświęcono wspó łpracy m iędzy obu miastami. 
By ła o t y m m o w a podczas ko lac j i , gdy mer L y o n u p. Louis P r a -
del bardzo serdecznie p o d e j m o w a ł swych gości. W toaście j e g o 
znalaz ły się s łowa p r zy j a źn i pod adresem Polski . Kończąc s w o j e 
p r z emów i en i e mer ucałował prezydenta Wroc ław ia . 

De l egac j a W r o c ł a w i a poświęc i ła sporo czasu na zapoznanie się 
z zagadnieniami h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w y m i L y o n u i j e go na jb l i ż -
szego reg ionu. Z łoży ła w i z y t ę w Chambre -de -Commerce , z w i e -
dziła m i ędzy innymi noiwą dzielnicę miasta „ L a Par t D ieu" , 
Szkołę Hand lową , Szkołę Centra lną, Wyższą Szkołę Techniczną, 
nową b ib l io tekę mie jską oraz dzielnice p r z emys ł owe miasta, j ak 
równ ie ż zak łady „ B e r l i e t a " wspó łpracu jące z polsk im „ J e l c z em" 
w zakres ie p rodukc j i autobusów mie jsk ich. 

P r z y t e j okaz j i p rowadzono r o z m o w y na temat wspó łpracy 
W r o c ł a w i a i L y o n u w dziedzinie handlu i przemysłu. Pad ł pror 
j ek t utworzenia wspó lne j w roc ł awsko - l yońsk i e j komis j i p r z e -
mys ł owo -hand l owe j , która za j ę łaby się opracowan iem konkre t -
nego planu współdz ia łania obu miast w te j dziedzinie. Z e strony 
l yońsk ie j pow i e r zono tę sprawę p. Baumgar tenowi , dz ia łaczowi 
S towarzyszen ia „F rance -Po l o gne " , k tóry z a jm i e się dopracowa-
n i em szczegó łów technicznych te j wspó łpracy . 

W i e l e korzyśc i przyniosła przeds tawic i e lom obu miast robocza 
kon f e r enc j a poświęcona r ó żnym prob lemom, z w i ą z a n y m z f u n k -
c j onowan i em organ izmu mie j sk i ego Lyonu . W y m i e n i o n o dośw iad-
czenia, m i ędzy innymi na temat zaopat rywan ia w wodę , b u d o w y 
ośrodków usługowych, p r z ebudowy miast a także pogodzenia w y -
m o g ó w ich unowocześniania z zachowaniem i konserwac ją z a -
by tków . 

Bardzo w a ż n y m rozdz ia łem w prog ramie poby tu de legac j i W r o -
c ławia w L y o n i e by ła w i z y t a u mera tego miasta p. Louis P r a -
dela. Podczas n i e j o m a w i a n o dotychczasową współpracę i j e j 
konsekwenc je . Z a r ó w n o prezydent W r o c ł a w i a jak i mer L y o n u 
opowiedz i e l i się za j e j rozszerzen iem a także za uściśleniem j e j 
ram i zakresu. 

P o zakończeniu w i z y t y mer L y o n u p. Louis P rade l pow iedz ia ł 
p rzeds tawic i e low i „ T y g o d n i k a " : 

— Jestem bardzo zadowo lony , że mog ł em gościć de legac ję m i a -
sta W r o c ł a w i a z j e g o p rezydentem na czele. Od w i e k ó w przec ież 
datuje się p r z y j a ź ń między Franc ją a Polską. Histor ia z a r ówno 
Franc j i jak i Po lsk i ob f i tu j e w w o j n y , w czasie k tórych by l i śmy 
w j ednym obozie. Chc ia łbym wspomnieć , że Po lacy wa lczy l i r a -
mię w ramię z nami p r z ec iwko wspó lnemu w r o g o w i w roku 1939 
i W roku 1940, a także w dniach wy zwa l an i a Franc j i — o wolność 
dla naszego miasta. Łączą w i ęc nas w i ę zy , które pow inn i śmy 
dziś umacniać. Raz jeszcze podkreś lam, że jes tem bardzo szczę-
ś l iwy i zadowo lony z te j w i z y t y , z rezu l ta tów wspó łpracy , k tó re 
już os iągnęl iśmy oraz z dotyczących j e j postanowień, k tóre teraz 
p r zygo towa l i śmy . Będą one z pewnośc ią bardzo korzystne nie t y l -
ko dla obu naszych miast, ale r ówn ie ż dla ca łego społeczeństwa 
f rancusk iego i polskiego. 

P r e z yden t W r o c ł a w i a p. Mar ian Czul iński oświadczy ł „ T y g o d n i -
k o w i " m iędzy innymi : 

— W i z y t a nasza w L y o n i e jest kontynuac ją rozpoczę te j wspó ł -
pracy , jaką by ła w y m i a n a korespondenc j i po w i zyc i e Edwarda 
Gierka w e Franc j i , a k tó re j p i e rws zym konkre tnym rezul ta tem 
stała się w i z y t a de legac j i L y o n u w e wrześniu ub. roku w e W r o -
cławiu. Po t em korespondency jn i e zakreś l i l iśmy prob lemy , k tóre 
mogą być interesujące za równo dla W r o c ł a w i a j ak i Lyonu . 
Chc ie l ibyśmy tę wspó łpracę ukształ tować na zasadzie wspó lnych 
korzyśc i gospodarczych, a także korzyśc i wyn ika j ą c y ch z w y m i a -
ny zespo łów kulturalnych, drużyn spor towych, j e d n y m s łowem, 
t ego wszystk iego , co składa się na całość życia społecznego. M y -
ślę, że w ten sposób W r o c ł a w dołoży swą skromną ceg ie łkę do 
utrwalen ia wspó łpracy między Po lską i Franc ją . Społeczeństwo 
tak iego miasta jak W r o c ł a w , miasta tak bardzo dotkniętego przez 
wo jnę , ceni wszys tko to, co t w o r z y k l imat wspó łpracy . W y d a j e 
się nam, że w te j wspó łpracy można poszukiwać dróg jeszcze 
nowych , można twor zyć f o r m y szczególnie interesujące. Będz i emy 
poszuk iwa l i takich e f e k t y w n y c h f o r m wspó łpracy , żebyśmy r z e -
c zyw iśc i e c ieszyl i się z sukcesów Lyonu , a L y o n z sukcesów 
Wrocławia. . . 

Na zakończenie pobytu de legac j i Wroc ł aw ia , prezydent miasta 
p. Mar ian Czul iński udziel i ł m i e j s c o w e j t e l ew i z j i w y w i a d u , w 
k t ó r y m wy ra z i ł zadowolen ie z rezu l ta tów w i z y t y . 

M e r L y o n u oraz de legac ja tego miasta zostali zaproszeni do 
odwiedzen ia stol icy Do lnego Śląska. Wspó łpraca między L y o n e m 
a W r o c ł a w i e m n i ewą tp l iw i e będzie się z ka żdym rok i em rozsze-
rzała, z a j m u j ą c poważne mie j sce w dynamiczne j wspó łpracy mię -
dzy Po lską a Franc ją . 

HENRYK KAWKA 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Oryginalne spotkanie. Pani Lucia Cornère (z le-
wej) z domu Smus, mówi bardzo dobrze po polsku, 
mimo że od dzieciństwa mieszka we Francji. Ro-
dzice jej pochodzą ze Śląska. Panna Małgorzata 
Longchamps (z prau>ej), z kolei mówi świetnie po 
francusku (była tłumaczką delegacji Wrocławia), 
chociaż jej francuscy przodkowie przybyli do Pol-
ski już w początkach XVIII wieku. W jakim języ-
ku rozmawiały więc obie sympatyczne Panie? 
Niech pozostanie to ich prywatną tajemnicą 

W czasie o f i c j a lne j wizyty E d w a r d a Gierka w e F ranc j i p a -
dla ze strony polskiego męża stanu propozyc ja , aby wspó ł -
praca po l sko - f r ancuska rozszerzała się w e wszystkich dzie-
dzinach. Ba rdzo w a ż n y m e lementem tej wspó łpracy są k o n -
takty między ludźmi tych samych z a w o d ó w , miedzy o rga -
n i zac j ami sportowymi, f a b r y k a m i i miastami. E d w a r d 
Gierek w czasie o f i c j a l ne j wizyty w e F ranc j i odwiedził 

także Lyon . I t am zasugerował , aby d la dalszego pog łę -
bienia współdzia łania po l sko - f rancusk iego rozwinęły się 
bliskie kontakty między po lsk im W r o c ł a w i e m i f rancuskim 
L y o n e m . P ro j ek t ten nie pozostał bez echa. O b a te m i a -
sta łączy dziś b l i ska wspó łpraca . W ł a d z e L y o n u i W r o c ł a -
w i a u t r zymu ją ścisłe kontakty, które doprowadzą do co -
raz lepszego poznania się l yończyków i wroc ław ian . 

Gmach biblioteki miejskiej w nowej dzielnicy Lyonu. Biblioteka posiada jeden z bogatszych księgo-
zbiorów we Francji. Pracuje tu m. in. pani Kaczmarek, Francuska, która wyszła za mąż za Polaka 

Wićlok części tej dzielnicy miasta, która po zakończeniu budowy przeobrazi obecne oblicze Lyonu 

Zyu>a. dyskusja po zwiedzeniu mieszkań w domu 
wznoszonym w ramach budownictwa HLM (Ha-
bitation au Loger Modéré), w jednej z najbardziej 
nowoczesnych dzielnic Lyonu — „La Part Dieu" 



PROSTO Z POISKI 

P O L S K I E K O P A R K I . Nasz w i e lk i 
producent koparek — W Z M B „ W a -
r y ń s k i " z a j m u j e pod w z g l ę d e m ich 
produkc j i t rzec ie mie jsce wś ród 
f i r m europe jsk ich. Z „ W a r y ń s k i e -
g o " w y j e c h a ł o ponad 3 000 tych 
maszyn . D w i e p iąte w y e k s p o r t o w a -
no, reszta zasil i ła b u d o w y k r a j o w e . 

N O W Y T Y P S T A T K U R Y B A C K I E -
GO. W stoczni w Ustce położono 
stępkę pod budowę p r o t o t y p o w e j 
jednostk i r yback i e j przeznaczonej , 
do p o ł o w ó w śledzi i szprot na Ba ł -
tyku. 

Nowośc ią jest umieszczenie na 
t y m stosunkowo n i ew i e lk im statku 
pe łnego zestawu urządzeń do p r ze -
twarzan ia r y b —- m. in. maszyn do 
sortowania, odg ławian ia i f i l e t o w a -
nia. 

W t y m roku w y b u d o w a n e zostaną 
d w a t r aw l e r y tego typu, k tóre zo -
staną poddane próbom morsk im i 
p o ł o w o w y m . Następn ie p r z ew idu j e 
się zbudowanie seri i tych jednostek. 

P I E R W S Z E P O L S K I E K O N T E N E -
R Y D L A P K P . W szczecińskie j Fa -
b ryce K o n t e n e r ó w „ U n i k o n " ruszy -
ła produkc ja . D o w y s y ł k i p r zygo to -
wana jest już p i e rwsza próbna par -
tia 55 po j emn ików . P o uzyskaniu 
a tes tów t owar zys twa k l a s y f i k a c y j -
nego, co ma nastąpić jeszcze w t y m 
miesiącu, wszys tk ie przekazane z o -
staną do eksploatac j i ; p i e r w s z y m 
ich uży tkown ik i em będą Po lsk ie 
K o l e j e Pańs twowe . 

Zgodn i e z p lanem szczeciński „ U -
n ikon " do końca br. w y p r o d u k u j e 
1220 t ego t ypu p o j e m n i k ó w ; w 
przyszłości roczna produkc ja w y -
nosić będzie 3,5 tys. sztuk. 

Zdrowie 
Z I O Ł O W E Ż N I W A N A K I E L E C -
C Z Y Ż N I E . Rozpoczą ł się sezon zb io -
ru z ió ł leczniczych. Ludność zbiera 
obecnie k w i a t podbia łu oraz kłącze 
perzu i korzeń mniszka, dostarcza-
jąc zebrane zioła do t e r enowych 
punk tów skupu przeds ięb iorstwa 
„He rbapo l " . 

N a K ie l ecczyźn ie —- z powodu 
suszy — ziół j es t jeszcze n iezbyt 
w ie le , nasi lenie zb ioru nastąpiło w 
ma ju . Reg i on ten dostarcza co r o -
ku w i e l e ton ziół, z k tórych m. in. 
p roduku j e się o l e jk i e teryczne dla 
przemys łu farmaceutycznego , spo-
ż y w c z e g o i chemicznego. O l e jk i w y -
twarza się także z gałązek sosny i 
j od ły . 

O Ś R O D E K R E H A B I L I T A C J I L E C Z -
N I C Z E J I Z A W O D O W E J W K O N -
S T A N C I N I E . Kos z t em 64 min zł p o -
w s t a j e w Konstancinie , j eden z n i e -
l icznych na świecie , Ośrodek Reha -
b i l i tac j i Leczn icze j i Z a w o d o w e j . 
Nowoczesny obiekt, budowany z 
funduszy spółdzielczości i nwa l i d z -
k ie j , przeznaczony będzie dla cho-
rych c ierpiących na parap leg ię ( r o -

dza j paral iżu nóg ) oraz na choroby 
i schorzenia reumatyczne . Oprócz 
rehabi l i tac j i l ecznicze j pac jenc i pod-
dawani będą zab iegom m a j ą c y m na 
celu p r z ywrócen i e ich przydatności 
społecznej , j ako sprawnych p r a c o w -
n i k ó w produkcy jnych . 

Ośrodek składać się będzie z k i l -
ku połączonych ze sobą paw i l onów . 
Szerok ie kory ta r ze ułatwią porusza-
nie się chorych na wózkach oraz k o -
r zys ta jących z kul. Wszys tk i e urzą-
dzenia pomyś lane są tak, by p r ak -
tycznie pomaga ły ka l ek im pac j en -
tom — nawe t d r zw i i okna o tw i e -
rane będą za pomocą f o t okomórk i 
i spec ja lnych urządzeń automatycz -
nych. 

Obok pawi lonu mieszkalnego, j a -
dalni, sali r ehab i l i t acy jne j z kab i -
nami z a b i e g o w y m i i odpow iedn im i 
nowoczesnymi urządzeniami l ecz -
n iczymi powstanie r ówn i e ż hala 
p rodukcy jna . W n ie j to w łaśn ie 
specjal iści z Zak ładu Dośw iadcza l -
nego E l ek t ron ik i p racować będą nad 
p r z ywróc en i em zdolności z a w o d o -
w e j spara l i żowanym ludz iom. 

Kultura 
K I E L C E O T R Z Y M A J Ą N O W O -
C Z E S N Y T E A T R . Jeszcze w t y m 
roku rozpocznie się budowę n o w o -
czesnego gmachu teatru w Kielcach. 
Stanie on w centra lnym punkcie 
miasta, w okol icach placu Moniusz-
ki. Gmach składać się będz ie z 
dwóch sal: g ł ówne j , na 750 mie jsc , 
ze sceną obro tową oraz kamera lne j 
na 200 mie jsc . 

K i e l e ck i teatr nosić będzie im i ę 
Ste fana Żeromsk iego . W m u r o w a n i e 
kamien ia węg i e lnego pod n o w y 
gmach nastąpi w październiku, w 
czasie uroczystości zw iązanych z 
rocznicą urodzin pisarza. 

G O B E L I N Y Z G D A Ń S K I E G O „ A R -
T E S U " . W salach pałacu L u b o m i r -
skich o twar ta została w y s t a w a g o -
be l inów w y k o n a n y c h przez spół -
dzie lnię rękodz ie ła ar tystycznego 
„ A r t e s " z Gdańska. Podczas uro-
czystości o twarc ia wręczono m in i -
s t rowi Januszowi W i e c z o rkow i akt 
przekazania 29 gobe l inów z ko l ekc j i 
„ Po l ska w oczach dz iecka" . K o l e k -
c ja ta o f i a rowana została Centrum 
Z d r o w i a Dziecka. 

Ib 2 owo 
W P U S Z C Z Y B I A Ł O W I E S K I E J 
„ R O D Z I N K A " Ż U B R Ó W N A D A L 
R O Ś N I E . W n a j w i ę k s z y m na ś w i e -
cie ośrodku hodow l i żubrów w 
B ia łow ieży , w ub. roku urodzi ło się 
51 młodych żubrząt i obecnie sta-
do l iczy już ok. 270 sztuk tych z w i e -
rząt. Poza k i lkudzies ięc ioma sztu-
kami, zna j du j ą c ym i się w r e z e r w a -
tach, pozostałe żubry ż y j ą na swo -
bodzie w puszczy. 

W b i e żącym roku p r z e w i d y w a n y 
jest jeszcze w i ększy przyrost natu-

ra lny żubrów, co zaostrza w y s u w a -
ny od k i lku lat p rob l em „ d e g l o m e -
r a c j i " b ia łowiesk iego stada. T r zeba 
b o w i e m przypomnieć , że po l sko - ra -
dziecka kon f e r enc ja naukowa w 
spraw ie hodow l i żubra, określ i ła 
maksymalną „ p o j e m n o ś ć " Puszczy 
B ia ł ow iesk i e j na 240 sztuk żubrów 
po stronie po lsk ie j i 150 — po s t ro-
nie radz ieck ie j . 

W ub. roku przenies iono 5 żub rów 
do Puszczy Knyszyńsk i e j . N o w e śro-
dow isko sp r zy j a t y m zw ie rzę tom, 
b o w i e m „ z d e g l o m e r o w a n e " stado 
pow iększy ł o się już o 3 ma łe żu -
brzątka. 

N O W A A T R A K C J A R E G I O N U K O -
S Z A L I Ń S K I E G O . N a map ie tu r y -
stycznej K r a j u coraz bardz ie j a -
wansu j e reg ion koszaliński, k tóry 
posiada 5730 k m k w . pow ie r zchn i 
za l iczonej do obszarów w y p o c z y n -
kowych . M. in. na koszal ińskich p o -
jez ierzach tereny r ek r eacy jne sta-
nowią 15 proc. obszarów turys tycz -
nych w po j e z i e rne j s tre f ie w K r a j u . 
W a r t o tu z uznaniem podkreśl ić , ż e 
bogate w a l o r y naturalne środowis -
ka nie są tu dewas towane n i eumie -
jętną gospodarką cz łowieka. 

W ostatnich latach coraz bardz i e j 
obse rwu j e się ak t yw i z owan i e t u r y -
styki nad j e z i o rami — obszarach, 
które długo pozostawały w cieniu 
pasa przbrzeżnego Bał tyku. 

W t ym roku p r z e w i d u j e się, że 
ponad 5 min gości zawi ta na z i e -
mię koszal ińską. W p r zys z ł ym roku 
oczekuje się już 7 m in turys tów i 
w łaśn ie z myś lą o nich r o z w i j a się 
obecnie bazę noc l egową oraz usługi 
gas t ronomiczno-hand lowe w stre-
f i e po j e z i e rne j . Do n a j a t r a k c y j n i e j -
szych r e g i onów na leży z iemia cz łu-
chowska bogata w obiekty z aby tko -
w e i przyrodnicze , coraz l ep i e j z a -
gospoda rowywana turystycznie . 

• Za sumę 273 tysięcy z łotych 
sprzedana została na aukcj i w B y d -
goszczy 54- tomowa „B ib l i o g ra f i a 
Po l ska " opracowana przez Stanisła-
w a i K a r o l a Estre icherów. 
• Oko ło 5600 nowoczesnych, w y s o -
ko w y d a j n y c h k o m b a j n ó w zbożo-
w y c h „ B i z o n " i „B i zon -Supe r " , w y -
p rodukowanych w P ł o c k i e j Fab ry c e 
Maszyn Żn iwnych , p racować będzie 
na po lach ca ł e j Po lsk i podczas te -
go roczne j akc j i żn iwne j . 
• W l istopadzie br. oddany zostanie 
do użytku 120-mie jscowy hote l nad 
Jez io rem K r z y w y m w Olsztynie , 
k tóry w 10-miesięcznym cyklu sta-
w i a f i r m a budowlana z Pa ry ża . 
• P o w o d z e n i e m zakończy ła się n ie -
zwyk ł a operac ja przyszyc ia p a c j e n -
t ow i ręk i obc ię te j przez p i ł ę t a r -
czową, p r zeprowadzona w szpitalu 
p o w i a t o w y m w T o m a s z o w i e L u b e l -
skim. 
• Przesz ło 193 m ld złotych, o n i e -
ma l 14 mld w i ę c e j niż p r zed rok i em, 
wynoszą w k ł a d y oszczędnościowe 
ludności Po lsk i w Powsze chne j K a -
sie Oszczędności. 
• Od przysz łego roku akademick i e -
go w w a r s z a w s k i e j Szkole G ł ó w n e j 
P l anowan ia i Statystyki uruchomio-
ne zostanie zaoczne studium obsługi 
ruchu turystycznego . 

• Zal iczone do zaby tków p i e r w s z e j 
k lasy rogatk i m ie j sk i e p r z y p lacu 
Uni i Lube l sk i e j w Warszaw ie , w y -
znacza jące n iegdyś granicę miasta 
poddane zostały genera lnemu re -
montow i , k tóry pozwo l i zachować 
ich klasyczną urodę. 
• Jeszcze w b ieżącym roku Zak łady 
Rad i owe „ K a s p r z a k a " w y p r o d u k u -
ją próbną serię m a g n e t o w i d ó w ka-
se towych M T V - 2 0 do nag r ywan ia i 
odtwarzan ia p r o g r a m ó w barwnych . 
• Ponad 100 f ina l i s tów, wy łon ionych 
spośród ok. 5 tys. uczestn ików e l i -
minac j i w a l c z y o pa lmę p i e rwszeń-
stwa w t egoroczne j O l impiadz ie L i -
teratury i Języka Po lsk iego dla ucz-
n i ów szkół średnich. 

Tygodniowa 
gawęda 

Młodzież, u-podobniona krojem 
strojów, lubi się wyróżniać prywat-
nymi drobiazgami, inicjałem, brosz-
ką, plakietką z ncupisem „help" alba 
„love". Pełno teraz dziewcząt rw wi-1 
rujących, wrzecionowatych spódni-
cach i gdyby nie te plakietki można 
by się mylić. Tęsknotę do wyróżnię-, 
nia się znać na każdym kroku. Zro-
dziła ją światowa moda młodzieżo-
wa, a w szerszym sensie świat 
współczesny, wielki anonimowy ko-
los, w którym — po wyglądzie — 
trudno rozróżnić Francuza od Pola-
ka, Urugwajczyka od Włocha. 

Każdy pragnie więc mieć swe 
własne znamię, a że wynikają z 
tego różnorakie pożytki, tym lepiej. 
W Kraju prawdziwą hossę przeży-
wają większe i mniejsze miasteczka, 
ich ojcowie i mieszkańcy dokonują 
cwdów pomysłowości, żeby się wy-
różnić od innych. Czynią to z pobu-
dek ekonomicznych (turystyka), ale 
zapewne róumież ambicjonalnych, 
przyjemnościowych. Metropolie, 
wiadomo, stale mają jakieś wielkie 
wydarzenia w kalendarzu. A takie 
Kłodzko? Więc Kłodzko wymyśla 
piękną ogólnopolską imprezę: Wios-
nę Poezji. Mały Soipot ma swój 
wielki, międzynarodowy Festiwal 
Piosenki. Krynica — Festiwal Spie-> 
waczy. Kamień Pomorski — FestU 
wal Muzyczny. Połczyn — Komcer-i 
ty wojskowych zespołów muzycz 
nych. Świdwin — Turnieje Poetyc-, 
kie, Kołobrzeg, Zielona Góra, Olec-
ko, Bukowina Tatrzańska, Zakopa-
ne... Można wyliczać i wyliczać. 

Imprezy, najprzeróżniejszych od-
mian, spełniają w tych miastach i-» 
dentyczną funkcję wyróżniającego 
znaku, jak plakietka na bluzce 
dziewczyny. Ale są jeszcze czymś 
więcej; utrwalają w opinii publicz-
nej, wśród gości tych miast, prze-
konanie o gospodarności, trosce o 
poziom życia, wyobraźni, inwencji. 
Te miasta i miasteczka są zawsze 
bardzo zadbane, czyste, przyjazne 
dla przybyszów. Nie jest, oczywiście, 
bez znaczenia, iż to, co robią — 
współtworzy kulturę narodową w 
najszerszym i najgłębszym rozumie-
niu. Nie jest bowiem żadną sztuką 
zrobić pokazowo kilka fajerwerków 
uświetniających wielkie miasta, ale 
jest prawdziwą sztuką objąć podob-, 
nymi ambicjami cały kraj. Geogra-
fia wymienionych miasteczek mówi 
tu sama za siebie. MAREK 



ECONOMIE 
E N B A C S S U R L A B A L T I Q U E . 
Les croisières tourist iques en bacs 
sont moins coûteuses et en plus sont 
très à la mode. Qu i le désire peut, 
depuis Londres gagner les î les C a j 

naries en bac, soit 1700 mi les m a -
rins. 

B ien que plus courtes, les cro i -
sières en Ba l t ique à bord des bacs 
de l ' a rmateur polonais P Z M G R Y F 
n'en sont pas moins attrayantes, 
aussi les amateurs sont nombreux 
à se rendre en Scand inav i e ou in -
versement sur le l i t tora l balte. 

En 1972, les deux bacs à f a i r e la 
nave t te entre le port polonais de 
Św inou jśc i e et le por t suédois de 
Ys tad , ont t ransporté env i ron 
100 000 passagers, 19 000 vo i tures 
part icul ières et 10 000 poids- lourds 
avec un chargement de près de 
110 000 tonnes. 

Ac tue l l ement l 'armateur polonais 
dispose de trois bacs, l e dernier est 
entré en serv ice au mi l i eu de l ' an-
née passée entre Gdańsk et He l s in -
ki. Ce t te année, P Z M met en e xp l o i -
tat ion un quat r i ème bac, un f e r r y -
boat cet te fo is , dest iné au transport 
de containers. Les L i gnes océani -
ques polonaises met tent éga lement 
en serv ice cette année un f e r r y -
boat -— l e N ico las Copern ic — entre 
Św inou jśc i e et Ystaid. 

Tous les bacs de l a^F lo t t e m a r i -
t ime polonaise (Po lska Żeg luga 
Morska ) , jouissent d e la me i l l eure 
réputat ion auprès des passagers. I l 
sont connus pour le serv ice rap ide 
e t a imab l e rencontré à bord, leur 
bonne cuisine et les bout iques at-
trayantes. 

L E S R E M O R Q U E S DE W R O C Ł A W . 
L e seul producteur de Po l o gne de 
remorques et semi - remorques auto-
mobi les sont les entreprises Z R E M B 
de W r o c ł a w . Les r emorques pe r -
met tent le chargement et l e déchar-
gement rapides des pré fabr iqués de 
constructions ou autres é léments 
transportés en containers. Les se-
m i - r emorques de 18 tonnes sont r é -
servées au transport des maté r iaux 
non solides. Remorques et s emi - r e -
morques sont f i x ées à des tracteurs 
Jelcz-317. On les rencontre dans 
tous les pays socialistes et en Euro-
pe occidentale . 

L E S C O O P É R A T I V E S D ' I N V A L I -
DES E N P L E I N E S S O R . L e s coopé-
ra t i ves d ' inva l ides fonct ionnent 
par fa i t ement et el les sont en m e -
sure d 'augmenter leurs o f f r es . Ce l -
les-ci ont por té sur 2 mi l l iards à 
la dernière f o i r e du „P r in t emps 74" 
où les articles éta ient surtout la 
bonneter ie e t la confect ion. V e -
naient ensuite les produits ch imi -
ques domestiques, brosses, p in-
ceaux, balais etc... 

Dans toutes les coopérat ives 
d ' inval ides i l faut vo i r avant tout 
un moyen de réadaptat ion pro fes -
sionnel le et sociale. B ien que f i -
nancièrement indépendante, ces 
coopérat ives bénéf ic ient d'une aide 
de l 'état. Une de ces f o rmes d 'a ide 
a été la régular isat ion des d i f f é -
rentes branches de déve loppement 
des coopérat ives. U n décret du 
Consei l des Ministres a dé f in i 94 

articles d ivers ne pouvant être 
exécutés que par les coopérat ives 
d ' inval ides, cela garant i t l ' exc lusi-
v i t é e t par là assure un t rava i l 
pe rmanent aux employés. L e Con-
sei l des Ministres a éga l ement r e -
commandé aux acheteurs de don-
ner la p ré f é rence aux proposit ions 
commerc ia les des coopérat ives d ' in-
va l ides b ien entendu si ces propo-
sitions présentent une bonne qualité. 

L es d i f f é rentes mesures qui ont 
été prises — une adro i te d irect ion 
et l e n iveau de la qual i f i cat ion 
profess ionnel le des inval ides — , ont 
pe rmis l 'essor des coopérat ives. On 
ne peut que se f l a t t e r de cet état 
de choses. 

C U L T U R E 
DES B I L L E T S DE B A N Q U E . Etre 
co l l ec t ionneur-amateur traduit en 
généra l une passion de tous les in -
stants e t conduite avec conséquen-
ce. E m p l o y é de l 'Entrepr ise du 
C o m m e r c e Ex té r i eur T e x t i l i m p e x de 
Łódź , M . S tan is ław Bu lk i ew i c z cul-
t i v e sa passion des bi l lets de ban-
que anciens depuis de nombreuses 
années. I l a commencé à co l lect ion-
ner les bi l lets en 1945. Outre les 
bil lets, i l rassemble les bons du 
trésor et autres papiers de va leur 
y compr is des monnaies dont les 
plus anciennes datent du temps des 
Piast au X l e s ièc le pour f in i r aux 
toutes dernières qui ont été f r a p -
pées. Les bi l lets de banque p rov i en -
nent éga lement de d iverses époques 
historiques. 

A la seconde Expos i t ion in terna-
t ionale numismat ique qui s'est tenue 
à Wodz i s ł aw Śląski, S tan is ław Bu l -
k i ew i c z reçut l e premier p r i x pour 
l ' ensemble des monnaies et bi l lets 
de banque provenant du ghet to de 
Ł ó d ź pendant la dern ière guerre. 

D I V E R S 

conservat ion sans par ler de la r a -
p id i té de son action. 

Si l 'on songe que la lutte contre 
la corrosion e x i g e chaque année 
plus de 13 mi l l iards de z lotys on 
comprend l 'accuei l qui a é té f a i t 
à l ' invent ion du conservateur de 
Ma lbo rk . 
U N E N O U V E L L E C H A N C E P O U R 
M A C I E J O W I C E . Quand on par l e de 
M a c i e j o w i c e on pense aussitôt à T a -
deusz Kośc iuszko qui y connut une 
dé fa i t e en 1794 et y f u t f a i t pr ison-
nier. M a c i e j o w i c e est aussi un en-
droit qui se distingua dans l 'h isto ire 
de la révo lut ion de 1905. 

A l 'heure actuel le c'est une com-
mune rura le de 1 500 habitants, as-
sez abandonnée qu ' i l f au t r emet t re 
en état car e l le peut se targuer de 
posséder quelques beaux monu-
ments tels l 'ancienne p lace du m a r -
ché, un v i e i l hôpital , la p remière 
éco le pour les va le ts de f e r m e de 
Po logne , une gent i lhommière et une 
tour néogoth ique etc... 

S i tuée tout juste à 78 k m de V a r -
sovie , la rég ion mér i t e de connaître 
un déve loppement tourist ique, la 
Société des A m i s de M a c i e j o w i c e 
t rava i l l e en ce sens. En 1990 la l o -
calité, con fo rmément au plan d 'ur -
banisme, sera le centre tourist ique 
de la rég ion de la r i v i è r e W i l ga . 
D' ic i là beaucoup reste à f a i r e et 
les autorités de la v o ï v od i e do ivent 
donner tout leur appui pour rendre 
à M a c i e j o w i c e son bel aspect et une 
animat ion urbaine. 

EN 
COUBANT.. . 

U N E I N V E N T I O N A N T I - C O R R O -
S IVE . U n e invent ion qui a l e pou-
vo i r de suppr imer de façon rap ide 
la corrosion et pas un iquement sur 
des ob je ts méta l l iques. Son nom, le 
Mi l i ta t ron W Z - 1 . Son inventeur , 
Z b i g n i e w Wardzyńsk i de Ma lbork . 

En quoi se dist ingue l ' invent ion? 
L ' insta l la t ion consiste à couvr i r 
l ' ob j e t d'un je t puissant de par t i -
cules d 'émer i . Z b i g n i e w W a r d z y ń -
ski, un ex -av ia teur , est l 'auteur de 
26 autres invent ions, i l t rava i l l e en 
tant que conservateur dans le M u -
sée du Château de Ma lbo rk e t i l y 
a ne t toyé surtout des ob je ts de m é -
tal en se servant de nombreux p ro -
duits chimiques. Une fo l s sa mé tho -
de de décapage mise au point, i l l 'a 
expé r imentée durant deux ans. Une 
des pr incipales qual i tés du M i l i t a -
tron est d 'économiser l e temps. I n -
troduite au Musée de Ma lbo rk el le 
a rédui t de d i x fo is les f ra i s de 

• Pour la p remière fois, Orbis 
organise en Po logne des „vacances 
permis de conduire" . L e sé jour de 
27 jours à Chęciny est une in i t ia-
tion à la conduite qui prépare au 
permis de conduire national. Cette 
f o r m e de vacances laborieuses dans 
un beau site tourist ique est v ra i -
ment a l l ier l 'ut i le et l 'agréable . 
• Sur la terre de P ińc zów on a 
découvert un nouveau c imet ière 
datant de l 'époque lusacienne. On 
y a t rouvé des urnes funéra i res et 
des f ragments d'ustensiles en céra-
mique. Un autre c imet ière a été 
mis au jour datant celui- là de l ' épo-
que romaine. Dans les faubourgs 
de P ińc zów des foui l les ont r évé l é 
les f r agment d'une égl ise datant du 
haut M o y e n Age , des pierres t om-
bales romanes et de la céramique. 
• L ' Inst i tut de l 'Edit ion „Nasza 
Ks i ę ga rn i a " qui possède une bel le 
col lect ion de p r i x recuei l l is au cours 
de diverses exposit ions, v i ent d'en 
recevo i r deux autres. A u cours de 
la X I e Fo i r e du L i v r e d 'Enfant qui 
s'est tenue à Bologne, le l i v r e „ L i s t 
do W a r s z a w y " ( Le t t r e à Varsov ie ) , 
de Tadeusz Kub iak et i l lustré par 
Józef W i lkoń a été pr imé. Ensuite 
à l 'exposi t ion internat ionale des 
plus beaux l i vres du monde tenue 
à L ipsk , c'est le l i v r e „ M ą d r a po -
duszka" ( l ' intel l igent ore i l l e r ) qui 
a reçu un autre p r i x . 
® L a b ière „ f u l i b e e r " de Ż y w i e c 
connaît un succès à l ' é tranger qui 
va en grandissant. Ces brasseries 
expor teront cette année 170 000 
hectol i tres de b ière en direct ion de 

la Grande-Bre tagne , l 'Austral ie , la 
France, la R F A , la Yougos lav i e et 
les Etats-Unis. L a Hongr i e a ache-
té éga lement cette année 70 000 l i -
tres de bière de Żyw i e c . 
• L 'hôp i ta l munic ipal de Stargard 
a été au devant de l 'actual ité. A 
la materni té une pet i te f i l l e est 
venue au monde qui pesait à la 
naissance tout juste 800 gr. Ap r è s 
quatre mois — dont 80 jours dans 
un incubateur — la f i l l e t te a qui t -
té l 'hôpital, e l le pesait dé jà 2780 gr. 
• L e Disque d 'Or du disque po l o -
nais a été f ondé i l y a cinq ans. I l 
v i ent couronner le 150 000 e x e m -
pla i re vendu d'un 33 tours. L e 25e 
Disque d 'Or consécutif a été r emis 
à Hal ina Kun icka pour son dernier 
disque. C'est le t ro is ième Disque 
d 'Or de cette chanteuse très popu -
laire. 
• Deux mises à eau dern ièrement 
aux Chantiers Nava l s de la C o m -
mune de Par is à Gdyn ia . L e chalu-
t ier-usine „Joseph R o t y " a été com-
mandé par un armateur f rançais . 
L e second chalutier, le „ H r o n n " , est 
destiné à l ' Is lande. 

L'AIR 
mj TEMPS 

Un des premiers symptômes du 
développement de la motorisation 
est l'abandon de vieilles carc<isses 
dans les terrains vagues ou dans 
les rues des villes. Comme il y a 
de plus en plus de voitures-, se 
garer devient de plus en plus dif-
ficile et dans le centre des villes 
il faut parfois tourner un bon mo-
ment avant de trouver le „trou" 
qu'on s'empresse d'occuper• Ainsi 
les voitures plus ou moins aban-
données sont vraiment un superflu 
bien ennuyeux des paysages urbains. 

Les autorités ont pris les mesures 
gui s'imposaient. La première a été 
la création d'un cimetière des voi-
tures, la seconde de débarrasser les 
:véhicules vétustés des rues de 'Var-
sovie après bien entendu avoir 
laissé un délai au propriétaire. Le 
délai passé, les véhicules vont à la 
fourrière où ils resteront deuoc ans, 
si durant ce temps le propriétaire 
ne donne pas signe de vie, les voi-
tures iront ou à la ca.sse ou seront 
vendues aux enchères si elles sont 
encore en état de marche. 

Derrière cette action de première 
urgence, vient une seconde mesure 
en application dans toutes les gran-
des villes. Toutes les voitures garées 
en des endroits interdits sont en-
voyées à la fourrière. Le proprié-
taire ne peut les reprendre qu'après 
avoir payé une amende et pour sta-
tionnement illégal et par jour de 
fourrière. 

Un tel envers du décor n'est pas 
si ennuyeux si l'on reste prudent. 
Le beau temps est là, les virées en 
dehors des agglomérations sont heb-
domadaires et il suffit de ne p<ts 
oublier que l'automobile est avant 
tout un moyen pratique pour se 
rendre d'un lieu à un autre mais 
qu'à aucun moment il ne faut s'en 
rendre esclave et que le respect du 
code évite des aventures désagréa-
bles. 

En direct de Pologne 



» Jarosl 
Drugi z prawej p. Sessal, zastępca mera Rueil-Mal-maison wśród filmawcói 

Rozgorzał bój w obroni» ważnej pozycji. Toczyć się będzie walka o wolność, niepodległość, o wyzwolenie społeczne. Jakie będą jej skutki? 

Zygmunt Malanowicz, który odtwarza postać generała Jarosława Dąbrowskiego 



Uwaga! Rozpoczynamy nakręcanie nowego filmu o wielkim Polaku. Jarosławie Dąbrowskim, oddanym przyjacielu Francji 

Zanna Bołotowa gra jedną z ról kobiecych Francuski aktor R. Hamlin przygotowuje się do następnego filmowej/o ujęcia 
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Dużą pomoc w kręceniu filmu okazał Po-
lak z pochodzenia p. Edouard Bobrowski 

W P a r y ż u p r z ebywa ła ek i -
pa polskich f i l m o w c ó w , k tó -
r zy nakręcal i f i l m pt. „Jaro -
s ław Dąbrowsk i " . P r z y p o m -
n i j m y pokrótce postać ty tu-
ł ową tego f i lmu. 

Jaros ław Dąbrowsk i urodzi ł 
się w 1836 roku; zan im t ra f i ł 
do P a r y ż a i został j e d n y m z 
dowódców w o j s k K o m u n y , 
wa l c z y ł p r z e c iw caratowi i 
skazany na katorgę uciekł z 
transportu w i ę źn i ów w y s ł a -
nych na zesłanie. P o t e m zna-
laizł się w e Franc j i , _ gdz ie 
zmar ł 23 m a j a 1871 r., śmier -
telnie ranny na barykadz ie . 

T ę p iękną postać od twarza 
polski aktor Z y g m u n t M a l a -
nowicz . Inny polski aktor 
S te fan Szmidt wys tąp i w 
rol i W a l e r e g o Wróble.wskiego, 
j ednego z p r z y w ó d c ó w po -
wstania s tyczn iowego oraz 
genera ła w o j s k K o m u n y P a -
rysk ie j , dowódcy obrony l e -
wobr ze żnego Paryża . 

Ek ipę f i l m o w c ó w kręcących 
f i l m pt. „Jaros ław D ą b r o w -
sk i " zastal iśmy w ich „ K w a -
terze G ł ó w n e j " w parysk im 
hotelu „St . Jacques" . W po -
ko jach z a j m o w a n y c h przez 
f i l m o w c ó w panowała gorącz-
k o w a atmosfera . Dzies iątki t e -
l e f onów , różno języczny gwar , 
s łowa po lsk ie mieszały się z 
f rancuskimi , czytano na głos 
niektóre f r a gmen ty scenariu-
sza, ustalano z w ładzami g o -
dziny i mie jsca nakręcania 
f i lmu... Uda ł o się nam jednak 
uzyskać od reżysera p. B o g -
dana Po r ęby k i lka s łów na 
temat tego f i lmu : 

— F i l m „Jaros ław D ą b r o w -
sk i " dziel i się, ze wzg l ędu na 
życ io rys bohatera, na trzy 
części: warszawską , m o s k i e w -
ską i paryską. K r ę c i m y w i ę c 
go w trzech państwach: P o l -
sce, Z w i ą z k u Radz i eck im i 
Franc j i . Będz ie to f i l m szero-
koekranowy , ko l o r owy , d w u -
se ry jny . Wys tąp ią w nim 
aktorzy z tych trzech k r a j ó w . 
Scenariusz napisał Ros janin, 
Jur i j Nag i l in . 

Jest trzech k i e r own ików 
produkc j i , ze strony po lsk ie j — 
p. Rysza rd Jasionowski , ra -
dz ieckie j -— p. M a r e k Szalur 
i f rancusk ie j — p. Edouard 
Bobrowsk i z „Cinéastes Indé -
pendants de Par i s " . Pan 
Edouard Bobrowsk i jest po-
chodzenia polskiego. U ła tw ia 
on nam bardzo pracę w P a -
ryżu. 

— Jest pan r e żyse rem f i l -
m u „Huba l " , k tóry w Polsce 
cieszy się ogromną popu lar -
nością, a także w czasie po-
kazów w e Franc j i wzbudz i ł 
wzruszenie wśród paryskich 
w id zów , przede wszys tk im 
uczestników K a m p a n i i W r z e -
śn iowe j , czy oba te f i l m y łą-
czy jakaś wspó lna idea? 

— „ H u b a l " i „Jaros ław Dą-
b r o w s k i " p r zeds taw ia ją losy 
P o l a k ó w w różnych epokach, 
ale ich wspó lnym ogn iwem 
jest w a l k a o wolność, n i epod-
ległość, o w y z w o l e n i e spo-
łeczne. W „Jaros ławie Dą -
b r o w s k i m " chc ie l ibyśmy p o -
kazać, że hasło: „ Z a waszą 
i naszą wo lność " by ło w pełni 
rea l i zowane, że w i e l e razy 
sprawdza ło się w histori i P o l -
ski... 

„ T y g o d n i k Po l sk i " składa 
na j lepsze życzenia ek ip ie f i l -
m o w e j , aby „Jaros ław Dą -
b r o w s k i " spełnił nadz ie j e j e -
g o t w ó r c ó w i dostarczy ł w i -
dzom w i e l e wzrusza jących 
przeżyć. 

H .K . 

Z d j ę c i a W. S Ł A W N Y 

Oto scena aresztowania komunardów po zdobyciu barykady przez „Wersalczyków' Radziecki operator filmu p. Szelenkow 



N i e k t ó r z y p o w i a d a j ą , że jest to b u d o w a , na k t ó r e j 
nic się n ie dz ie j e , w s z ę d z i e t y l k o spokó j i cisza. C z a -
sem m o ż n a zobaczyć k i l ku r o b o t n i k ó w w żó ł t ych 
kaskach z nap i s em „ T r a s a Ł " , a s f a l tu j ą cych j e zdn i e 
lub innych k r ęcących się p r z y beton iarce . W pogoid-
ne n i edz i e l e j es t tu n a j w i ę c e j ruchu i zamieszania , 
bo w t e d y w a r s z a w i a c y w y c h o d z ą popa t r z eć na trasę 
j a k z t y godn ia na t ydz i eń p r z y b y w a n o w y c h j e zdn i 
i z a g o s p o d a r o w a n y c h mie j sc . P r a c a na trasie by ła 
w ten sposób p r owadzona , że co p e w i e n czas odda -
w a n o do u ży tku m i e s z k a ń c ó w ca łkow i c i e w y k o ń c z o n y 
odc inek w ł ą c zn i e z z i e l onym i skarpami , ł a w k a m i na 
s k w e r a c h i o św i e t l en i em. T rasa stała się już j e d n y m 
z na j popu l a rn i e j s z y ch d e p t a k ó w sto l icy n im jeszcze 
nastąpi ło o f i c j a l n e o twa r c i e z p r z ec i ę c i em wstęg i . 
M o ż n a tu ta j b y ł o także spotkać p r a c o w n i k ó w w i e l u 
w a r s z a w s k i c h insty tuc j i , p r a cu j ą cych społecznie , p o -
m a g a j ą c y c h b u d o w l a n y m w pracach z i emnych . A l e 
to p r a w d a , że trasa nie na l e ży do t ych p l a c ó w budo -
w y , gdz i e g w a r i ruch jest s y n o n i m e m dob r e j r obo ty . 
D y r e k t o r b u d o w y T r a s y Ł a z i e n k o w s k i e j m g r inż. R y -
szard Os t rowsk i j e d n a k z a p e w n i a : „... o b s e r w u j ą c y 
b u d o w ę w i d z m ó w i , że n i c się nie rob i , pos tęp robó t 
jest n i e zauważa lny . O to w łaśn i e chodzi . T r a s a b ę -
dzie g o t o w a na czas" . T e n s p o k ó j i cisza na b u d o w i e 
j es t t y l k o pozorna , bo j ak w y t ł u m a c z y ć f ak t , że k a ż -
dego dnia r e a l i z o w a n o na trasie r obo ty war tośc i 
1,3—1,5 m i n zł, a l a t e m b y w a ł o , że do 3,5 min . 

T r u d n o jest dz i s ia j s tw ie rdz i ć , k t ó r e go dnia do -
k ł adn i e z r o z k o p ó w w y ł o n i ł się ksz ta ł t p i e r w s z y c h 
s k r z y ż o w a ń . Jak w y g l ą d a j ą w r z ec zyw i s t ośc i można 
się p r z ekonać nie t y l k o s to jąc na ostatn im p ię t r ze 
P a ł a c u K u l t u r y i Nauk i , a le r ó w n i e ż na j e d n y m 
z w i a d u k t ó w trasy p r z y p lacu na Rozd ro żu . S tąd 
w s z y s t k o w i d a ć ja|k na mak i ec i e . 

T r a s ę Ł a z i e n k o w s k ą , n a j w i ę k s z ą ar ter i ę m i e j ską w 
W a r s z a w i e , zaczęto b u d o w a ć w 1971 roku, w e w r z e -
śniu, a zakończen i e r obó t p r z e w i d u j e się na 22 l ipca 
b i e żącego roku . D o końca n ie pozosta ło n a w e t stu dni. 
Obecn i e w y k o n y w a n e są p r z ede ws zys tk im prace 
w y k o ń c z e n i o w e . T a ostatnia f a za na l e ży do n a j c i ę ż -
szych, t r zeba b o w i e m h a r m o n i j n i e p o w i ą z a ć w i e l e sa-
modz i e lnych b u d ó w z T rasą Ł a z i e n k o w s k ą , nie j e d y -
ną t e go t y p u i n w e s t y c j ą p r o w a d z o n ą na teren ie sto-
l icy . W y s t a r c z y choc iażby w y m i e n i ć b u d o w ę W i s ł o -
s t rady czy D w o r c a Cen t ra lnego . T r u d n e chwi l e , k i e -
dy podczas rob i en ia w y k o p ó w n a p o t y k a n o dzies iątki 
poskręcanych kabl i , k t ó r e na leża ło n ie uszkadza jąc 
przen ieść w i n n e m i e j s c e ; k a p r y s y j e s i enne j i z i m o -
w e j aury , r obo tn i cy z t rasy m a j ą już poza sobą. N i e -
ł a t w a to b y ł a robota , b o w i e m c iąg le t r zeba b y ł o mieć 
na u w a d z e f ak t , iż trasa b u d o w a n a j es t na t e ren ie 
ż y w e j a g l o m e r a c j i m i e j s k i e j . P r a c e na t ras ie w ż ad -
n y m p r z y p a d k u n ie m o g ł y przec iąć w ę z ł a k o m u n i k a -
c y j n e g o . Z t y m i t rudnośc iami z w r ó c o n o się do 3 W a r -
s zawsk i e go P u ł k u P o n t o n o w e g o , k t ó r y w c iągu t r z y -
dziestu godz in z b u d o w a ł w r u c h l i w e j dz ie ln icy t r z y 
mos ty u ł a tw i a j ą c e p r o w a d z e n i e da lszych r obó t na 
trasie, k tó re j ednocześn ie nie p r z e r y w a ł y k o m u n i -
kac j i t e j części mias ta z cent rum. 

S a m a trasa w i e l o k r o t n i e u lega ła z m i a n o m od czasu 
rozpoczęc ia b u d o w y . P i e r w o t n i e j e j d roga mia ła p r z e -
b i egać j e d y n i e 3,5 k m odc ink i em. Obecn i e j es t to już 
8 - k i l o m e t r o w a ar t e r ia z d w u p o z i o m o w y m i s k r z y ż o w a -
n iami i d ą c y m i p o d z i emią o ś w i e t l o n y m i tune lami oraz 
nad z i emią — w i a d u k t a m i w r a z z ca ł ym i z espo łami 
p r z e j ś ć dla p ieszych . Z a d a n i e m trasy j es t po łączen ie 
odda lonych od s iebie dz ie lnic . Dz i ęk i T ras i e Ł a z i e n -
k o w s k i e j j a zda z M o k o t o w a na G r o c h ó w będz ie t r w a -
ła n i e j a k d a w n i e j godz inę , a le 10 minut . T rasa p r o -
w a d z i ze wschodu na zachód, od P r z y c z ó ł k a G r o -
chowsk i ego , p r zez C y p e l C z e r n i a k o w s k i aż do Ż w i r k i 
i W i g u r y . Jest już co p r a w d a w W a r s z a w i e j edna 
trasa p r o w a d z ą c a r ó w n i e ż z e wschodu na zachód, to 
T r a s a W - Z . B u d o w a n o ją inacze j , g o r ą c z k o w o , n a j -
p ros tszymi narzędz iami , j a k i e akura t b y ł y dostępne. 
Dz i s i a j zm ien i ł a się i o r gan i zac j a p racy , i sprzęt , j a -
k i m pos ługu ją się spec ja l i śc i od b u d o w y m i e j sk i ch 
ar ter i i . S tara T rasa W - Z od 25 lat spełnia dz ie ln ie 
s w o j ą f u n k c j ę , łącząc P r a g ę ze Ś ródmieśc i em, n i es te -
ty, n i e jest z b y t szeroka, a z a t em j e j p r z epus towość 
nie m o ż e b y ć duża. Już za k i lkanaśc ie t y godn i ruch 
na n i e j z pewnośc ią zma l e j e , bo odc iąży ją n o w a 
trasa W - Z — T rasa Ł a z i e n k o w s k a . (E.B.) 

Z d j ę c i a : W O J C I E C H B A R C Z U K 



Przechodniu, idź i powiedz... 
Niezapomniana wiosna 1945 

roku. Po mrocznych latach hitle-
rowskiej okupacji nareszcie wol-
na Polska, wolna cała Europa. 
Pokój — wywalczony, wymarzo-
ny, okupiony milionami ofiar. 

N i e znajdz iesz na po lsk ie j z i emi 
wsi , osady, miasta, k tóre oszczędzi--
łaby wo jna . W dniu zwyc i ę s twa ł zy 
radości mieszały się ze łzami żalu 
po tych, co nie doczekal i . 

22 stycznia czterdziestego p ią tego 
roku, za l edw i e w pięć dni po oswo -
bodzeniu W a r s z a w y , wo lność od z y -
skało też N i ewo lno , w i e ś w w o j e -
w ó d z t w i e bydgosk im. Z w y g n a n i a i 
obozów zaczęl i tam wracać umęczeni , 
lecz szczęśl iwi, k t ó r y m udało się 
prze t rwać tragiczne lata w o j n y . 

Nas ta ły trudne, p racowi t e p i e rwsze 
dni wolnośc i . P i e rwsze s i ewy i pierw- ' 
sze zb iory . Dla dzieci p o raz p i e r w -
szy też zabrzmia ł dzwonek w po l -
skie j szkole. J e j k i e r own ik i em został 
pan H e n r y k Wrzeszczyńsk i , by ły 
w i ę z i eń obozu koncent racy jnego w 
Gusen, k tóry w r a z z żoną pod ją ł się 
n i e ła twego zadania zorgan izowania 
szkoły. Dziś obo j e ze wzruszen iem 
w s p o m i n a j ą początki działalności. 

— Szkoła miała t y l ko dw i e izby. 
Łąc zy l i śmy w ięc klasy, by wszys tk ie 
dzieci mog ł y się uczyć. P r a c o w a l i ś m y 
w bardzo skromnych warunkach. 
N i k t na to jednak nie zważa ł . T r z e -
ba by ł o nadrobić stracone lata. 

P o w o l i zabl iźniały się rany , zac ie -
ra ły wspomnien ia wo j ennych przeżyć . 
Obowiązk i i praca wc iąga ł y w orbitę 
spraw bieżących, w normalny , co -
dzienny r y tm. Powiększa ła się też 
rodz ina państwa Wrzeszczyńsk ich — 
sześć córek i trzech synów. Dziś 
wszyscy już dorośli , pokończy l i stu-
dia, pracują , za łoży l i rodz iny , docho-
wa l i się własnych pociech. 

N a mie jscu pozostała j edyn i e n a j -
młodsza z córek, pani K rys t yna . N i e -
dawno ob ję ła k i e r own i c two szkoły, 
po ojcu, k tó ry przeszedł na emeryturę . 

Opuszcza jąc 5 m a j a 1945 roku bra-
mę w y z w o l o n e g o Gusen, Hen ryk 
Wrzeszczyńsk i zabrał ze sobą g r o m a -
dzone przez pięć lat dokumenty w a l -
ki o prze t rwan ie i o honor w i ę z i o -
nych. Bezcenne św iadec twa bohater -
stwa i męczeństwa. Żegna jąc wspó ł -
t owarzyszy niedol i sp isywa ł ich 
adresy. A k iedy osiadł w N i e w o l n i e 
pracowic i e zabezpieczał p r zed znisz-
czeniem to, co udało mu się ocalić 
z tamtych lat. T a k zrodzi ła się idea 
zorgan izowania I zby Pamięc i N a r o -
dowe j , poświęcone j wa l ce o godność 
cz łowieczą i godność Po l aków . 

W j edne j z klas stare j szkoły, k tó -
rą dziś zastąpił już n o w y budynek, 
o twar to jesienią 1967 roku n i e zwyk ł e 
muzeum. W przeds ionku plansza z 
mapą obozów koncentracy jnych. 

W gablotce, obok tabl icy z n i e -
miecką nazwą ulicy św. Jana w N i e -
wo ln ie , ampułka uśmierca jącego p ł y -
nu, ws t r z yk iwanego w i ę źn i om G u -
sen. Da l e j t ragiczne zd jęc ia prześ la-
dowanych dzieci. Mak ie ta otoczonego 
drutem ko lczastym obozu, pasiaste 
ubrania, znaczki z l i terą P i kar ty 
w i ę źn i ów . W centra lnym punkcie 
sali, p rzechowana j ak re l ikw ie , m a -
leńka wydrą żona kostka, a w n ie j 
prochy z kremator ium. Cze rwony 
blask l ampy dzień i noc oświet la 
wnę t r z e I zby . 

N a ścianach osłonięte szkłem, r ę -
kopisy wierszy , t eks tów i nut p iose-
nek śp iewanych przez w i ę źn i ów , r y -
sunki, a nawet plan przysz łego s iero-
cińca dla sierot po tych, k tórzy w o l -

Pan Henryk "Wrzeszczyński, byty więzień hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego w Gusen, oprowadza turystów 
zwiedzających Izbę Pamięci Narodowej w Niewolnie 

Przechodniu, idé i powiedz, że tu, na tym miejscu pole-
gliśmy — najlepsi synowie Twoi Ojczyzno-Matko. 
10 września 1939 — napisano na pomniku w Niewolnie 

Nigdy więcej ofiar! Nigdy więcej wojny! Te hasła przychodzą na myśl każdemu zwiedzającemu Izbę Pamięci Narodowej 

ności n ie doczekal i . L i s ty od rodzin, 
g rypsy , zd jęc ia . 

Wś ród dokumentów, pamiętn ik 
j edne j z córek pana Wrzeszczyńsk i e -
go. Op isywa ła w nim czas okupac j i 
h i t l e rowskie j , obse rwowany oczami 
k i lkunasto letnie j dz i ewczynk i . Opu-
bl iku ją g o n i e b a w e m poznańscy hi-
storycy, docenia jąc ogromną wartość 
historyczną tego dokumentu. 

W j edne j z szaf zg romadzona jest 

korespondenc ja p. Wrzeszczyńsk iego 
z by ł ym i w ięźn iami obozu w Gusen, 
Po l akami rozs ianymi po szerokim 
świecie . Odw i edza j ą c stary K r a j , 
p r z y j e żd ża j ą i tu, by złożyć k w i a t y 
pod pomn ik i em o f i a r h i t l e ryzmu w 
Niewo ln i e . 

P ieśni obozowe p r ze t rwa ły do dziś. 
Śp i ewa j ą j e dzieci z m i e j s c o w e j szko-
ły. W y k o n u j e j e też chór pod dy -
rekc ją pana Wrzeszczyńsk iego . 

P o e z j o m i pieśniom o b o z o w y m po -
święcono prace naukowe , a także 
audyc j e r ad i owe i t e l ew i zy jne . I zba 
Pamięc i N a r o d o w e j jest b o w i e m nie 
ty lko dokumentem martyro log i i , lecz 
przede wszys tk im służy spraw ie pa -
tr io tycznego w y c h o w a n i a młodz ieży , 
sprawie ocalenia od zapomnien ia tych 
co polegl i , by nowe pokolenia mog ł y 
żyć w szczęściu i poko ju . (A. O.) 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 

UN 
TREFLE 

A 
QUATRE 

FEUILLES 

Comme vous le savez, les trèfles qui comportent 
anormalement quatre feuilles sont considérés comme 
des porte-bonheur. Vous arrive-t-il de chercher des 
trèfles à quatre feuilles? 

Pourquoi est-ce que nous vous posons cette ques-
tion? Parce que le magazine qui vient de vous tomber 
sous la main est justement une manière de trèfle à 
quatre feuilles. Bien sûr, „La Semaine Polonaise" n'a 
rien de magique. 

Qu'est-ce que „La Semaine Polonaise"? Un journal, 
évidemment. Mais un journal qui a tant de choses 
journal, évidemment. Mais un journal qui a tant de 
choses pour vous retenir! 

Sachez que „La Semaine Polonaise" vous aidera 
à parfaire votre connaissance du polonais. En effet, 
nous avons toujours veillé à manier la langue polo-
naise avec le plus de correction possible et à faire 
en sorte que chaque numéro de notre hebdomadaire 
soit vraiment utile aux jeunes qui apprennent la po-
lonais. 

Sachez que „La Semaine Polonaise" vous documen-
tera sur l'histoire et la culture du pays de vos pères 
ainsi que sur la Pologne moderne. 

Et sachez aussi que „La Semaine Polonaise" rend 
compte de tous les ouvrages polonais traduits en 
français et en belge qui traitent de la Pologne. 
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PANIE REDAKTORZE! 

Czy to dlatego, że kilka tygodni te-
mu oglądałem w telewizji piękny pol-
ski film odzwierciedlający żywot Mi-
kołaja Kopernika czy też dlatego, że 
w trakcie ubiegłego roku naczytałem 
się w naszym „Tygodni" ciekawych 
artykułów na temat twórcy teorii he-
liocentrycznej, dość, że ostatnio przy-
śnił mi się autor genialnego dzieła „O 
obrotach sfer niebieskich". Co wielki 
astronom w tym moim śnie robił? Jak 
się zachowywał? Otóż, niestety, nie był 
w usposobieniu rozmownym. Nawet się 
ze mną nie przywitał, tylko rzekł: 
„Łukasz, siedem, czternaście" i znikł. 

Oczywiście, zbudziwszy się, jąłem 
się z miejsca zastanawiać nad sensem 
tajemniczych słów sławnego torunia-
nina. Długo nie mogłem tego jego za-
gadkowego odezwania rozgryźć. Ale w 
końcu tę enigmatyczną wypowiedź 
fromborskiego samotnika jednak roz-
supłałem,. Zrozumiałem, że Kopernik 
polecił mi odczytać czternasty werset 
siódmego rozdziału Eioangelii świętego 
Łukasza. Kiedy sobie to uświadomi-
łem, natychmiast rzecz jasna sięgną-
lem po Nowy Testament i zacząłem 
gorączkowo szukać miejsca, na które 

astronom raczył był skieroioać moją 
uwagę. Ciekawiście pewnie, co w tym. 
miejscu stoi. Otóż stoi tam: „Młodzień-
cze, tobie mówię wstań!" To mi chciał 
Kopernik powiedzieć. Było to wyraźne 
wezwanie do działania. Trochę zdzirwił 
mnie fakt, że Kopernik mówi do mnie 
„młodzieńcze'', ale byłem taki z tego 
powodu zadowolony, jakby mnie kto 
na sto koni wsadził. Tylko żadną mia-
rą nie mogłem pojąć, do jakiego mnie 
znamienity syn Torunia działania za-
chęcał. 

Wyjaśnił mi to dopiero list, jaki 
otrzymałem od wiernego czytelnika 
naszego pisma i amatora niniejszych 
felietonów, pana Stanisława Hałysa 
z Athis-Mons (Essonne). Z listu tego 
wynika bowiem, że podobnie jak. trak-
tat Kopernika „O obrotach sfer nie-
bieskich", jeden z moich utworków 
dokonał ogromnego przewrotu, z tą 
tylko różnicą, że księga Kopernika zre-
w olucjonowała naukę, a mój felieton 
wywołał stan podniecenia i wrzenia 
nie wśród naukowców, lecz wśród ta-
kich zwyczajnych chłopów jak ja. 

Który z moich „Listów" wzburzył w 
chłopach żółć? Otóż rozgniewał ich 
„List" wydrukowany, w jedenastym 
tegorocznym 'numerze „Tygodnika" — 
„List", którym uczciłem Dzień Kobiet. 
Jak sobie przypominacie, w felietonie 
tym przytoczyłem sentencję ułożoną 
przez koronowanego rozbójnika, ini-
cjatora pierwszego< rozbioru Polski, 
króla pruskiego Fryderyka II. Senten-
cja ta brzmi następująco: „Z reguły 
mężczyźni górują nad kobietami rozu-
mem i charakterem. Wyjątkiem jest 
Polska, gdzie jest odwrotnie". Otóż 
pan Stanisław Hałys donosi mi, że po 
przeczytaniu tej maksymy kobiety w 
skupiskach polonijnych we Francji tak 
zhardziały, takie się stały dumne i 
ważne, że bez kija do nich ani przy-
stąp. Prosi mnie także mój sympatycz-
ny korespondent z Athis-Mons, abym 
wytłumaczył spyszniałej nadobnej po-
łowie Polonii francuskiej, że słowa 
Fryderyka II dotyczą li tylko rodaczek 
urodzonych w dawnym zaborze pru-
skim, i że wobec tego emigrantkom 
urodzonym w eks-Galicji wbijamie się 
z powodu tych słów w zarozumiałość 
jest stuprocentowo wzbronione. 

"Życzeniu parna Hałysa chętnie za-
dośćuczyniam. Tym chętniej, że temu 
życzeniu kazał mi uczynić zadość sam 
Kopernik. Jasne, że Fryderyk II miał 
na myśli jedynie Polki urodzone w 
zaborze pruskim. Jasne, że Galicjan-

kom nie wolno z powodu zacytowanej 
przeze mnie maksymy patrzeć na 
swoich chłopów z góry. Stanowczo im. 
tego zakazuję. Zresztą emigrantki, 
które ujrzały światło dzienne w daw-
nym zaborze pruskim, też nie powinny 
zadzierać nosa, gdyż od czasu, kiedy 
Fryderyk II ułożył to całe swoje po-
wiedzonko, mężczyźni pochodzący z 
ziem zabranych niegdyś naszej ojczyź-
nie przez Prusy strasznie zmądrzeli. 
Przekonać się o tym można dowodnie 
czytając w „Tygodniku Polskim" „Li-
sty" Józefa Grzybka, który jest prze-
cież rodem z Wielkopolski. 

Do tej mojej rodzinnej ziemi wiel-
kopolskiej, którą miłuję takim samym 
gorącym miłowaniem, jakim pan Ha-
łys darzy swoją ojczystą Galicję, przy-
legają, jak Wam wiadomo, urodzajne 
Kujawy. Dlaczego tak ni stąd, ni z 
owąd, o tym wspominam? Wcale nie 
ni stąd, ni z owąd. Prócz pana Hałysa 
zaszczyciła mnie także w ostatnich 
czasach ciepłym i interesującym listem 
czytelniczka z departamentu Yonne, 
pani Joanna Ochocińska, która jest 
właśnie rodowitą Kujawianką. Rozu-
miecie? I nie tylko, że to Kujarwianka 
z de<parta>mentu Yonne podzieliła się 
ze mną swoimi uwagami na temat 
moich felietonów, ale jeszcze prosiła 
mnie w swoim liście, abym kiedyś po-
święcił jej rodzinnym stronom któryś 
z moich utworów. Życzenie to posta-
ram się spełnić, aile kiedy indziej, 
dziś bowiem braik mi już miejsca na 
opiewanie Kujaw. 

Ale może zdołam jeszcze zmieścić w 
niniejszym felietonie opis drogi ku-
jawskiej. Opis, który wyszedł spod 
pióra znakomitego Kujawianina, ry-
sownika i malarza Stanisława Noa-
kowskiego. Opis, który brzmi tak: „Po 
obu jej (drogi kujawskiej — J. G.) 
stronach rosną wierzby srebrzysto-
zielone (...) rozczochrane, pokraczne 
niczym żebraki odpustowe do litości-
wych serc wzywające; krawędzie dro-
gi oblepiły łopuchy zakurzone o 
liściach cudownie rzeźbionych". 

Chociaż tnie jestem Kujaiwianinem, 
dużo dałbym w tej chwili za to, aby 
znaleźć się na tej drodze. A wy? Czy 
nie ' wydaje się Wam, że ta kujawska 
droga prowadzi nie tylko do ojczystej 
zagrody pani Ochocińskiej, ale także 
i do Waszego rodzinnego domu? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

P O L S K A P O I . 

Kaoik filatelisty 
POLSKIE 
BUDOWNICTWO 
LUDOWE 

W o j n a zubożyła poważn ie polski 
k ra j ob ra z w ie j sk i . Nowoczesny r o z w ó j 
ws i p rzyczyn i ł się też n iemało do 
zniszczenia w i e lu cennych r e l i k tów 
dawnego budown ic twa w ie j sk iego . 
Charakterys tyczne ob iekty budown i -
c twa ludowego stają się już cennym 

S K A P O L S K A 

zaby tk i em muzea lnym l icznych, na 
szczęście, skansenów. 

Pocz ta polska zaprezentowała k i lka 
c iekawszych, ocalałych w terenie dzieł 
w ie j sk i ch twórców . 

Ser ia wesz ła w obieg 5 marca br. 
Składa się ona z 6 znaczków, które 
p r zeds taw ia ją : 
I zł — chatę kurp iowską (nakład 
10 m in szt), 
1.50 zł — X I V - w i e c z n y kościół w e ws i 
S ękowa (10 min) , 
4.00 zł — ratusz z 1743 r. w Su lmie -
rzycach w Poznańsk iem (4 min) , 
4.50 zł — kościół d rewniany z 1789 r. 
w e ws i Lachow i c e w K r a k o w s k i m 
(4 min) , 
4.90 zł — w ia t rak w mie jscowośc i So-
bienie Jez iory (0,85 min) , 
5.00 zł — drewnianą ce rk i ew w e wsi 
Ulucz (0,85 min) . 

Ser ię p ro j ek t owa ł artysta plastyk 
Franciszek Win ia rek . Znaczki druko-
wano techniką ro tog raw iurową , na pa-
p ierze k r e d o w y m , w f o rmac i e 43 X 
X 31,25 mm. (em.) 

P O L S K A K A 

Mecenas radzi 
Pani Mar ia G A N C A R Z — Jenlain 
( N O R D ) 

Ojciec w 1927 r. kupił małe gospo-
darstwo w okolicy Poznania. Rodzice 
zmarli nie pozostawiając testamentu. 
Czy mam jakieś prawo do tego spad-
ku. Wiem od kuzyna, że nie ma tam 
już żadnych budynków, a ziemia za-
rasta lasem. 

Ze wzg l ędu na śmierć r odz i ców na-
leża łoby p r zeprowadz i ć postępowanie 
spadkowe w Polsce. Us tawa polska o 
ograniczeniu podzia łu gospodars tw ro l -
nych, ob ję ta ty tu łem X , Kodeksu C y -
wi lnego , w myś l art. 1059, ustanawia, 
że dzieci spadkobiercy dziedziczą z 
us tawy gospodars two ro lne jeże l i : 
1. bezpośrednio przed o twarc i em spad-

ku pracowa ły na t y m gospodar-
stwie, 

2. w chwi l i o twarc ia spadku są cz łon-
kami spółdzielni p rodukcy jne j , 

3. w chwi l i o twarc ia spadku prowadzą 
inne indywidua lne gospodarstwo 
ro lne lub pracują w gospodars twie 
swych rodz iców, 

4. są bądź małoletnie , lub też pob i e -
r a j ą naukę z awodową , lub uczę-
szczają do szkół, 

5. w chwi l i o twarc ia spadku są t rwa l e 
niezdolne do pracy , lub są na e m e -
ryturze . 
W myś l art. X X I I I , p rzep isów 

w p r o w a d z a j ą c y c h K o d e k s Cyw i lny , 
Spadkob ie rcom będącym obywate lami 
państwa obcego, k tórych p rawa do go -
spodarstwa ro lnego zostały wy łączone , 
lub ograniczone, należy się od spad-
kob ierców, na których rzecz to w y ł ą -
czenie nastąpiło, r ównowar tość p i e -
niężną spadku. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Mo i rodz ice się rozeszl i . M i -
nęło od t e j pory j u ż t rzy lata, 
a m o j a matka w dalszym ciągu 
nie może się z t ym pogodzić . Ja 
j e j się nie dz iwię . O jc i ec odszedł 
od nas nagle. N i c nie z a p o w i a -
dało t e j zmiany. Ma tka go k o -
chała do szaleństwa, a on nam 
się w y d a w a ł także na j l eps zym 
o j c em i na jczu lszym mężem. T e -
raz zw iąza ł się z dz iewczyną o 
pięć za l edw i e lat starszą ode 
mnie. Ma tkę to bol i a nas, mn i e 
i m o j e g o młodszego brata, t rochę 
śmieszy i bardzo złości. O jc i ec 
chciałby, byśmy z bra tem do 
n iego przychodzi l i , b y ś m y za -
przy jaźn i l i się z młodą „ m a c o -
chą". A m y nie chcemy. P o p r o -
stu nie chcemy j e j znać. A l e 
przecież o jca nie przestal iśmy k o -
chać. I jest nam potrzebny, nie 
dlatego, że da j e pieniądze, ale, 
że dobrze z n im pogadać, p o r a -
dzić się, podyskutować o na-
szych sprawach. On nie b y w a w 
naszym domu. M y nie będz i emy 
b y w a ć u niego. Jak w i ęc z tego 
wyb rnąć? Czy Pan i zdaniem 
w a r t o go namawiać , by do nas 
wróc i ł ? P O R Z U C O N E D Z I E C I 

M O I D R O D Z Y ! 

Na p e w n o war to . Jeśli sprawa 
nie zaszła za daleko, jeśl i jeszcze 
nie ma rozwodu, ani ślubu z tą 
dz i ewczyną wszys tko może się 
zmienić . Wasza ro la jest tu bar-
dzo istotna. Ojc iec was z p e w -
nością kocha i nie będzie chciał 
was utracić. Z rozumie może, że 
to wszys tko jest bez sensu, że sie 
ośmiesza i kompromi tu j e w 
oczach własnych dzieci. Myś l ę 
że w y możec ie tu dużo w i ę c e j 
zdziałać niż wasza matka. T r z e -
ba c ierp l iw ie , spokojnie , r zeczo-
w o o jcu wy t łumaczyć , jak bar -
dzo p r zykra jest dla was ta sy -
tuacja. Rozumiem, że nie chce-
cie tam bywać . A l e nie p o w i n -
niście r e z ygnować ze spotkań z 
o j cem. N a mieście, w kawiarn i , 
wszys tko j edno gdzie. A l e n iech 
was w idu j e . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mar z ę o dziecku. Już dwa lata 
minę ły od naszego ślubu i n i c 
nie zapowiada potomstwa. Co -
raz bardz i e j się t y m g ry zę i co-
raz częście j myślę, że w idoczn i e 
nie mogę za jść w ciążę. Mąż już 
przestał na ten temat mów ić . 
W i d z ę ty lko , że się m a r t w i i o b -
serwuje , jak z zazdrością spo-
g ląda na wszys tk ie ma łe dzieci , 
k tóre spo tykamy w około. Jaka 
może być przyczyna bezp łod -
ności? Przec ież j es tem młodą, 
zdrową kobietą. M o j a matka 
mia ła sześcioro dzieci. D laczego 
mn ie spotyka takie nieszczęście. 
Może Pan i ma sposób na to. 
B łagam o radę. B E Z D Z I E T N A 
i 

D R O G A P A N I ! 

Ja nie znam takich sposobów, 
ani nie mogę Pani wy j aśn i ć , d la -
czego nie może Pan i za jść w c ią -
żę. A l e nie rozumiem, p r z y z n a m 
szczerze, d laczego do t e j chwi l i 
nie poradz i ła sie Pan i lekarza. 
Jak to jest moż l iwe w dz is ie j -
szych czasach, by kobieta n ie 
odwiedz i ła lekarza spec ja l is ty i 
nie poradz i ła się go w tak za-
sadnicze j sprawie? Przec ież dziś 
nawe t bezpłodność się leczy i to 
w większośc i p r z y p a d k ó w sku-
tecznie. M o g ą być na j różn i e j s ze 
p r zyc zyny . N i ek tó re bardzo p r o -
ste do usunięcia, Inne w y m a g a -
jące spec ja lne j kurac j i lub na-
w e t drobnego zabiegu. A l e n ikt 
poza l ekarzem nie może tu się 
wypow i edz i e ć . M i m o na j l epsze ; 
chęci i ja tego nie uczynię. P r o -
szę jak na j s z ybc i e j iść do g ine-
kologa, sama lub z mężem, a p o -
tem napisać do mnie . P o z d r a -
w i am . A N N A 



VIVE LA POLOGNE! 
Bien que je ne sois pas Napoléon Bonaparte, il m 'arr ive de fois 

à autre de fa i re plusieurs choses à la fois. En ce moment par 
exemple, j e regarde la télévision et en m ê m e temps j e feui l let te 
distraitement un magazine féminin. Ce journal rapporte que M. Henr i 
Massot, qui exerce les fonctions de président du Syndicat de la 
presse parisienne, aurait déclaré que ,,la télévision est en passe de 
devenir le chewing-gum de l 'oe i l " . Comme j e n'ai r ien contre Le 
chewing-gum, oe quolibet ne m e fa i t ni chaud ni froid. Je continue 
à mâcher tranqui l lement mon chewing-gum visuel. Sur le petit 
écran, une volcanique vamp est en train de jouer avec sa v ic t ime 
comme un chat avec une souris. A propos. A imez-vous les chats? 
I l paraît que Jean Cocteau pré féra i t les chats aux chiens, parce que, 
disait-il, il n 'y a pas de chalts policiers. 

Sur la deuxième chaîne, quelques messieurs parlent doctement 
du dernier l i v r e d 'André Malraux, „ L a Tê te d'obsidienne". Cet 
ouvrage — expl iquent- i ls — s'articule autour de la grande f igure 
de Picasso. A l 'ouïe du nom de l 'auteur de „Guernica" , je me 
transporte par la pensée à Wroc ław, v i l l e que le géographe arabe 
El Edrisi quali f iait aux alentours de l 'an mil de „c i té célèbre par ses 

savants et ses artisans" et qui est aujourd'hui la plaque tournante 
de la Basse-Silésie. 

Pourquoi ma pensée se porte-t-e l le vers ce grand centre industriel, 
commercial et universitaire? Parce qu'en 1948, i l s'y tint un congrès 
d' intel lectuels et que Picasso honora cette manifest ion de sa pré -
sence et s 'y signala par une sympathique excentricité. En e f fe t , 
à un moment donné, i l dépouil la sa chemise et pénétra dans la salle 
où les congressistes tenaient leurs assises nu jusqu'à la ceinture en 
criant: , ,V ive la Po l ogne ! " 

J'ai envie de suivre les brisées de l 'auteur des „Demoise l les 
d' A v i gnon " . Rassurez-vous, j e n'ai nul lement l ' intention d 'exécuter 
un numéro de strip-tease. Je veux simplement crier: „ V i v e la P o -
logne ! " et vous inv i ter à en fa i re autant. Pourquo i est-ce que je 
vous incite à pousser des acclamations à l 'adresse du pays de nos 
pères? Parce que nous l 'aimons, ce pays, bien sûr. Parce que nous 
ressentons pour lui une v i v e sympathie. Et parce que la Po logne 
est d igne de l 'a f fect ion que tant de gens, de par le monde, éprou-
vent pour elle. 

Tant de gens? D e par le monde? Bien sûr. Bien sûr que j e n 'exa-
gère pas. Puisque la Po logne est a imée en France, el le l 'est sûre-
ment aussi dans les autres pays où v i vent dés Polonais. Or, ces pays 
sont au nombre de soixante-quinze. L e saviez-vous? 

Mais la Po logne s'est aussi concil ié l 'amit ié de pays où il n'existe 
pas de colonies polonaises. Comment s'y est-el le prise? Eh bien, 
el le s'est conci l ié l 'amit ié de ces pays en donnant, en faisant acte 
de générosité. Saviez-vous par exemple que tyes architectes polonais 
ont grandement contribué à la reconstruction de la v i l l e yougoslave 
de Skopl jé , la capitale de la Macédoine, qui avait été rasée par un 
séisme? Saviez-vous que les architectes et les conservateurs polp-
nais ont contribué à sauver les j oyaux de l 'architecture et de l 'art 
f lorentins de l ' inondation qui ravagea la capitale de la Toscane? 
Saviez-vous qu'au cours des dernières décennies, les archéologues 
polonais ont rendu des services vér i tablement insignes à l 'Egypte? 

Oui, le pays de nos pères est d igne de l 'amit ié que nous lui por-
tons. V i v e la Po logne ! 

Je vous fais une grosse bise. M A R T I N E 

POUR AIDER 
LES JEUNES 
ECRIVAINS 
DEBUTANTS 

L e Club par correspondance des Jeunes 
Ecr iva ins existe en Po logne depuis 15 
ans. Organisé par l 'Union de la Jeunesse 
rurale, i l rassemble actuel lement env i ron 
400 membres. 40°/o d 'entre eux n'ont pas 
encore 25 ans. 

L a tâche pr inc ipale du Club est d'aider 
les jeunes écr ivains et poètes débutants 
à déve lopper leur talent et à trouver 
leur propre style. Leurs oeuvres sont 
analysés par des crit iques connus oui 
présentent aux jeunes débutants leurs 
remarques et leur donnent des conseils 
pratiques. 

L e Club organise souvent des séminai -
res auxquels, à côté de ses membres , 

part ic ipent des écr ivains, des éditeurs et 
des critiques. Ces rencontres o f f r en t la 
possibi l i té de discuter de sujets intéres-
sant les jeunes. L e Club aide éga l ement 
les jeunes écr iva ins et poètes à nouer des 
contacts avec les rédactions des revues 
l i t téraires qui peuvent non seulement 
présenter les débutants, mais aussi pu-
bl ier leurs oeuvres. 

Un autre domaine d 'act iv i té du club 
est la propagat ion de la culture et de la 
l i t térature surtout à la campagne, e l le 
censiste à créer des centres culturels dans 
les v i l lages. Les membres du Club d i r i -
gent le t rava i l des nombreuses maisons 
de la culture, des foyers , des ensembles 
artistiques amateurs etc. 

Chacun, indépendamment de son or ig ine 
et du mil ieu, peut appartenir au club et 
éprouver , en que lque sorte son talent. 
L e premier but de cette organisat ion est 
d 'att irer au club le plus grand nombre 
de jeunes, non seulement des vi l les, mais 
avant tout de la campagne, pour déve -
lopper leur bon goût, leurs aspirations 
et leur talent l i ttéraire. 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

A N D R Z E J P Ł A S Z C Z Y -
M Ą K A — u l . P r z y b y s z e w -
s k i e g o 12 m . 27, 60-562 
P o z n a ń — a b s o l w e n t T e c h -
n i k u m B u d o w l a n e g o , o b e c -
n i e s t u d i u j e w A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o , 
C h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n -
t a k t z m ł o d y m i l u d ź m i z 
F r a n c j i . S z c z e g ó l n i e i n t e -
r e s u j e g o j a k p i s z e : , , t en 
u r o c z y k r a j " i c h c i a ł b y g o 
w p r z y s z ł o ś c i z w i e d z i ć . I n -
t e r e s u j e s i ę t a k ż e m u z y k ą 
w s p ó ł c z e s n ą , f o t o g r a f i ą i 
t u r y s t y k ą a t a k ż e s p o r -
t e m . M a 21 l a t . 

W Ł A D Y S Ł A W A M A R -
K O W S K A - - u l . M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 3 m . 1, 
59-300 L u b i n , w o j w r o -
c ł a w s k i e — j e s t w i e r n ą 
c z y t e l n i c z k ą T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o i z a j e g o p o -
ś r e d n i c t w e m p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . B ę d z i e b a r d z o z a -
d o w o l o n a j e ż e l i k t o ś d o 
n i e j n a p i s z e . N a k a ż d y l i s t 
p r z y r z e k a o d p o w i e d z i e ć . 

B O G D A N N A W R O C K I — 
u l . Żółta 17/2, 81-114 G d y -
n i a — b a r d z o c h ę t n i e k o -
r e s p o n d o w a ł b y z m ł o d z i e ż ą 
f r a n c u s k ą l u b b e l g i j s k ą n a 
t e m a t y : p r o b l e m y w s p ó ł -
c z e s n e j m ł o d z i e ż y , f i z y k i , 
m u z y k i o r a z w y m i a n y w i -
d o k ó w e k k o l o r o w y c h . 

J E R Z Y W I L C Z K O — u l . 
S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o 54 m . 
2, 75-703 K o s z a l i n — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d y m i F r a n c u z a m i , k t ó -
r y c h i n t e r e s u j ą P o l a c y i 
i c h ż y c i e . O n z k o l e i p r a g -
n i e r o z s z e r z y ć p o s i a d a n e 
w i a d o m o ś c i o F r a n c j i d o -
t y c z ą c e r ó ż n y c h d z i e d z i n 
ż y c i a . W t y m c e l u c h ę t n i e 
w y m i e n i c z a s o p i s m a , k s i ą ż -
k i , p ł y t y g r a m o f o n o w e , 
z n a c z k i p o c z t o w e i t p . P . 
J e r z y m a u k o ń c z o n e s t u -
d i a n a U n i w e r s y t e c i e 
G d a ń s k i m , w y d z i a ł e k o n o -
m i k i i t r a n s p o r t u . 

P A U L B A N C H E T — I n i -
p a s s e d e s R e m p o r t s . 28 
B o u r g - l e s - V a l e n c e — F r a n -
cuz , s a m o t n y , w e s o ł e g o 
u s p o s o b i e n i a , c h ę t n i e n a -
w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z 
P o l k ą . 

H A L I N A S Ę P E K — 57-223 
P o m i a r ó w D o l n y 7, p o -
w i a t Z ą b k o w i c e Ś l ą s k i e , 
w o j . w r o c ł a w s k i e — z w r a -
ca s i ę z p r o ś b ą o z a m i e s z -
c z e n i e w , , T P " j e g o n a -
z w i s k a w c e l u n a w i ą z a n i a 
k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e -
ż ą f r a n c u s k ą . M a 18 l a t 
i c h o d z i d o t r z e c i e j k l a s y 
l i c e a l n e j . I n t e r e s u j e s i ę l i -
t e r a t u r ą p o l s k ą i f r a n c u -
ską , f i l a t e l i s t y k ą , m u z y k ą , 
s p o r t e m i p o l i t y k ą , k o l e k -
c j o n u j e w i d o k ó w k i , p r o -
s p e k t y , z n a c z k i . Z a m i e r z a 
p o m a t u r z e , w s t ą p i ć n a 
s t u d i a r o m a n i s t y c z n e . O d -
p o w i e n a k a ż d y l i s t . 

PAS 
C O M M E 
LES 
AUTRES 

E w a Z ło towska est 
bien connue du public 
de Varsov i e qui a eu 
dern ièrement l 'occasion 
de l 'admirer au Club 
de la Chanson Z A K B 
dans son p rog ramme 
int i tulé: „Vous pe rmet -
tez " . 

Ewa est éga lement 
actr ice et comme te l le 
elle r empor t e des suc-
cès sur la scène du 
Théâ t r e satir ique estu-
diantin. 

L e public l 'a ime et 
l ' admire pour sa musi -
cal i té, son tempérament , 
pour l ' interprétat ion 
or ig inale de ses chan-
sons. E w a n ' imite pe r -
sonne. E l l e a su créer 
son propre style, aussi 
b ien sur l 'estrade que 
sur la scène de théâtre. 

(Photo CAF) 

INVITATION 
AU VOYAGE 

A u b e r g e de la jeunes-
se, youth hostel ou bien 
tout s implement schro-
nisko młodz i e żowe — 
est un nom bien f a m i -
l ier et connu à chaque 
jeune qui a ime péré -
griner, a le goût du 
voyage , souvent en f a i -
sant du stop à travers 
les d i f f é rents pays, qui 
est curieux de connaî-
tre le monde, d'autres 
gens, qui a ime le tou-
risme. 

Les 4.500 auberges de 
la jeunesse dans le 
monde entier accuei l-
lent plus de 25 m i l -
lions de personnes. En 
1973, les auberges po-
lonaises ont accueil l i 
36.000 étrangers, tandis 
que 63.00 jeunes P o l o -

nais ont p ro f i t é de leur 
hospital i té à l 'é tran-
ger. 

L a Fédérat ion des A u -
berges de la Jeunesse à 
laquel le appart iennent 
48 pays, y compris la 
Po logne représentée par 
la Société polonaise des 
Auberges de la Jeunes-
se, a pour but de dé-
f endre les jeunes tou-
ristes devant l ' augmen-
tation continuel le du 
p r i x des hôtels du m o n -
de entier. El le leur o f -
f r e la possibil ité de 
voyage r et de connaître 
le monde 'à bon mar -
ché. Par exemple , une 
nuit coûte env i ron 5— 
10 F. 

L a carte des auberges 
de la jeunesse est é v i -
demment la plus den-
se en Europe. L a P o -
logne, disposant de 928 
auberges peut être f i è -
re d 'occuper la p remiè -
r e place sur cette liste 
devant l ' A l l emagne F é -
dérale et le Japon. 

L a Fédérat ion possè-
de ses propres fonds 
(provenant de la dota-
tion de son fondateur 
R ichard Shirrman, de 
la ven te de son gui-
de internat ional etc.) 
qu 'e l le destine, entre 
autres, à la construction 
de nouvel les auberges, 
à l 'amél iorat ion de leur 
équipement etc. E l le 
coordonne éga lement la 
coopérat ion entre ses 
organisations - membres , 
ve i l l e au bon état des 
auberges e t à la stabi-
l i té de leurs pr ix . 

Tous ces problèmes 
seront bientôt discutés 
au cours de la prochai -
ne conférence de la F é -
dérat ion à Zurich. 

Au jourd 'hu i comme 
les vacances sont pro-
ches, nous voulons vous 
rappeler que les auber-
ges de la jeunesse vous 
attendent aussi en P o -
logne. 



!YGMUNT ZEYDLER-; KOROWSKI 

Kłusownik zawachał się. 
— Że co proszę? — spytał, pragnąc z y -

skać na czasie. 
— Jak się nazywa ten wasz znajomy, któ-

ry mieszka pod Miechowem? — powtórzył 
cierpl iwie Grabicki. 

— Pachocki — padła niechętna odpo-
wiedź. 

Grabicki nie dał poznać po sobie, jakie 
wrażenie zrobiło na nim to nazwisko. — 
Czym się za jmuje pan Pachocki? — spytał. 

— Ma ładny kawałek ziemi. Prowadz i ba-
dylarstwo, hoduje lisy. Bogaty człowiek. 

— I razem z Pachockim byliście na 
jarmarku? 

— No, przecie mówię , że z Pachockim. 
— A w jaki sposób poznaliście waszą żo-

nę? Pachocki ją znał? 
— N i e pamiętam, chyba, że nie, ale nie 

pamiętam. 
Grabicki nie miał wątpliwości, że Wo j t a -

sik doskonale pamięta, nie nalegał jednak. 
— Słyszeliście coś o hrabinie Małobor-

skiej? — spytał. 
— O hrabinie Małoborskiej? —- powtórzył 

chłop. — Nigdy w życiu nie słyszałem. 
— Mów ię o tej pani Małoborskiej, która 

mieszkała w Jabłonnie. 
— N igdy o takiej osobie nie słyszałem. 
— A wasza żona nie opowiadała wam 

przypadkiem o niej? 
— Nie. 
Zabrzmiało to tak szczerze, że Grabicki 

stracił na chwilę pewność siebie. N ie rezyg -
nował jednak z raz obranej linii postępowa-
nia. P o rozmowie z Downarem utwierdzi ł 
się w przekonaniu, że Wojtas ikowie są za-
mieszani w sprawę zamordowania Małobor-
skiej. 

— Słuchajcie, Wojtasik, w y d a j e mi się, że 
będzie dla was lepiej, jeżel i szczerze ze mną 
porozmawiacie. 

— Ja z panem majorem zawsze szczerze 
rozmawiam — powiedział skwapl iwie kłu-
sownik. 

Grabicki uśmiechnął się. — Nie przesa-
dzajcie. Może nie zawsze. 

— Co pan ma jo r chce wiedzieć. P ow i em 
wszystko jak na świętej spowiedzi. 

— Chcę wiedzieć, co wam wasza żona 
opowiadała o pani Małoborskiej? 

— Nic mi nie opowiadała. Powiedziałem 
już, że nigdy nic nie słyszałem o tej pani. 

Grabicki pochylił się nad biurkiem i z im-
ne spojrzenie utkwił w twarzy kłusowni-
ka. — Posłuchajcie mnie, Wojtasik — po-
wiedział zniżając głos, jakby obawiając się, 
że ktoś niepowołany mógłby się zapoznać 
z treścią jego słów. — Ja was tu nie spro-
wadzi łem w sprawie Kazimierskiego. Czy 
wiecie o co jesteście podejrzani? 

— N i e wiem, panie majorze. Ja jestem 
niewinny. 

— Jesteście podejrzani o współudział w 
morderstwie dokonanym na osobie A n n y 
Małoborskiej . 

Wojtasik chwyci ł się za głowę. 
— Rany boskie! 

Rozalia zasnęła dopiero nad ranem. Drę -
czyły ją złe, męczące sny. Obudziła się zlana 
potem. Z trudem zwlokła się z łóżka, napiła 
się wody i dopiero wtedy trochę oprzytom-
niała. „ A więc zatrzymali Wojtasika" . Ta 
myśl tłukła j e j się uporczywie po głowie. 
„ N i e wrócił , Zatrzymali . Czego od niego 
chcą? Trzeba jechać do komendy. Trzeba 
się dowiedzieć. Trzeba pojechać." 

Umyła się i zaczęła się ubierać. Miała za-
miar jechać na rowerze do przystanku auto-
busowego. K i edy już była gotowa i usiadła, 
żeby napić się herbaty, wpadło coś przez 

okno, stuknęło o podłogę i potoczyło się pod 
szafę. Schyliła się i podniosła spory kamień 
owinięty w biały papier. Na kartce było 
kilka słów napisanych na maszynie: „ W o j -
tasik zatrzymany w sprawie Małoborskiej . 
Wszystko gotowe. Spal tę kartkę." Podpisu 
nie było. 

Rozalia błyskawicznie wrzuciła papier pod 
blachę. Następnie rozejrzała się po izbie 
i wybiegła z domu, nie zamykając drzw i na 
klucz. 

Pułkownik Leśniewski nie mi ja ł się z 
prawdą mówiąc, że sierżant Bartoszek na 
pierwszy rzut oka nie robił wrażenia czło-
wieka o błyskot l iwej inteligencji . Twar z 
okrągła, pucołowata zdradzała zamiłowanie 
do obf i tych posiłków, co zresztą można było 
wywnioskować z całej jego korpulentnej po-
staci. Oczy duże, niebieskie spoglądały na 
świat gapiowato, a wrażenie to potęgowały 
jeszcze grube, zawsze trochę rozchylone 
wargi . Specjalista laryngolog doradziłby za-
pewne usunięcie trzeciego migdału lub przy -
palenie muszli nosowej. Jednakże — jak 
wiadomo — pozory często mylą. Tak też 
było i z sierżantem Bartoszkiem, o którym 
mawial i koledzy, że nie taki głupi na jakiego 
wygląda. W rzeczywistości by ł to chłopak 
obrotny, sprytny, umiejący sobie poradzić 
w trudnych nieraz sytuacjach, wymaga j ą -
cych szybkiej orientacji i błyskawicznego re-
fleksu. Bez obawy można mu było powierzyć 
najbardzie j odpowiedzialną funkcję, a jego 
aparycja nieraz już wprowadzała w błąd 
przeciwnika. 

Teraz stał na peronie, udając, że pasjonuje 
go lektura nekrologów w „Życ iu Warszawy" . 

Zbl iży ł się do niego wysoki , szuczupły 
mężczyzna w zniszczonym prochowcu. — 
Czy mogę prosić pana o ogień? 

Bartoszek sięgnął do kieszeni po zapał-
ki. — Bugała? — spytał szeptem. 

— Tak — odparł równie cicho sierżant 
z komendy wo jewódzk ie j . — Dokąd kupiła 
bilet? 

— Do Szczecina. 
Bugała zapalił papierosa i oddalił się wo l -

nym, niedbałym krokiem człowieka, który 
ma dużo czasu. 

Nadjechał pociąg. Rozalia wsiadła do wa-
gonu drugiej klasy dla palących. P o chwil i 
w drzwiach przedziału stanął sierżant Bar-
toszek i, obciągając na sobie przyciasną ma-
rynarkę, spytał z g łupawym uśmiechem: — 
Czy jest tu wo lne miejsce? 

— Przecież pan widzi, że są wolne m ie j -
sca — odburknęła. 

Usiadł, w y j ą ł z podróżnej torby ja jka na 
twardo, trzy bułki z kiełbasą szynkową i za-
czął się intensywnie odżywiać, jak człowiek, 
który przez dłuższy czas nic nie miał w 
ustach. 

— Pani także do Szczecina? — spytał nie-
zbyt wyraźnie. Kiełbasa szynkowa fatalnie 
wpływała na jego dykcję . 

Skinęła głową, nie zdradzając na jmnie j -
szej ochoty do nawiązania żywsze j konwer-
sacji. Wprost przeciwnie robiła takie wraże -
nie, jakby ten gapiowaty chłopek działał j e j 
na nerwy. 

— Ładną dzisiaj mamy pogodę — bąknął 
rozbi ja jąc o popielniczkę następne ja jko. 

Żadnej reakcj i . 
Westchnął i zabrał się do drugiej bułki 

z kiełbasą szynkową. 
Do przedziału weszli nowi pasażerowie: 

starsza dama, ucharakteryzowana na swa-
wolną nastolatkę, tęgi jegomość o zaskaku-
jąc barwnym nosie i dobrot l iwie spogląda-
jących oczkach, przypominających zadowo-
lonego z życia hipopotama oraz młoda 
dziewczyna ze starannie rozczochranymi 
włosami. 

Sierżant Bartoszek taksującym spojrze-
niem obrzucił swych towarzyszy podróży, 
a następnie wróci ł do ja jek na twardo. N a j -
widocznie j suchy prowiant zaczynał rzeczy-
wiście działać na niego wysuszająco, ponie-
waż po chwil i wydoby ł z torby terrrfos z her-
batą oraz kilka jabłek. 

— Może pani pozwol i jabłuszko? — spytał 
siedzącej naprzeciwko niego kobiety o koń-
skiej szczęce. 

Potrząsnęła głową. — Dziękuję. N ie jadam 
nie mytych owoców. 

— P o pierwsze jabłka umyłem, a po dru-
gie mogę obrać. Zawsze noszę przy sobie 
scyzoryk. 

— Dziękuję. N ie mam ochoty na jabłka. 
— Trzeba jeść witaminy. Racjonalna ho-

dowla wymaga racjonalnego żywienia in-
wentarza. 

— Nie zalicza mnie pan chyba do swojego 
inwentarza. 

Roześmiał się. — N o nie... Ja tylko tak 
powiedziałem. To był żart, proszę pani — 
wyjaśni ł . 

— Pan jest hodowcą? 
— Poniekąd. 
— A co pan hoduje? 
— Co się da. Hodowałem rasowe kury, 

indyki, nutrie. A teraz założyłem hodowlę 
srebrnych lisów. Jeżeli mi to nie pójdzie to 
skombinuję sobie pieczarkarnię. Dobry inte-
res. Trzeba tylko sporo forsy w to włożyć , 
a i o koński nawóz nie tak łatwo. 

— Interesują mnie srebrne lisy — powie -
działa Rozalia. — Bo ja także trochę z t e j 
branży. 

— Niemożl iwe ! — ucieszył się Barto-
szek. — Aleśmy się dogadali. — To pani ho-
duje lisy? 

Rys. M a r e k Kononow icz 

— Ja nie. M ó j szwagier. Ja mu tylko po-
magam. Jeżdżę to tu, to tam. P r zywożę mu 
ładne, rasowe sztuki. Trzeba się kręcić, żeby 
coś z tego było. 

— Gdzie pani szwagier ma tę hodowlę? — 
spytał Bartoszek. 

— Niedaleko Kołobrzegu. A pan? 
— Trzydzieści ki lometrów od Szczecina. 

M y zza Buga, proszę pani. Ojciec, jako w y -
siedleniec, dostał pod Szczecinem kawałek 
ziemi. Trochę się zagospodarował. Po śmierci 
ojca ja objąłem gospodarkę, ale na tych 
kilku hektarach to tylko hodowla. Żyta 
przecie nie opłaci się siać. A pani do 
Szczecina może w sprawie lisów? 

— Między innymi — powiedziała w y m i -
jająco Rozalia. — W Szczecinie mieszka mo -
ja przyjaciółka. Pisała, że zna pewnego ho-
dowcę srebrnych lisów, który dochował się 
bardzo pięknych okazów i mógłby parę 
sztuk odsprzedać mojemu szwagrowi. I tak 
przy okazji... 

— A może odwiedziłaby pani moją f e r -
mę? — zaproponował Bartoszek. 

Uśmiechnęła się. — Widzę, że pan jest 
szybki do interesów. A l e możemy pogadać... 

— Dlaczego nie? Pogadać zawsze moż-
na — powiedział wesoło Bartoszek i zagłębił 
zęby w soczystym jabłku. — Gdzie pani za-
t rzymuje się w Szczecinie? 

— U przyjaciółki . 
— A ja w hotelu. N i e w iem tylko w któ-

rym. Trudno teraz o wo lny pokój. 
c.d.n. 



NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY X X X LECIA 

J Ó Z E F GRUDZIEŃ 
W y c h o w a n e k w r o c ł a w s k i e g o 

k lubu P a f a w a g przeszed ł długą 
drogę, z an im zaczął odnosić suk-
cesy w boksie . N a j p i e r w w a l -
c zy ł t y l k o przec ię tn ie , pó źn i e j 
m i a ł w K r a j u w w a d z e l e k k i e j 
tak znakomi t y ch r y w a l i j a k K a -
z im i e r z Paźdz io r . T y l k o d la tego 
Józe f G rudz i eń w y p ł y n ą ł na 
szersze w o d y dop i e r o w r o k u 
1964, p o 9 la tach s tar tów. 

A w a n s do r ep r e z en t a c j i o l i m -
p i j s k i e j na I g r z y s k a w T o k i o 
by ł n i espodz ianką n a w e t d la 
Grudn ia . T a m j e d n a k nareszc ie 
pokaza ł co po t ra f i . P o ser i i p i ę k -
nych w a l k zdoby ł z ł o ty m e d a l 
o l i m p i j s k i w w a d z e l e k k i e j . P o -
t e m posz ło g ładko . R o k 1965 — 
w i c e m i s t r z Europy , r o k 1967 — 
mis t r z E u r o p y w a g i l e kk i e j . 

N a s w o j e k o l e j n e I g r z y s k a 
O l i m p i j s k i e do M e k s y k u p o j e -
chał już j a k o znany bokser , k a n -
dyda t do meda lu . P o k i l ku ba r -
dzo c iężk ich w a l k a c h doszedł do 
f ina łu , gdz i e j ednak p r z e g ra ł ze 
ś w i e t n y m A m e r y k a n i n e m H a r r i -
sem. P r z y w i ó z ł t y l k o s rebrny 
meda l . Jednak w okres i e 4 lat, 
bo zaraz p o M e k s y k u w y c o f a ł 
się z r ingu, dokona ł nie lada 
sztuki z d o b y w a j ą c wszys tk i e 
m o ż l i w e t y tu ły ( w t y m 3 t y tu ł y 
m is t r za Po lsk i ) . Odszed ł w pe łn i 
chwa ł y . 

Józe f G r u d z i e ń uchodz i ł n ie 
t y l k o za z n a k o m i t e g o boksera , 
i n t e l i g en tnego technika r ingu, 
a le r ó w n i e ż w z o r o w e g o s p o r t o w -
ca. P r z e z ca ły czas p r a c o w a ł z a -
w o d o w o j ako t e chn ik -op tyk , dz i -
s ia j d o d a t k o w o j es t ins t rukto -
r e m boksu w s w o i m k lubie , 
w a r s z a w s k i e j L e g i i . S t a n o w i j e d -
ną z ł adn i e j s zych postaci w po l -
sk im sporcie, (h j ) 

W sumie zdoby l i aż sześć m e d a l i 
( w t y m 2 z ło te ) i n d y w i d u a l n i e 
i uzyska l i m i a n o w i c e m i s t r z o w -
sk ie j d r u ż y n y św ia ta . N i c w i ę c 
d z iwnego , ż e w łaśn i e po l ską r e -
p r e z en tac j ę zaproszono na t our -
née do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

Po l scy m i s t r z o w i e m a t y p r z e -
b y w a l i w U S A przez ca ły m i e -
siąc (od p o ł o w y marca do p o ł o -
w y kw i e tn i a ) . W t y m czasie s to-
czy l i s i edem spotkań i w s z y s t k i e 
w y s o k o w y g r a l i ( w t y m d w a r a -
r y po 10 : 0 z r ep r e z en ta c j ą S ta -
n ó w Z j ednoc zonych ) . W sumie 
P o l a c y podczas tournée s toczy l i 
71 p o j e d y n k ó w . Z t e go aż 68 
w y g r a l i , 2 p r z eg ra l i i j e d e n z r e -
m i s o w a l i . M o ż n a w i ę c p o w i e -
dzieć, że w y p r a w a za ocean z a -
kończy ła się p e ł n y m sukcesem 
d r u ż y n o w y m w i c e m i s t r z ó w ś w i a -
ta w sty lu k l a s y c z n y m . 

W U S A do t e j p o r y n a j w i ę k s z ą 
popu larnośc ią cieszą się zapasy 
w s ty lu w o l n y m . A m e r y k a n i e w 
t e j spec ja lnośc i r ep r e z en tu j ą 
w y s o k i po z i om, w i e l o k r o t n i e z d o -
b y w a l i z ło te m e d a l e podczas m i -
s t r zos tw św ia ta i I g r z y s k O l i m -
p i j sk ich . Obecn ie , na d w a la ta 
p r zed O l imp iadą w Mon t r ea lu , 
k i e r o w n i c t w o a m e r y k a ń s k i e j f e -
derac j i c zyn i starania, aby r ó w -
n ież w s ty lu k l a s y c z n y m z m o n -
t ować silną ek ipę . W t y m celu 
zaproszono w łaśn i e naszych z a -
paśn ików . 

T r e n e r Janusz T r a c e w s k i , w y -
c h o w a w c a w i e l u m i s t r z ó w m a -
ty , b y ł b a r d z o z a d o w o l o n y p o 
p o w r o c i e do Po l sk i . Nas i z a -
paśn icy na cze le z m i s t r z am i 
świata b raćm i L i p i e n i a m i r o z -
g r y w a l i n ie t y l k o mecze , a le 
r ó w n i e ż codz ienn ie p r z e p r o w a -
dzal i i n t ensywne t ren ing i . O c z y -
wiśc ie , b y ł y one p i ln ie o b s e r w o -
w a n e przez z a w o d n i k ó w i t r ene -
r ó w amerykańsk i ch , k t ó r z y n a -
kręc i l i t ys iące m e t r ó w t aśmy f i l -
m o w e j , aby u t rwa l i ć sys tem 
w a l k i P o l a k ó w , ich c h w y t y itd. 
R ó w n i e ż dla P o l a k ó w by ł a to 
poży t eczna l ekc j a . Zapaśn i cy 
a m e r y k a ń s c y dysponu ją dużą si-
łą i sprawnośc ią , m a j ą doskona-
łe w a r u n k i f i z y c zne , wa l c z ą b a r -
dzo a g r e s y w n i e . Spo tkan ia na 
mac i e z t ak im i r y w a l a m i p o z w a -
l a j ą nabrać doświadczen ia , p r z y -
z w y c z a i ć się do r ó żnych s t y l ó w 
wa lk i . M o ż n a bez p r z esady 
s tw ie rdz i ć , ż e t ournée z a d o w o l i ł o 
z a r ó w n o gości, j ak i gospodar zy . 
N i e m ó w i ą c o t ym , że pod 
w z g l ę d e m s p o r t o w y m zakończy ł o 
się ba rdzo k o r z y s t n y m r e zu l t a -
t em dla b i a ł o - c z e rwonych . 

Rzec z jasna, w y p r a w a mia ła 
r ó w n i e ż aspekt p r o p a g a n d o w y . 
M i l i o n o w a Po l on i a w Stanach 
c ieszy się k a ż d y m sukcesem 
s p o r t o w c ó w z K r a j u . T y m b a r -
dz ie j , j eś l i d z i e j e sie to w U S A . 
Nas i m i s t r z o w i e m a t y z a d e m o n -
s t rowa l i t a m w y s o k i kunszt i 
świe tna pos tawę , zebra l i w i e l e 
p o c h w a ł w m i e i ś c o w e j prasie . 
Jak z w y k l e by l i ba rdzo se rdecz -
nie p r z y j m o w a n i p r zez r o d a k ó w . 
W k i lku miastach, w k t ó r y c h 
w a l c z y l i P o l a c y , o t r z yma l i oni 
n a w e t h o n o r o w e o b y w a t e l s t w a 
lub też spec j a lne d y p l o m y . 

Po l on i a w Stanach n i e z w y k l e 
serdeczn ie o p i e k o w a ł a się z a -
paśn ikami , co szczegó ln ie mocno 

ZAPAŚNICY 
PODBILI AMERYKĘ 

N a ub ieg ło rocznych m i s t r z o -
s twach św ia ta w T e h e r a n i e p o l -
scy zapaśnicy w sty lu k l a syc z -
n y m by l i p r a w d z i w ą r e w e l a c j ą . 

podkreś l a ł k i e r o w n i k nasze j e k i -
py . N i e m a l w e wszys tk i ch m i a -
stach ch łopcy mieszka l i w p r y -
w a t n y c h domach naszych r o d a -
k ó w . P o z a t y m odby l i w i e l e 
spotkań w k lubach i domach p o -
l on i jnych , o d p o w i a d a l i na sze-
r e g py t ań do tyczących n ie t y l k o 
sportu, lecz r ó w n i e ż ku l tury , g o -
spodark i i z w y k ł e g o , codz i enne -
go życ ia w „ s t a r y m K r a j u " . 

N i e m a w t y m przesady , ż e 
s p o r t o w c ó w n a z y w a się n a j l e p -
s zymi ambasado ram i Po l sk i w 
świec ie , (h j ) 

•^"".fesw-

CENNY REMIS 
POLAKÓW W LIEGE 

W s z y s t k i e d rużyny , k t ó r e w y -
w a l c z y ł y p r a w o udz ia łu w f i n a -
łach p i łkarsk i ch m i s t r zos tw 
świa ta , ba rdzo i n t e n s y w n i e p r z y -
g o t o w u j ą się do t e j w i e l k i e j 
p róby . R e p r e z e n t a c j a Po l sk i 
r ó w n i e ż za l icza się do t ego g r o -
na. T e a m t renera Gó r sk i e go 
p r zys tąp i ł j u ż do d rug i e j f a z y 
p r z y g o t o w a ń . 

P o d kon iec marca b i a ł o - c z e r -
w o n i r o z eg ra l i w W a r s z a w i e 
m e c z z c zo ł ową drużyną B u n -
des l ig i Fo r tuną Dusse ldor f . S p o t -
kan i e z akońc z y ł o się w y n i k i e m 
r e m i s o w y m 1 : 1 . K o l e j n y s p r a w -
dzian, r ó w n i e ż z l i g o w ą d ru -
żyną N R F , o d b y ł się w na 
N e c k a r - S t a d i o n i e w Stut tgarc ie . 
T y m s a m y m , na k t ó r y m Po l ska 
r o z eg ra mecz z A r g e n t y n ą i W ł o -
chami podczas m i s t r z o s tw ś w i a -
ta. P o l a c y p r z eg ra l i z d e c y d o w a -
nie z V f B S tu t t ga r t 1 : 4. 

Os ta tn im i n a j p o w a ż n i e j s z y m -
s p r a w d z i a n e m w t e j f a z i e p r z y -
g o t o w a ń P o l a k ó w do m is t r zos tw 
św ia ta b y ł m e c z z r ep r e z en tac j ą 
Be l g i i , r o z e g r a n y 17 k w i e t n i a na 
stadionie S tandar tu w L i è g e . 
D r u ż y n a „ B i a ł y c h D i a b ł ó w " ( j ak 
n a z y w a się be l g i j sk i ch p i ł k a r z y ) 
dość p e c h o w o nie z a k w a l i f i k o -
w a ł a się do f i n a ł ó w m is t r zos tw 
świata . W i a d o m o j ednak , że by ła 
i jest g roźna dla na j l ep s z y ch z e -
spo ł ów n a r o d o w y c h w Europ ie . 
B e l g o w i e chcie l i się z r ehab i l i t o -
w a ć p r z ed w łasną publ icznośc ią 
w łaśn i e w m e c z u z Po l ską . Nas i 
p i łkarze , p o s łab iutk im w y s t ę p i e 
w Stut tgarc ie , stali w i ę c n i e j a k o 
na s t racone j po zyc j i . A l e p i łka 
jest okrągła. . . 

Jak w i a d o m o , mecz w L i è g e 
zakończy ł się w y n i k i e m r e m i s o -
w y m 1 : 1 (p ią ty r em is w histor i i 
spotkań P o l s k a — Be lg ia ) . D la 
gospodar zy p r o w a d z e n i e zdoby ł 
w 32 minuc i e v a n M o e r z p o d a -
nia v a n H ims ta . W y r ó w n a ł w 
67 minuc i e meczu kap i tan b i a ł o -
c z e r w o n y c h K a z i m i e r z Deyna . 

Mec z ten b y ł t r ansm i t owany w 
K r a j u p r z e z T V . Po l s cy k ib ice 
m i e l i w i ę c o k a z j ę ocenić g r ę 
p i ł ka r z y obu drużyn . T r z e b a w i ę c 
pow i edz i e ć , że m e c z stał na do -
b r y m poz i omie , z a w o d n i c y w a l -
czy l i ba rdzo ambi tn ie . P o l a c y 
g ra l i dobrze z espo łowo , p r z e p r o -
w a d z a l i szereg sk ładnych akc j i 
na b r a m k ę P i o ta . N i es te ty , nada l 
z b y t w o l n o r o z g r y w a l i p i łkę , 
szczegó ln ie na po lu k a r n y m 
p r z e c iwn ika , raz i l i często n i e ce l -
nością podań. T e m a n k a m e n t y 
t rener r ep r e z en tac j i K a z i m i e r z 
Górsk i postara się z a p e w n e w y e -
l i m i n o w a ć w t rakc ie da lszych 
p r z y g o t o w a ń . O b y t y l ko zdąży ł . 

R e m i s z s i l nym zespo ł em B e l -
g i i u w a ż a n y j es t w K r a j u za 
sukces. Po l ska drużyna, os łabiona 
b r a k i e m k i l ku c z o ł owych z a w o d -
n ików , zagra ła dobry mecz . K l a -
sa p i ł ka r z y be l g i j sk i ch jest do -
brze znana w K r a j u . N a i e ż y t y l -
k o ża łować , że drużyna „ B i a ł y c h 
D i a b ł ó w " , n i e p r z e g r y w a j ą c 
przec i eż ż adnego meczu , n ie 
p r zebrnę ła p r z e z e l im inac j e do 
m i s t r zos tw świata , (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

R o z g r y w k i eks t rak lasy p i ł ka r sk i e j 
z n ó w nabra ł y t empa , choc iaż po z i om 
ich n ie z a w s z e zas ługu j e na n a j w y ż -
szą ocenę. Tabe l a l i g o w a u leg ła po 
ostatnich d w ó c h rundach p e w n y m , 
choć n i e zby t i s to tnym z m i a n o m . N a 
cze le tabe l i z n a j d u j e się w c i ą ż z d e c y -
d o w a n i e Ruch, choc iaż „11 " z C h o r z o -
w a doznała p i e r w s z e j po ra żk i w t e go -
r o c z n y m sezonie w m e c z u z W r o c ł a w -
sk im Ś ląsk iem. Wis ła , k tó ra z d ru -
g i e g o m ie j s ca spadła na c zwar t e , g d y ż 
c ierp i ostatnio na indo l enc j ę s t r za ło -
w ą , ustąpi ła w i c e l i d e r s t w o G ó r n i k o w i , 
a t rzec ie m i e j s c e L e g i i . Z a g ł ę b i e S o -
snowiec , Odra i Zag ł ęb i e W a ł b r z y c h 
okupu ją ostatnie t r z y m ie j sca . Choc iaż 
w a r t o podkreś l i ć , iż Zag ł ęb i e Sosno -
w i e c g ra teraz zupe łn ie dobrze i są 
szanse, iż odsunie od s iebie g r o źbę 
spadku z p i e r w s z e j l ig i . O t o w y n i k i 
ostatnich dwóch rund. Ś ląsk — Sta l 

0 : 5, R O W — Zag ł ęb i e S. 0 : 2, W i s ł a — 
L e c h 0 : 0, P o g o ń — Po l on i a 1 : 1, G ó r -
nik — Odra 1 : 0, S z omb i e rk i — Z a -
g ł ęb i e W . 2 : 1 , Ł K S — L e g i a 1 : 0, 
G w a r d i a — Ruch 1 : 1. W d r u g i e j r u n -
dz ie pad ł y nas tępu jące r ezu l ta ty . G ó r -
nik — Po l on i a 2 : 0, G w a r d i a •— L e g i a 
1 : 2, L e c h — W a ł b r z y c h 1 : 0, Ł K S — 
Zag ł ęb i e S. 0 : 1 , P o g o ń — R O W 1 : 0, 
S z omb i e rk i •— Odra 0 : 1, Ś ląsk — 
R u c h 1 : 0, W i s ł a — M i e l e c 0 : 0. 

R o z g r y w k i eks t rak lasy s ia tkarzy z a -
k o ń c z y ł y się t r i u m f e m zespołu Resov i i . 
Z p i e r w s z e j l i g i spad ły na tomias t 
Skra i A Z S W a r s z a w a . Sukces R e s o v i i 
j e s t zas łużony — drużyna ta w y k a z a ł a 
n a j r ó w n i e j s z ą f o r m ę i z d e c y d o w a n i e 
okaza ła się lepszą od pozos ta łych ek ip . 
W a r t o podkreś l i ć , i ż s t o sunkowo w y -
soką l oka t ę w y w a l c z y ł Be sk i d z A n -
d r y c h o w a — p iąte m i e j s c e w ś r ó d 10 
drużyn — s tanow i sukces a n d r y c h o -
w ian . S łabo s tosunkowo w y p a d ł zaś 
P ł o m i e ń M i l o w i c e . T r z e c i e m i e j s c e nie 
z a spoka j a b o w i e m amb i c j i ani t e go z e -
społu, ani j e g o s y m p a t y k ó w . O l s z t y ń -
ski A Z S z adowo l i ł się drugą lokatą — 
m a j ą c n ieco słabszy sezon niż ub i e g ł o -
roczny , g d y akademicy z O lsz tyna z d o -
by l i t y tu ł mis t rza Po lsk i . 

W zakończonych r o z g r y w k a c h s ia t -
karsk ich awans do I l i g i w y w a l c z y ł y 
s ia tkark i W i s ł y K r a k ó w , Ł K S Ł ó d ź 
o raz s ia tkarze A v i i Ś w i d n i k i C h e ł m -
ca W a ł b r z y c h . 

R e p r e z e n t a c j a Po l sk i w y w a l c z y ł a na 
e l i m i n a c y j n y m tu rn i e ju w R z e s z o w i e 
a w a n s do f i n a ł ó w m is t r zos tw E u r o p y 
w k o s z y k ó w c e kob ie t . T a b e l k a r o z g r y -
w e k p r z eds taw ia się nas tępu jąco : 1) 
Po l ska , 2) Dania , 3) I r l and ia , 4) A u -
stria. 

W M o n a c h i u m zakończy ł się m i ę d z y -
n a r o d o w y d r u ż y n o w y tu rn i e j w e f l o -
r ec i e mężc zy zn . P o ba rdzo w y r ó w n a -
n e j w a l c e t r i u m f o w a l i Włos i . N a dru-
g i m m i e j s c u zna leź l i się Po l a c y , m a j ą c 
t y l e samo w y g r a n y c h m e c z ó w co W ł o -
si (5), a l e z w y c i ę s t w o 4 m n i e j od W ł o -
c h ó w (57). 

Po l s cy rugbyśc i odnieś l i cenne z w y -
c i ę s two w meczu z c yk lu r o z g r y w e k 
o Puchar M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i 
R u g b y . W Casab lance po lsk i zespó ł 
pokona ł z d e c y d o w a n i e r e p r e z e n t a c j ę 
M a r o k a 8 : 0. 

W G ł o g o w i e zosta ło r o z e g rane k r y -
t e r ium. W z i ę ł o w n im udzia ł 90 k o l a -
r zy . Ł ą c z n a długość t rasy w y n i o s ł a 80,4 
k m . Z w y c i ę ż y ł Jan B a ć k o w s k i p r z ed 
W i t k o w s k i m i K m i e c i e m . 

W Bre tan i i rozpoczą ł się V I I I w y ś c i g 
m i ę d z y n a r o d o w y „ R u b a n Gran i t i e r 
B r e t o n " , w k t ó r e j obok r ep r e z en tac j i 
Po l sk i s tar tu ją n a r o d o w e r e p r e z e n t a -
c j e : Ho land i i , S z w a j c a r i i i H i s zpan i i 
oraz d rużyny f rancusk ie . W p i e r w s z y m 
e tap ie długości 141 k m na tras ie D i -
nard -— Rennes z w y c i ę ż y ł L a l o n e t t e 
( F ranc ja ) , drug i b y ł także F rancuz 
V i l l em iane , a t rzec ie m i e j s c e zdoby ł 
P o l a k — K o w a l s k i . 
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LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

r u e Ta i tbout P a r i s I X - è m i 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métros C h a u s s é e d 'An t in 
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K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji oso-

biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

rzyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
a towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
wypłaty w gotówce s a dokonywane 

r miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•zekazuje wpłaty ns 
iób zaproszonych z 

koszty podróży dis 
Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 
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i j b a p d z i e i k o r z y s t n i 
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L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

ŁEflJG^PICARP ET O ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N Y : 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N O R D ) 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j to ogłoszenie, a 
na p e w n o Ci się kiedyś przyda . Będziesz chciał 
sobie p rzypomnieć smak p roduk tów polskich — 
węd l in (12 ga tunków ) , ciast (makowce i serniki) , 
g r zybów , śledzika bałtyckiego, w ó d k i (17 ga tun -
ków) , p iwa (4 gatunki ) oraz w i e lu jeszcze innych 
p roduktów impor towanych z K r a j u — wszystko 
to możesz kupić w 

SKLEPIE POLSKIM 
( F i r m a B r z o s t e k ) 

przy 11, rue Jou f f r oy , Par is 17-e, tél. 622-55-52. 
Mét ro : W a g r a m i Rome, autobus n r ,,31" z G a r e 
du N o r d i „53" z Opery . 

Sklep czynny w tygodniu do godziny 21, z przer -
w ą ob i adową od 14 do 16,30, w soboty czynny 
cały dzień. W niedziele sklep nieczynny. 

Napisz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz wylcaz 
p roduktów z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

W Y T N I J P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ _ _ _ _ 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 r o k 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 an — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e skreś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 

— Nie wiem, i zaczyna mnie to denerwować, 
oo mam na imieniny .ojcu sprezentować! 

— Je ne vois vraiment pas ce que je pourrais 
offrir à mon vieux pour sa fête. Cela com-
mence à m'énerver! 

— Skoro chcesz ojca swego uradować, naj le-
p ie j dlań „Tygodn ik " zaprenumerować! 

— Si tu désires vraiment faire plaisir à ton 
père, offre-lui un abonnement d'un an à La 
Semaine Polonaise". C'est le mieux que " tu 
puisses faire. 

R y s . J e r z y S t ę p n i a k 



n f i ^ 
W A L N E 
ZEBRANIE 
„ZAWSZE" 
W SAINT-
ETIENNE 

W Sa in t -E t i enne ob -
r a d o w a ł o ostatnio w a l -
ne zebran ie c z ł onków 
Z j ednoc z en i a M ł o d z i e -
ż y P o l s k i e g o P o c h o d z e -
nia „ Z a w s z e " . Z eb ran i e 
odby ł o się w sali A m i -
cale L a ï q u e Chape lon . 

Wszys tk i ch obecnych 
p o w i t a ł w i c ep r e z e s Z j e -
dnoczenia p. Jan Do la -
ła, p r z e m a w i a j ą c p o 
po lsku i po f rancusku, 
a następnie prezes p. 
Jean-François K r a k o w -
ski p r z eds taw i ł z eb ra -
n y m p lan dz ia ła lnośc i 
s t owarzyszen ia na rok 
1974. Z p r o j e k t o w a n e g o 
p r z e z za r ząd p r o g r a m u 
w y n i k a ł o , że „ Z a w s z e " 
chce w y k a z a ć s ię szero -
ką dz ia ła lnośc ią kultu-» 
ra lną w s w y m re j on i e , 
że zdo lne jest d o w z b o -
gacen ia ż y c i a w s p ó ł c z e -
snego e m i g r a c j i po l sk i e j . 

Z ko l e i p. Henryk 
Perdek odczy ta ł spra -
w o z d a n i e z dz iała lności 
„ Z a w s z e " w u b i e g ł y m 
roku. Z j e d n o c z e n i e o r -
g a n i z o w a ł o z ebran ia co 
tydz ień , urządz i ł o w y -
c ieczkę do Beau jo la i s , 
konkurs belota, a z o -
kaz j i B o ż e g o N a r o d z e -
nia, dz iec i wszys tk i ch 
c z ł o n k ó w „ Z a w s z e " o -
t r z y m a ł y podark i . K i e -
dy zespó ł „ Ś l ą s k " w y -
s t ępowa ł w Sa in t -E t i en -
ne, m łodz i e ż zrzeszona 
w s towarzyszen iu z a j ę -
ła się sprzedażą b i l e t ów . 

Z i n ż y n i e r a m i p o l -
sk imi z z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h w Jelczu, 
k t ó r z y p r z y j e ż d ż a j ą 
często do Sa in t -Et i enne 
w r a m a c h k o o p e r a c j i z 
f i r m ą Ber l i e t , z o r gan i z o -
w a ł o „ Z a w s z e " t o w a r z y -
skie spotkanie , a z d ru -
żyną p i łk i n o ż n e j z ak ła -
d ó w je lczańskich, k tóra 
o d b y w a ł a t ournée w t y m 
okręgu , r o z eg rano mecz . 

N a w a l n y m zebran iu 
z łożone zosta ło r ó w n i e ż 
sprawozdan ie , z p rac po -
szczegó lnych j jSekc j i Z j e -
dnoczenia. P'. Bernard 
Dudek m ó w i ł o p racy 
sekc j i f o t o g r a f i c z n e j , 
p. Jerzy Szendera — c 
sekc j i b ib l i o teczne j , p. 
Jan Konieczny — o sek-
c j i f i l a t e l i s t yczne j , p. 
Teresa Perdek — o k u r -
sach j ę z y k a po lsk iego , 
p. Jean-Claude Capel — 
o k o m i s j i s p o r t o w e j 
(p i łka nożna) . Zeb ran i 
w y r a z i l i uznanie z m o n -
tażu f i l m o w e g o o P o l -
sce tu rys tyczne j , p r z e d -
s t aw i onego przez k o m i -
s ję f o t og ra f i c zną , k t ó r y 
podoba ł się ws zys tk im , 
podobn i e j a k w y s t a w a 
f o t o g ra f i i , o raz znacz -
k ó w poc z t owych . 

S t owa r z y s z en i e z o r -
g a n i z o w a ł o na „ d y n g u s " 
z abawę . Odbędz i e się 
też w k r ó t c e w i e c z o r ek 
t owar zysk i , a w c z e r w -
cu — w y c i e c z k a . P o 
w a k a c j a c h , w paźdz i e r -
n iku lub l i s topadz ie 
p r o j e k t o w a n e j es t zo r -
gan i z owan i e seansu f i l -
m o w e g o oraz w y s t ę p u 
f o l k l o r y s t y c znego . O -
prócz t ego praca o d b y -
w a ć się będz ie nada l w 
poszczegó lnych sek-
c jach. 

Z a b a w ą taneczną za-
kończono w a l n e z eb ra -
n ie s towarzyszen ia , już 
c z w a r t e z ko le i . 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
jac ió ł datk i z oka z j i za -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
cele op i ek i spo ł eczne j 
m a ł ż e ń s t w a : Franço ise 
Sa int M a x e n t -— R y -
szard W i s n i e w s k i i M a -
r i e - L o u i s e De l b e cque — 
J e a n - M a r i e S a m y n w 
Auchel ; M a r g a r e t a S k o -
w r o n — J e a n - Y v e s 
Cl in , M a r i e - H é l è n e 
S i enk i ew i c z , Suzanne 
P a r e n t — R a y m o n d D a -
nas, G e n e v i è v e S ta -
chowska — R o b e r t M o n -
zani, E v e l y n e W a r j a s —• 
Dan i e l Buhon, S y l v i a n e 
Cza inska — Joë l F e r nez, 
Céc i l e D e n y s — Se r g e 
S ikora , Joë l l e J i l y 
A l f r e d Jankowsk i , Cé -
c i le G u z i k o w s k a — D i -
dier Debaecke , M i c h e -
le De ros i aux — Dan ie l 
P i e t r o w s k i , Henr i e t t e 
T ras zc zynska — Pa t r i ck 
R i cha rd i Henr i e t t e Z a -
wadz inska — Y v o n Co t -
ton w Méricourt; M a r -
t ine J a n k o w s k a — L a i n 
T r inquar t , E v e l y n e L a -
c ro ix — M i cha ł Górsk i 
i Ma r t i n e Z i m n y — 
Chr is t ian De l obe l w 
Aniche; L i l i a n e F r a n -
çoise N o w a k — Pasca l 
Caboche w Bu l ly - l es -
Mines; E w a Chr i s t ine 
Szczepan iak (Bu l l y ) — 
B e r n a r d Jean U r b a n i a k 
w Mazingarbe ; E v e l y n e 
Dub i e l -— A n d r é Judek 
w Hornaing; L u c i e N o -
w a k — M i cha ł T r o c z y ń -
ski i Jeannet te Robasz 
-— Pa t r i ck P o g o d a w 
Avion ; Y o l a n d e Sko t a -
r ek — Y v e s M a n e t w 
Fra is -Mara is ; Od i l e 
V i o n — H e n r y k W o l n i a k 
w A u b y ; N a d i n e A d a m -
ska — Jacques C a r p e n -
t ier w Mont igny -en -
Ostrevent; Ed i th B r a j 

tes — L o u i s D ą b r o w s k i 
w La l la ing; Chr is t iane 
K o s t k a — D id i e r G a h i -
de w Carvin. 

LhTrrL̂  
H O N O R O W E 
O D Z N A C Z E N I A 

Hul luch . Z a zasługi 
po ł o żone w r o z w o j u 
dz ia ła lności s t o w a r z y -
szenia tu t e j s z e j sekc j i 
m e d a l i s t ó w p r a c y od -
znaczen ia z w i ą z k o w e 
o t r z yma l i ostatnio : p. 
Jan S ł om iany i p. T a -
deusz T e k i e n duże m e -
dale z ło te oraz p. Gen ia 
Barańska i p. S tan is ław 
W o j d y ł a srebrne. W 
im i en iu p r e z y d i u m r e -
g i ona lnego m e d a l i s t ó w 
p racy p r z e m a w i a ł p r e -
zes p. Jan W a s i l e w s k i . 
O m ó w i ł on szczegó ln ie 
p r o b l e m y meda l i s t ów 
pracy i p r o g r a m dz ia ła -
nia dla po lepszen ia ich 
po łożen ia mate r i a lnego . 

Béthune. M e d a l s re -
b rny E lec t r i c i t é de 
F r ance za d ługo le tn ią 
pracę w g rup i e Centre 
R é g i o n a l du T ranspo r t 
o t r z y m a ł p. W i t k o w s k i . 

Hénin-Beaumont . W 
tu t e j s z ym pr zeds i ęb i o r -
s tw i e p r z e m y s ł o w y m 
Ets. Bena lu u h o n o r o w a -
ni zostal i ostatnio d łu-
go le tn i i zasłużeni p r a -
cown i cy . M e d a l e v e r -
m e i l o t r z yma l i p. H e n -
r y k K l o c z y k , a m e d a l 
s r ebrny p. A l e x a n d e r 
N o w a k . 

Północ Francj i . I zba 
h a n d l o w a w L i l l e od -
znaczy ła zas łużonych 
k u p c ó w i r z emieś ln i -
k ó w po l sk i ego pocho -
dzenia h o n o r o w y m i s re -
b r n y m i m e d a l a m i : p. 
A . Smo la rka , p i ekarza 
z L i l l e , p. M a r i ę P r a ł a t , 
k r a w c z y n i ę z B r u a y - e n -
A r t o i s i p. A . M a l i ń -
sk iego , w łaśc ic i e la sk l e -
pu m i ę snego w Mar l e s -
les-Mines, a b r ą z o w y m i : 
p. E. K u c z y ń s k i e g o , 
w łaśc ic i e la zak ładu e -
l ek t r y c znego w M o u -
v a u x , p. J. Konc zaka , 
mis t r za m u r a r s k i e g o z 
Ha i l l i cour t i p. F r a n -
c iszka B u r y , ga rażys t ę 
z Ha i l l i cour t . 

SPOTKANIA , 
KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Cauchy — L a Tour. 
T u t e j s z e s t owarzys zen i e 
A m i c a l e L a ï q u e u r zą -
dz i ło s w ó j t r a d y c y j n y 
konkurs w i e l kanocny , w 
strze laniu. W kategor i i 
t i reurs c on f i rmés m i e j -
sce drug ie z a j ą ł p. P a -
tr ice K a c z m a r e k , a t r z e -
cie p. A n d r z e j K a c z m a -
rek . 

Avion. P i e r w s z y kon -
kurs petanki , o rgan i zo -
w a n y przez s t o w a r z y -
szenie P é t a n q u e du 
V i e u x 4 w y g r a ł p. R y -
szard Ł a d o w s k i pr*zcd 
p. H e n r y k i e m Rusk i e -
w i c z e m . 

Béthune. W w y n i k u 
ub i eg ło rocznych k o n -
k u r s ó w bu l i s tycznych 
sekc ja p i e rws za s t o w a -
rzyszen ia C i t é des C h e -
mino ts du 8- ter przesz ła 
z k lasy P r o m o t i o n do 
k lasy Honneur . T e n a -
wans z a w d z i ę c z a sek -
sekc ja o w o c n e j p racy 
o r g a n i z a c y j n e j p r z ep ro -
w a d z a n e j p r zez p. Ja -
kub iaka , prezesa , p. A -
damk i ew i c za , skarbn i -
ka i p. J. L echn iaka , se-
kre tarza . 

Sanvignes - les - Mines. 
Z a r z ą d s t owar zys zen ia 
P é t a n q u e - C l u b w sk ła-
dz ie : p. L u c i e n G u m u -
larz , prezes, p. A n t o n i 
Ma ł eck i , zastępca se -
kre ta r za , p. C iosmak, 
skarbnik , p. W i e c z o r ek , 
skarbn ika i innych a k -
t y w n y c h bu l i s t ów usta-
l i ł p r o g r a m w y s t ą p i e ń 
gan i zac j i k o n k u r s ó w 
t r ó j k o w y c h na okres 
w i o s e n n y i letni . D o t y -
czy to spec ja ln i e t r ó j -
k o w y c h k o n k u r s ó w e l i -
m i n a c y j n y c h o mis t r zo -
s t w o Franc j i . 

Le Creusot. W ostat -
nio p r z e p r o w a d z o n y c h 
r eg i ona lnych z awodach 
w ę d k a r s k i c h w Chalon 
m i e j s c e p i e r w s z e z a j ą ł 
p. Mo l enda , a 3 p. D r o -
zdowsk i , o b y d w a j z L e 
Creusot . 

Divion. P . S tan is ław 
B a r t k o w i a k za j ą ł d w u -
kro tn i e m i e j s c e 5 w 
konkurs i e „ au c a d r a n " 
1 konkurs i e „4 2 1". 
K o n k u r s ten o rgan i zo -
w a ł o s t owarzyszen i e L a 
M a i n dans la Ma in . 

Lens. K o n k u r s ten i -
sa s t o ł owego o rgan i zo -
w a n y przez A m i c a l e du 
C. H . L . w ka t ego r i i 
m ę s k i e j w y g r a ł p. R y -
szard Pra ła t , a ż eńsk i e j 
p. M i r e i l l e K u k l a by ła 
2 i p. M o n i q u e S ib in -
ska 3. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Oignies. P o n o w n i e z o -
stali w y b r a n i do z a r z ą -
du tu te j s ze j s ekc j i i n -
w a l i d ó w p racy p. L e o n 
O lek , j a k o asesor, i p. 
W ł a d y s ł a w Sroka j a k o 
kont ro l e r . 

Labuissière. J ako k i e -
r o w n i k sekc j i p i n g -
p o n g o w e j tu te j s zego 
k lubu m ł o d z i e ż o w e g o 
M.J.C. zosta ł w y b r a n y 
p r z e z w a l n e zebran ie p. 
M i es zanek . 

St. André - lez -L i l l e . 
Z j e d n o c z e n i e k u p c ó w i 
r z e m i e ś l n i k ó w pocho -
dzenia po l sk i e go P ó ł n o -
cy F r a n c j i odby ł o o -
statnio s w o j e w a l n e z e -
bran ie . P o dyskus j i nad 
r o z m a i t y m i s p r a w o z -
dan iami p r zys tąp i ono 
do w y b o r u n o w e g o za -
rządu. P r e z e s e m hono-
r o w y m został p. A . R a -
b i ega z H u b y - S t . - L e u , 
p r e z e s em a k t y w n y m p. 
T . H u l a l k a z Houda in , 
zastępca prezesa p. H. 
S tan i ewsk i , p. J. K r ó l i -
k o w s k i i p. A . H u d y k a , 
s ekre ta r zem p. M . L e -
w a n d o w i c z , ws zyscy z 
B r u a y - e n - A r t o i s , zast. 
s ekre ta r za p. M . Górsk i , 
a ska rbn ik i em p. D z i -
w o c k i o b a j z R o u v r o y -
sous-Lens , zast. ska rb -
nika, p. W . K a c z m a r e k 
i p. T . P a w ł o w s k i z 
Lens . D o k o m i s j i kon -
t r o lne j wes z l i p. A . A n -
d r ze j ewsk i , p. C. Poh l , 
i p. K . Mo l enda , a k o -
m is j i ku l tura lne j i w i -
d o w i s k o w e j p. H . S ta -
n i ewsk i , p. E. K a c z m a -
rek i p. J. Konopack i . 

Noeux - les - Mines. 
M i e j s c o w a sekc ja po l -
sk iego s towarzyszen ia 
g imnas t y c znego Sokó ł 
ob radowa ł a na s w o i m 
p l e n a r n y m zebran iu nad 
t e go r o c znym p r o g r a -
m e m dzia ła lności o r -
g a n i z a c y j n e j . Pos t ano -
w i o n o z o r g a n i z o w a ć r e -
g i ona lne spotkan ie so-
ko l e z oka z j i 52 r oc zn i -
cy s w o j e g o istnienia. 
P r z e w i d z i a n e zostały 
r ó w n i e ż rozmai ta goś-
c inne w y s t ę p y w s io-
s t rzanych sekc jach. Z e -
bran iu p r z e w o d n i c z y ł 
prezes p. K r y w a n s k i , w 
o toczen iu ca łego za r zą -
du: p. Jó ze f a R a k o w -
skiego, w i ceprezesa , p, 
W i l l y Jereczka, skarb-
nika, p. Franc iszka R a -
k o w s k i e g o , sekretarza , 
p. A . Jereczka, zast. 
sekretarza , Bolesława-
Juszczaka, cz łonka ase-
sora i p. S zc zypka , k i e -
r o w n i k a ćw i c zeń g i m -
nas tycznych i spor to -
w y c h sekc j i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych K o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

D O U A I : A n n a C h w a s t y -
n i ak , C h r i s t o p h e A d a m s k i , 
J a c k y K a c z k a , J e r o m e 
W i t k o w s k i , F l o r e n t S n i e -
ż ak . L E N S : F r e d d y Cze -
p y g a » S y l v i e S z c z e p a n i a k , 
A n g e l i q u e K i s . S A L L A U -
M I N E S : W a l e r i a B a b i c h . 
M E T Z : B e r e n i q u e U b y c h a , 
D e l p h i n e P o l e w i a k . L A L -

L A I N G : W i r g i n i a N o w a -
k o w s k a . D O U R G E S : Jan 
A d a m c z a k . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : W a n d a C z a r n e c k a . 
A V I O N : F r y d e r y k W o ź -
n i ak . C O U R R I E R E S : L o ë t i -
t ia C z w o j d z i ń s k a , I sabe l l e 
W i l k o w s k a , P e g g y K u c z e -
ra , Chr i s t i an S t e l m a s z y k , 
C y r i l S t r z e r z y ń s k i , A n t o n i 
P i l a r e k , W i r g i n i a M u s i e -
l ak . M E R I C O U R T : S y l v a i n 
A d a m c z e w s k i . H A R N E S : 
L a u r e n t K ł e m czak . A V I O N : 
F r y d e r y k W o ź n i a k . 

STO LAT DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio : 

O I G N I E S : Chr i s t i n e K o -
w a l s k a i A l b e r t G u i l b e r t , 
B e r n a d e t t e K u r z y n o g a i 
Cesar W i t k o w s k i , Chr i s t i -
ne W r ó b l e w s k a i S e r g e 
A u d e v a l . L I B E R C O U R T : 
D o m i n i q u e H a ł y s z a k (O i -
gn i e s ) i B e r n a r d M i c h a l -
c zak . O S T R I C O U R T : A n -
n i ck T h i b a u t i E d w a r d 
K o w a l c z y k . L E N S : F r a n -
ço i s e P h i l i p p e i B e r n a r d 
R z e p e c k i . G R E N A Y : Gh is -
l a i n e T h e r y i J e a n - L u c 
G r o d z i s k i . C O U R R I E R E S : 
E l i a n e W i ś n i e w s k a i L e o n 
Ca i gne . S I N - l e - N O B L E : P a -
t r i c i a G a r c i a i A n d r z e j M i -
k o ł a j c z a k , Chr i s t i ane M a -
l ińska i M a r c J ę d r o w i a k , 
M u r i e l l e L e w a n d o w s k a i 
J a c k y Z i e l i ń sk i . H A R N E S : 
M a r i e G o u d a l i J ó z e f M a -
r z ińsk i , P a s c a l i n e T u r e k i 
F r a n ç o i s - X a v i e r D u c a b l e , 
J a c q u e l i n e G a d o m s k a i 
P i e r r e G u e n l e n g e r , D o r o -
ta K r a j e w s k a i R o b e r t 
S c h o m i t z . N O E U X - l e s - M I -
N E S : A n n e - M a r i e M a t u -
szak i J e a n - F r a n ç o i s - T h u -
m e r e l , Chr i s t ine A n t o n i e -
w i c z i A n g e l o V o i s i n , Jea -
n i n e Juszczak i Jean G a -
lach . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Jan ina U r b a ń s k a i F r a n -
cis Jeruse l , M a r l e n e H i m -
b lo t i B e r n a r d S z y m a ń s k i . 
L O O S - e n - G O H E L L E : M a -
r i e - C l a u d e W a l c z a k i Jean-
- C l a u d e L a m p i n , Jan ine 
N o w a k i P h i l i p p e W e t z e l . 
C A M B R A I : M i c h e l i n e D e l -
rue i S t a n i s ł a w B r o d z i ń -
ski . C A R V I N : J e a n n e - M a -
r i e C y r e k i F r e d d y B is to , 
Ch r i s t i ane K o s t k a i D i -
d i e r Gah ide . H E N I N - B E A U -
M O N T : A r m e l i a Gosse l e t 
i R o m a n Z i e l i ń sk i . D O U R -
G E S : E l i ane K a c z m a r e k i 
J a c k y D e g r e m o n t . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L I E V I N : F r a n c i s z k a S t e m -
p in z d o m u J u r k i e w i c z , 
J ó z e f M a r y s i a k , l a t 78. 
H A R N E S : J ó z e f a G r z e s i a k , 
Jan Gośc i ańsk i , M i c h a ł 
P i e c h o w i a k , A n t o n i K r a w -
c z y k . M E R I C O U R T - s o u s -
- L E N S : A n n a W i n k e l z 
d o m u D a n i e l e w i c z , l a t 77. 
L E N S : B o l e s ł a w M a n t e u f -
f e l , l a t 68, J a n B i a ł e c k i , 
l a t 60. O I G N I E S : B o l e s ł a w 
B ą k , l a t 57. H A G O N D A N -
G E : R o m a n G r e g o r o w i c z . 
M E T Z : B o l e s ł a w Ś lusarsk i , 
l a t 91. L O N G E V I L L E : M a r -
ta K a ź m i e r s k a z dom i i 
TJn i j ewska , la t 73. I I O M -
B O U R G : S t e f a n i a W a w -
r z y n i a k z d o m u K r a u s , 
M i c h a ł W a w r z y n i a k , M a r -
ce l i W a w r z y n i a k , D a n i e l 
W a w r z y n i a k . C O N D É - N O R -
T E N : J a r o s ł a w K o c z e r h a , 
la t 28. T R E M E R Y - A M N E -
V I L L E : L e o k a d i a E f r e -
m e n k o z d o m u G o ł ę b i e w -
ska . 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 
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KOŁOWKA 
Pros imy odgadnąć 14 w y r a -

z ó w 4 - l i t e rowych o podanych 
n i ż e j znaczeniach i wp isać j e 
dookoła l i ter w kółkach. P o -
czątek i k ie runek w p i s y w a -
nia poszczególnych w y r a z ó w 
"wskazują strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
A ) t e re f e re kuku, strzela z 
îuku, B ) po ła janka, nagana, 
napomnienie , C ) po le orne, 

grunt uprawny , D ) l icha, w o d -
nista zupa, E ) skaleczenie, 
uszkodzenie ciała, F ) pas tw i -
ska górskie, połoniny, G ) 
brat Czecha i Rusa, H ) zespół 
śp iewaczy , I ) starszy pasterz, 
szef juhasów, K ) dwadzieśc ia 
cztery godz iny, L ) usterka, 
de fekt , ułomność, M ) płynna, 
gorąca masa skalna w y l e w a -
jąca się z krateru wulkanu, 
N ) naczynie krwionośne, O ) 
silnie rozwinię te , at letyczne 
ramiona. 
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SPIRALA Z PRZYSŁOWIEM 
Rozpoczyna jąc od l ewego 

gó rnego rogu i posuwa jąc się 
w k ierunku strzałki dośrod-
kowo , pros imy wpisać j ed -
n y m c iąg iem 19 w y r a z ó w o 
podanych n iże j znaczeniach, 
ma jąc na uwadze , że ostatnia 
l i tera j ednego w y r a z u jest 
jednocześnie p ierwszą l i terą 
następnego wyrazu . L i t e ry , 
które się zna jdą w kratkach 
z k ropkami czytane w k i e -
runku wp i sywan ia dadzą 
tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) gen ia lny astronom polski 
r odem z Torunia, 2) weso ły , 
ł iumorys tyczny utwór scenicz-
ny, 3) bezczelna zuchwałość, 
tupet, 4) zal iczka pieniężna na 
poczet należności, 5) stos p ło -
nący w i e c zo r em w obozie har -
cerskim, 6) zboże zasiane j e -
sieną, 7) mianowan ie na 
wyższe stanowisko, 8) p r z y -
brzeżne zarośla, oczerety , 9) 
w y w ó z t o w a r ó w za granicę, 
10) murawa , gazon, 11) p o r y -
wacz dzieci, 12) w y n i k ode j -
mowan ia , 13) artysta scenicz-

ny, 14) trąbka myś l iwska , 15) 
kaprys, n iezadowolona mina, 
16) spór, zwada , kłótnia, 17) 
poczucie godności ,psobistej, 
honor, 18) ogłoszenie w pra -
sie, insérât, 19) ob r z yd l iwy 
skąpiec, dusigrosz. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 
14 dni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie 
,,Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, "którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, rozlosujemy 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR. 18 

G D Y B R A Ć , T O S Ą B R A C I A , 
G D Y D A C — N I E M A B R A C I . 

P O Z I O M O : 1) p o s ą g , 4) p r z y p a -
d e k , 8) k a n a ł , 9) k i n o m a n , 10) 
d r e n y , 11) ć w i c z e n i a , 13) k a s t a -
n i e t y , 16) o p a t , 17) k l o n , 18) s p e -
k u l a c j a , 22) s z a l b i e r z , 26) w a r g i 
27) T u c h o l a , 28) o d l o t , 29) n i e n a -
w i ś ć , 30) s k a z a . 

P I O N O W O : 1) p r z o d e k , 2) s e k -
w e n s , 3) g o n t y n a , 4) p o ł e ć , 5) 
p o n c z , 6) d e m o n , 7) k o n t a k t , 9) 
k w i a t e k , 12) e t o l a , 14) t u n e l , 15) 
i m p r e z a , 17) k a s z t a n , 19) l o w e l a s , 
20) c e r a t k a , 21) A l i B a b a , 23) 
a k c j e , 24) b r o d a , 25) z ł ość . 

Program codziennych audycji 
w języku francuskim 

do ma ja 1974 
7.00 — 7.30 31, 41 m 

12.30 — 13.00 31, 41 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 41, 49 m 
21.30 — 22.00 49 , 200 m 
22.30 — 23.00 41, 49 m 

Szczegó ln i e p o l e c a m y W a m : 
• P r z e g l ą d p r a sy c o d z i e n n e j — 

12.30. 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — o o n i e d z i a -
łek — 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s tów s łuchaczy* ' — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r oda 18.00 
ł 22.30 o r a z c z w a r t e k — 7.00 1 
12.30. 

• „ C h ł o p c y i dz i ewczę ta w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t rzec ia ś r o -
da mies i ąca — 21.00 1 21.30. 

9 „Tydzień w Polsce" — s o b o -
ta — 19.00, 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
trzeci p l ^ ' . t ï m ies i ąca — 19.00 
i 22.30. 

• A k t u a l n o ś c i życia ws i p o l s k i e j " 
— d r u g i i c z w a r t y p i ą t ek m i e -
s iąca — 21.00 1 21.30. 

• „ F r a n c j a — P o l s k a i P o l s k a — 
F r a n c j a " — p i e r w s z y p i ą t ek 
m ie s i ą ca — 21.00 i 21.30. 

0 M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
c z w a r t e k mies i ąca — 21.00 i .21.30. 

9 „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a sobo ta m i e s i ą c a — 
21.00 1 21.30. 

• „ Z a k ą t k i " W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta mies i ąca — 
21.00 i 21.30. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a n a -
d a j e : 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c odz i en -

nie od 13.30 d o 14.00 na f a l a c h 
31 41 49 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w n o c y od 1 d o 1.30 n a f a l a c h 
41, 49 i 200 m. 

• K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 31, 41, 
49 i 200 m. 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 
1.30 d o 3.00 na f a l a c h 41, 49 i 
200 m . 

Programme des émissions en 
langue française à mai 1974 

7.00 — 7.30 31 et 41 m 
12.30 — 13.00 31 et 41 m 
19.00 — 19.30 31 et 41 m 
21.00 — 21.30 41 et 49 m 
21.30 — 22.00 49 et 200 m 
22.30 — 23.00 41 et 49 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s tout 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

• N o s r e v u e s de presse q u o t i -
d i ennes à 12.30. 

0 „ D e quo i p a r l e - t - o n en P o l o -
g n e " et la C h r o n i q u e S p o r t i v e 
— l u n d i à 21.00 et 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 et 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 et 12.30. 

• „ G a r ç o n s et F i l l es d e P o l o g n e " 
— les 1er et 3e m e r c r e d i s d u 
mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e * ' s a -
m e d i à 19.00 et 22.30. 

0 „ L e M o n d e d u T r a v a i l * ' — les 
1er et 3e v e n d r e d i s du mo i s à 
19.00 et 22.30. 

• „ A c t u a l i t é s d e la v i e à la c a m -
p a g n e po lona ise ' * — les 2e et 
4e v e n d r e d i s d u mo i s à 21-00 
et 21.30. 

• „ F r a n c e - P o l o g n e et r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i d u mo i s à 31 M 
et 21.30. 

• „ L e m a g a z i n e d u Film** — 
le d e r n i e r Jeudi d u mo i s à 
21.00 et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
se*' — l e 1er s a m e d i d u mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x q u a t r e coins d e "Va r sov ie " 
— les 2e et 4e s a m e d i s d u mois 
à 31.00 et 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e vous o f f r e en 
outres: 
• U n C o n c e r t C h o p i n tous les 

j o u r s d e 13.30 à 14.00, d a n s les 
b a n d e s des 31, 41, 49 et 200 m , 
répé té l a nu i t d e 1.00 â 1.30 
dans les b a n d e s des 41, 49 et 
200 m. 

• U n Conce r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.00 à 15.00 d a n s les b a n d e s 
des 31, 41, 49 et 200 m. 

• U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 d a n s les b a n d e s 
des 41 et 49 m ainsi q u e s u r 
200 m. 

P o u r d e t o u j o u r s m e i l l e u r e s 
émiss ions , coopé rez a v e z la R a d i o 
P o l o n a i s e en lu i e n v o y a n t v o s 
r e m a r q u e s su r le c o n t e n u et l a 
f o r m e des émiss ions et l e u r r é -
cept ion . 

P O L S K I E R A D I O — W A R S Z A W A 

DU 18 AU 24 MAI 
A T T E N T I O N : E N R A I S O N D E L A C A M P A G N E P O U R 
L ' E L E C T I O N P R E S I D E N T I E L L E , D E S M O D I F I C A T I O N S O U 
D E S D E C A L A G E S D E P R O G R A M M E S P E U V E N T S E P R O -
D U I R E A U D E B U T D E C E T T E S E M A I N E 

PREMIERE CHAINE 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ N A N S L E B E R G E R " — 20.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 18 M A I 
14.00. R e c i t a l 
14.30. L a U n e e s t à v o u s 
19.00. P o i n t c h a u d 
20.15. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. F o o t b a l l — F r a n c e / A r g e n t i n e 
22.15. „ J u l i e C h a r l e s " d ' a p r è s „ L e R o m a n d ' A m o u r d e s G r a n -

d e s E g é r i e s " d e D o m i n i q u e S a i n t - A l b a n , r é a l . J e a n 
K e r c h b r o n ( L u d m i ł a M i k a e l , R o b e r t B e n o i t ) 

D I M A N C H E 19 M A I 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. T o u t a n k h a m o n — s u i t e 13.35 
13.45. L e d e r n i e r d e s c i n q 
14.30. L e s p o r t e n f ê t e 
17.20. „ L ' H o m m e d e V i e n n e " n ° 3 
18.15. E n t r a c t e 
18.45. L e s M u s i c i e n s d u s o i r 
19.15. S p o r t s D i m a n c h e 
20.00. E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s — r é s u l t a t s D e u x i è m e T o u r 
L U N D I 20 M A I 
7.00. 24 H e u r e s sur l a U n e — E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s - R e s u l t a t s 

14.25. „ M o i e t l e s h o m m e s d e 40 a n s " — u n f i l m d e Jack; P i n o -
t e a u ( D a n y S a v a l , P a u l M e u r i s s e ) 

20.30. „ L a M a i s o n d e s b o i s " n ° 5 
21.35. „ O u v r e z l e s G u i l l e m e t s " 
M A R D I 21 M A I 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. S h o w H e n r i S a l v a d o r 
21.30. P o u r q u o i pa s? „ L a V i e s u r l a T e r r e " 
M E R C R E D I 22 M A I 
15.40. C y c l i s m e — „ L e M i d i L i b r e " 
16.30. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. L e G r a n d E c h i q u i e r 
J E U D I 23 M A I 
15.45. C y c l i s m e — „ L e M i d i L i b r e " 
20.30. „ E n t r e T o u t e s l e s F e m m e s " d e M a u r i c e C a z e n e u v e — 

u n e d r a m a t i q u e r é a l i s é e p a r l ' a u t e u r — ( P r e m i è r e p a r t i e ) 
V E N D R E D I 24 M A I 
20.30. „ S u s p e n s e " n ° I I 
21.40. S p é c i a l — F e s t i v a l d e C a n n e s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ A M I C A L E M E N T V O T R E " — 15.15 ( j e u d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) , 
„ L E V A G A B O N D " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 18 M A I 
17.45. P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s 
18.45. P l a c e au t h é â t r e 
20.30. T o p à M i c h e l S a r d o u 

„ K u n g F u " n ° 6 
S a m e d i s o i r 

D I M A N C H E 19 M A I 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.00. C o n c e r t 
13.30. L e t t r e s d u b o u t d u m o n d e — L a S u è d e 
14.30. „ J o d y e t l e F a o n " — u n f i l m d e C l a r e n c e B r o w n 

16.45. A p r o p o s 
17.15. F a m i l i o n 
17.55. T é l é - S p o r t s 
19.25. L e s A n i m a u x d u m o n d e 
20.00. E l e c t i o n s P r é s i d e n t i e l l e s 
L U N D I 20 M A I 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. V a r i é t é s 
M A R D I 21 M A I 
15.15. „ C e s a c r é G r a n d - P è r e " — u n f i l m d e J a c q u e s P o i t r e n a u d 

( M i c h e l S i m o n , M a r i e D u b o i s ) 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ L o u i s X X X 2 d e B a v i è r e " — u n f i l m d e H . K a u t n e r 
D é b a t 

M E R C R E D I 22 M A I 
15.15. D a k t a r i n ° 12 
20.35. „ L a F u r e u r d e s h o m m e s " — u n f i l m d e H e n r y H a t a w a y 
22.10. M a t c h sur l a 2 A 
J E U D I 23 M A I 
20.35. D o m i n o 
21.35. „ L e o n a r d o d a V i n c i " n ° 4 
V E N D R E D I 24 M A I 
20.35. M o i s d e s T é l é v i s i o n s F r a n c o p h o n e s : „ L e s P e t i t s E n f a n t s 

d u S i è c l e " d e C h r i s t i a n e R o c h e f o r t , r é a l . M i c h e l F a v a r t , 
u n e p r o d . d e l ' O R T F 

22.00. I t a l i q u e s 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
L A C O U R T E E C H E L L E — 18.35 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
F E S T I V A L D E C A N N E S — 18.50 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — là l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 18 M A I 
18.50. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v o t r e : „ T u n i s i e " 
19.40. „ H o r i z o n M e r " — M a g a z i n e d e l a m e r 
20.40. Essa i d r a m a t i q u e : „ S a m s o n ou l a d e s e s p é r a n c e " r é a l . 

J e a n K e r c h b r o n 
21.05. M u s i q u e : „ H u g u e s P a n a s s i e " 
D I M A N C H E 19 M A I 
19.40. Magazines artistiques régionaux 
20.10. „Mains et Merveilles" 
20.45. Reprise 
LUNDI 20 MAI 

£ r s e m e S n i r e n C i ^ ? g a e : s ^ a l L . C r a w f o r d 

M A R d i " M A T d ' A r r e t ' " - U n f U m d E W U l i a m 

19.40. D é c o u v e r t e : T é m o i n s d u F u t u r n 
c h e m i n s " 

20.40. D r a m a t i q u e : „ U n e p o i g n é e d e m a i n s " a d a p t a t i o n , d i a l o g u e s 
e t r é a l i s a t i o n : J e a n - P a u l S a s s y 

21.30. M u s i q u e : M u s i q u e p o u r l e p l a i s i r 
M E R C R E D I 22 M A I 
19.40. „ C a n n o n " n ° 12 

H i s t o i r e : „ G o d i n e t l e F a m i l i s t è r e " 
21.20. D é c o u v e r t e : L i e u x C o m m u n s 
J E U D I 23 M A I 
19.20. D a n s l a s é r i e : „ X X I S i è c l e : L e s o b s e r v a t e u r s d u s o m -

m e i l 
ł®'??- V i v r e , à l o i s i r : „ U n e A m é r i c a i n e à La B o u r b o u l e " 
20.40. M a g a z i n e d e G r a n d R e p o r t a g e 52" 
2 1 . 3 0 . D i v e r t i s s e m e n t : „ P a r i a G r a n d e P o r t e " 
V E N D R E D I 24 M A I 
19.40. I n i t i a t i v e s : L e s g e n s e t l e u r s i d é e s 
20.40. D i v e r t i s s e m e n t : L i b r e E c h a n g e — „ G r e n o b l e " 
21.30. S p o r t s : B a s q u e t — ( F r a n c e - I t a l i e ) 

D i e t e r i r 

„ A l a c r o i s é e d e s 



Kłodzko — jedno z najstarszych miast 
Dolnego Śląska, pełne cennych zabyt-
ków architektury. Dużą atrakcją jest 
zwiedzanie lochów Twierdzy Kłodzkiej 

Gory Stołowe zachwycają turystów 
bogactwem form skalnych. Wędrówka 
przez Błędne Skały to przyjemność 
i atrakcja dla „mieszczuchów" nie lada 

Oto inny fragment Gór 
Stołowych — unikalnego 
rezerwatu skalnego. Szcze-
liniec Wielki to jakby 
piękny pomnik wyrzeźbio-
ny przez matkę — naturę 

Na tri 
turystycznych 

Zaproszenie 
w 
Karkonosze 

WĘ D R O W N A huta szkła, w k tó re j k o -
rzystano z sudeckich k w a r c ó w dała 
początek na jp i ękn i e j z l oka l i zowane-

mu wczasowisku dolnośląskiemu — 
Szklarsk ie j Poręb ie . I obecnie p roduku j e 
się tam krysz ta ły w sędz iwe j hucie „ J u -
l ia" . Szklarska Poręba dysponuje oko ło 
150 domami w y p o c z y n k o w y m i , k o l o n i j n y -
mi , p r ewento r i ami z campingami oraz 
kwa t e ram i p r y w a t n y m i . M i ł o śn ików p ie -
szych w ę d r ó w e k war t o zachęcić do o b e j -
rzenia na jw i ększego po po lsk ie j stronie 
Karkonoszy Wodospadu Kamieńczyka , a 
także do odwiedzen ia schroniska „ N a Ha l i 
Sz ren i ck i e j " i mrocznych, g roźnych 
Śnieżnych K o t ł ó w z r e z e rwa t em f l o r y p o -
lo dowco w e j. 

W Karpaczu — drug ie j popu larne j 
mie jscowośc i karkonosk ie j — do dziś 
można obe j rzeć drewnianą, omszałą ze 
starości chatę ostatniego laboranta-z ie la -
rza, z k tórych to górskie osiedle s łynęło 
na całą Europę. P o f o r s o w n y m marszu 
lub jeźdz ie wyc i ą g i em na Małą K o p ę — 
koniecznie trzeba wstąpić do schroniska 
„Samotn ia " , przy tu lonego do ściany w ą -
wozu nad M a ł y m S tawem, a przede 
wszys tk im zdobyć n a j w y ż s z y szczyt K a r -
konoszy — Śnieżkę, na k tó re j dobiega 
końca budowa nowego obserwator ium 
meteoro log icznego oraz schroniska. W Bie -
rutowicach, osadzie po łożone j p o w y ż e j 
Karpacza , na leży też zwiedz ić świą tyn ię 
W a n g -— zabytek archi tektury skandy-
nawsk i e j z X I I w . Bardz i e j w y t r a w n y c h 
turys tów w a r t o zachęcić do 2—3-dn iowe j 
w ę d r ó w k i g łówną granią Karkonoszy — 
od Karpacza do Szk larsk ie j Po ręby . 

In teresujące k ra j ob razy górskie, l iczne 
lasy, obf i tość rzek, po toków, a przede 
wszys tk im źródeł w o d y minera lne j o to 
pods tawowe wa l o r y Ko t l iny K łodzk i e j * 
Stanowi ona na jw i ększe w K r a j u skupi-
sko uzdrowisk. Polanica, K u d o w a , Dusz-
niki, to kuror ty o ugruntowane j s ławie. 
Kot l ina K ł odzka jest równ ież doskona-
ł ym terenem dla uprawiania turystyki* 
Zachęca ją do n ie j zwłaszcza G ó r y Sto ło-
w e — unikalny r e ze rwat skalny, r e j on 
Zie leńca w Górach Orl ickich (osada p o -
łożona na wysokośc i 800 m). Będąc w 
Dusznikach, wa r t o wstąpić do stare j pa -
pierni, która jest muzeum, a jednocześnie 
do dziś p roduku je słynny papier czerpa-
ny. Duża a t rakc ję stanowi zw iedzan ie l o -
chów T w i e r d z y K łodzk i e j . A m a t o r z y 
mocnych wrażeń mogą także w re jon i e 
K u d o w y obe j r zeć kapl icę zbudowaną z... 
ludzkich czaszek, zebranych na polach b i -
t ewnych W o j n y Trzydz ies to le tn ie j . L i c z -
nymi zaby tkami słyną niedalekie W a m -
bierzyce . 

R e j o n e m niesłusznie zapomnianym jest 
dolnośląski pow ia t bystrzycki , k tóry o f e -
ru j e w y p o c z y n e k w Lądku-Zdro ju , D łu -
gopo lu -Zdro ju oraz Międzygórzu , l e żącym 
u stóp Śnieżka. M i ędzygó r ze — urocza, 
staroświecka dzięki swe j architekturze 
stacja k l imatyczna, powsta ła w ub. stu-
leciu z osady górskich drwal i . O f e r u j e 
pobyt w domach Funduszu Wczasów P r a -
cowniczych, które nie są tak zatłoczone 
jak gdzie indz ie j . 

Kudowa Zdrój, to przede 
wszystkim uzdrowisko z pięk-
nym domem zdrojowym, ale 
oprócz kuracjuszy mnóstwo 
tu zawsze spragnionych ci-
szy turystów i wczasounczów 

Do Szklarskiej Poręby zjeżdżają na wczasy tysiące 
mieszkańców z całej Polski. Gdy tylko pokaże się 
słońce, na ulicach miasta robi się tłoczno i barwnie 



— Powinieneś się sam gimnastykować, bez ni-
czyjej pomocy! 


